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Uroczysta akademia w Teatrze Im. J. Słowackiego

w przededniu Święta Ludowego

Współodpowiedzialni za losy

socjalistycznej Ojczyzny,
za losy narodu

• Medale dla działaczy. • Kwiaty na płycie Kościuszki

w Rynku Głównym i na grobach zasłużonych ludowców

WARSZAWA (PAP). W najbliższą niedzielę, 26 bm., przypada doroczne Święto
Ludowe — święto całej polskiej wsi, tradycyjnie obchodzone przez ludzi rolniczego
trudu wspólnie z tymi, którzy wspierają wieś 1 rolnictwo swoją pracą — robotnika­
mi i Inteligencją.

Uroczysty koncert z okazji Święta Ludowego, z udziałem weteranów ruchu ludo­
wego, delegacji chłopskich i robotniczych odbędzie się w piątek, 24 bm., w Teatrze
Polskim w Warszawie.

W niedzielę, 26 bm., centralne obchody tego święta zorganizowane zostaną w Rze-
czowie. Ich głównym punktem będzie wielki wiec chłopski.

(INF. WŁ.) „..potęgi pań­
stwa i jego przyszłości nie
zabezpieczy żaden choćby naj­
większy geniusz — uczynić to

może cały świadomy swych
praw i obowiązków naród...”,
to słowa Wincentego Witosa,
które widniały na zaprosze­
niach na uroczystą akademię
z okazji 90. rocznicy powstania
zorganizowanego ruchu ludo­
wego oraz Święta Ludowego,
jaka odbyła się wczoraj w go­
dzinach' popołudniowych w

Teatrze im. J. Słowackiego.
Przybyli na nią przedstawi­

ciele władz politycznych i ad­
ministracyjnych. Obecny był
członek Biura Politycznego KC

Składanie wieńców na płycie Tadeusza Kościuszki na Rynku
Głównym w Krakowie. Fot. Otto Link(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uniwersytet Trzeciego Wieku zaprasza:

liczyć się tylko dla przyjemności
(Inf. wł.) Poziom . studiów

f atmosfera poszukiwania
wiedzy jaka wytworzyła się
w Uniwersytecie Trzeciego
Wieku, założonym przed trze­
ma laty w UJ z udziałem
AM przeszedł oczekiwanie
organizatorów. Liczba studen­
tów zdobywających wiedzę w

tej formie edukacji sięga 750
osób. Najmłodszy student te­
go. Uniwersytetu-ma niewiele
ponąd 40 lat, najstarszy 85

lat, ale nadal imponuje roz­
ległością zainteresowań i
chłonnością umysłu.

Program jest szeroki, obej­
muje wiele dziedzin wiedzy,
a wykłady interesujące, wszak
wśród wykładowców są zna­
ni i cenieni naukowcy kra­
kowscy. Wykładają społecz­
nie — zapłatą jest dla nich
gorliwość słuchaczy. Prorektor

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Rozpoczął się proces przeciwko:
B. lisowi, A. Michnikowi i Wł. Frasyniukowi
GDAŃSK (PAP). Przed Są- ich 8 adwokatów z Warszawy,

dem Wojewódzkim w Gdań­
sku rozpoczął się 23 bm. pro­
ces przeciwko Bogdanowi Li­
sowi, Adamowi Michnikowi i
Władysławowi
Zarzucono im,
lutym 1985 r.

kierownicze i
działalności
związku pn. „Tymczasowa Ko­
misja Koordynacyjna” dążąc
do wywołania niepokojów pu­
blicznych. Wszyscy trzej od
13 lutego br. przebywają wa-

reszcie tymczasowym. Broni

Wrocławia, Słupska i Gdań­
ska. Na sali sądowej obecni
byli członkowie rodzin oskar­
żonych, przysłuchujący się roz­
prawie dziennikarze' i publicz­
ność — w sumie ok. 60 osób.

Na wstępie obrońcy zgłosili

Frasyniukowi.
że w styczniu i
pełnili funkcje
uczestniczyli w

' liczne wnioski proceduralne.
nielegalnego Starali się wykazać, że . ich

klienci nie zdążyli zapoznać
się z aktami sprawy, wskazy­
wali iż sami także nie w peł­
ni zaznajomili się z całym ma-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Depesza W. Jaruzelskiego
i H. Jabłońskiego do G. Husaka

WARSZAWA (PAP). Z okazji ponownego wyboru Gustava
Husaka na urząd prezydenta Caechótsłowaelkiiej Republiki
Socjalistycznej Wojciech Jaruzelski i Henryk Jabłoński
przesłali na jego ręce depeszę s gratulacjami i najlepszymi
życzeniami od KC PZPR, Rady Państwa PRL «raB w imie­
niu Własnym.

Sytuacja w Libanie

188 śmiertelnych ofiar
walk w obozach palestyńskich

60 zabitych w wyniku eksplozji samochodu

pułapki 0 Dzień

BEJRUT (PAP). W toczą­
cych się od niedzieli walkach
między oddziałami szyickiej
milicji Amal i zaatakowanymi
przez nich Palestyńczykami z

położonych w pobliżu Bejrutu
obozów Sabra, Szatila i Burdż
zginęło już 188 osób, a 1000 zo­
stało rannych — stwierdzają
ostatnie doniesienia ze stolicy
Libanu.

Sytuacja w obozach pale­
styńskich nie jest jednak ja­
sna. Z terenu walk napływa­
ją tylko fragmentaryczne do­
niesienia, gdyż bojownicy A-
malu i wspierający ich żołnie­
rze 6. brygady armii libańskiej
nie dopuszczają tam dzienni­
karzy, ani fotoreporterów.
Szyici twierdzą, że w środę
wieczorem . ich siły zdobyły
Sabrę i Szatilę. Natomiast z

informacji-, pochodzących z kół
palestyńskich wynika, że utra­
cono część Sabry, w Szatili na­
dal trwają walki, a Burdż po-
zóstaje w rękach Palestyńczy­
ków.

żałoby w Bejrucie

Trudno także dokładnie oce­
nić liczbę zabitych i rannych,
gdyż w ciągu ostatnich 48 go­
dzin setki rodzjn palestyńskich
opuściło obozy Sabra i Szatila.

W nocy z środy na czwartek
w rejonie położonych na po­
łudniowy zachód od Bejrutu
trzech obozów palestyńskich'
trwały zacięte walki. Do sto­
licy docierały tylko odgłosy
pocisków i echa strzałów róż­
nego rodzaju broni. Świadko­
wie mówią, że w Szatili wal­
czono o każdą piędź ziemi
Przez całą noc karetki Czerwo­
nego Krzyża nie mogły przedo­
stać się do obozów, aby u-

dzielić pomocy rannym.
Nadal trudno określić, kto

spowodował wybuch walk
między Palestyńczykami i A-
rnalern. Jedna z rozgłośni li­
bańskich powołując się na wy­
powiedź przywódcy Amalu
Nabiha Berriego stwierdza, że

jego zdaniem działają tu ja-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Z udziałem Jana Dobraczyńskiego posiedzenie

Prezydium KR PRON

Porozumienie narodowe

jest nadzieją i drogą
(Obsł. wł.) Wcaorajsae po-

sisdzenie Prezydium Kra­
kowskiej Rady Patriotyczne­
go Ruchu Odrodzenia Naro­
dowego poświęcone było głó­
wnie omówieniu hipotez ra­
portu o stanie i potrzebach
porozumienia narodowego,
barier 1 szans postępów tego
porozumienia. Posiedzeniu

przewodniczył w części or­
ganizacyjnej wiceprzewodni­
czący Jan Kucharski, później
przewodniczący KR PRON
Ryszard Zieliński. Powitał
on — wraz z nim wszyscy
uczestnicy zebrania gorącymi
oklaskami. — przewodniczą­
cego Rady Krajowej PRON,
świetnego pisarza, działacza
społecznego Jana Dobra­
czyńskiego.

Do hipotez raportu o sta.
nie i potrzebach porozumie­
nia narodowego (podpisał je

(DOKOŃCZENIE NA STR T)

Fut. Otto Link

Wizyta w KK PZPR

Praebywający w Krakowie przewodniczący Rady Krajo­
wej Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, piisatrz
i działacz społeczny Jan Dobraczyński złożył wizytę w Ko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

W podzięce i hołdzie

towarzyszom sztuki drukai
(Inf. wł.) Kraków — koleb­

ka drukarstwa polskiego. Pier­
wsza wędrowna drukarnia
Kacpra Straubego poczęła
działać w 1473 r. właśnie w

Krakowie, a w następnym ro­
ku drukowano w nie' pierw­
szy kalendarz astronomiczny
— Almanachem zwany. W 1870
r. został zorganizowany pierw­
szy strajk drukarzy we Lwo­
wie i odtąd właśnie datuje się
początek istnienia dzisiejsze­
go Związku Zawodowego Pra­
cowników Przemysłu Poligra­
ficznego PRL.

Z okazji tego pięknego jubi­
leuszu, 115-iecia działania
branżowego Związku Zawodo­
wego tegoroczne obchody Dnia
Drukarza, przypadające na o-

statnią niedziele maja, prze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Grupa drukarzy odznaczonych Krzyżami Kawalerskimi Orderu Odrodzenia Polski (z lewej).
Z prawej: wiceprezydent m. Krakowa Andrzej Żmuda dekoruje Jerzego Jurowicza Medalem
40-lecia Polski Ludowej. Fot. Otto Link

Najwyższy
most

TOKIO (PAP). W połud­
niowej . prefeikturze Japonii
— Mijadżaki ukończono
budowę mostu, który prze­
rzucony został na wysoko­
ści 137- metrów nad płyną­
cą rzeką.

Dzięki nowej budowli
znacznie usprawniono ruch
samochodowy w dużym re­
jonie. Most ten jest naj­
wyższy nie tylko w Japo­
nii, lecz również w całej
Azji.

•Ini Kitowe
• Wlec przyjaźni w Zakładach Przemyślu Tytoniowego • Pobyt
w Krakowskim Ośrodku Postępu Rolniczego • Koncert w sali

Hołdu Pruskiego w Sukiennicach

Na koncert przyjaźni do sali Hołdu Pruskiego w Sukiennicach obok radzieckich gości
przybyli ni. in. członek Biura Politycznego KC PZPR Hieronim Kubiak, i sekretarz.
Komitetu Krakowskiego PZPR Józef Gajcwicz i przewodniczący Rady Krajowej
PRON Jan Dobraczyński. Fot. K. Olchawa

(Inf. wł.) W Krakowskich
Zakładach Przemysłu Tyto­
niowego związki z Krajem
Rad są silne i żywe. Ich
początek datuje się od lat
70. A wszystko zaczęło
się przez ciekawość. Pra­
cownicy ZPT pojechali po­
ciągiem przyjaźni do Kijo­
wa. Nie zrezygnowali, gdy
nadarzyła się okazja, by
zwiedzić Kijowską Fabrykę
Tytoniu. Rozmowy na sta­
nowiskach pracy, wymiana
spostrzeżeń, zaowocowały
oficjalnym zaproszeniem
przedstawicieli radzieckiej
fabryki. Efektem spotkań
delegacji aktywu politycz­
no-gospodarczego w Kra­
kowie i Kijowie było pod­
pisanie — w 1975 roku —

umowy o socjalistycznym
współzawodnictwie. Zasad­
niczym celem przyjaciel­
skiej współpracy stała się
rywalizacja pomiędzy dwo­
ma zakładami w dziedzi­
nie zwiększania produkcji,
podnoszenia wydajności
pracy oraz polepszenia ja­
kości produkowanych wy­
robów. Przez 5 lat, ufundo­
wany przez radziecką fa­
brykę sztandar przechodni
socjalistycznego współza­
wodnictwa między Zakła­
dami Przemysłu Tytonio­
wego a Kijowską Fabryką
Tytoniu zmieniał miejsce

swego pobytu. Wędrował z

Polski do ZSRR i ® powro­
tem, by od 1979 roku po­
zostać w świetlicy nowo­
huckiego zakładu —

przypomniał gościom z Ki­
jowa i pracownikom ZPT

podczas wczorajszego wie­
cu przyjaźni, który odbył
się na terenie oddziału wy­
robu tytoni, mechanik ma­

szyn i urządzeń tytonio­
wych Władysław Leśniew­
ski.

W. programie pobytu ofi­
cjalnej delegacji Kijowa
znalazła się również wizyta
w krakowskich Zakładach
Przemysłu Tytoniowego
Gości, na czele z II sekre-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Radzieeey goście w towarzystwie I sekretarza Komitetu
Krakowskiego PZPR Józefa Gajewicza i dyrektora Za­
kładów Przemysłu Tytoniowego Władysława Pello zwie­
dzają wydział produkcji papierosów. Fot. K. Olchawa

Zawał ściany w kopalni
„Siemianowice44

KATOWICE (PAP). Jak informuje rzecznik prasowy Mi­
nisterstwa Górnictwa i Energetyki w środę wieczorem w Ko­
palni Węgla Kamiennego „Siemianowice” w Siemianowicach
Śląskich na poziomie 460 m nastąpiło tąpnięcie, w wyniku
którego powstał zawał ściany na długości około 80 m. W je­
go strefie zatrudnionych było osiemnastu pracowników.
W rezultacie natychmiast podjętej akcji ratowniczej przez
pracowników oddziału, zastępy ratownicze kopalni „Siemia­
nowice”, sąsiednich kopalń oraz Okręgowej Stacji Ratowni­
ctwa Górniczego — ze strefy zagrożenia wyprowadzono dwa­
naście osób. Pięć osób po przebadaniu przez lekarza skiero­
wano do domów, a pozostałych siedmiu skierowano do szpi­
tala w Siemianowicach, gdzie zostali otoczeni troskliwą opie­
ką lekarską. Życiu ich nie zagraża niebezpieczeństwo. W stre­
fie zawału pozostało sześciu pracowników.

W wyniku intensywnej akcji ratowniczej 23 bm. ok. go­
dziny 2.00 wydobyto spod zawału nadsztygara górniczego
mgr inż. Wacława Barę, który poniósł śmierć na miejseu.
Nadal trwa akcja ratownicza w poszukiwaniu znajdujących
się pod zawałem pięciu górników: Zygmunta Kuzona, Sta­
nisława Siemińskiego, Wiesława Sieka, Adama Termina, Ja-,
na Maćkowa.

W akcji uczestniczą najbardziej doświadczone zastępy ra­
townicze wyposażone w nowoczesny sprzęt. Jest ona prowa­
dzana w bardzo trudnych warunkach ze względu na rozległy
zawał ściany. W czasie akcji ratowniczej przebywał w ko­
palni minister górnictwa i energetyki gen. dyw. Czesław
Piotrowski.

‘SPORT# SPORT •

Nowa szczepionka przeciw trądowi i gruźlicy
i gruźlicę, zapowiedzieli oniNOWY JORK (PAP). Ba­

dacze z Instytutu Doświad­
czalnego Medycyny w Cam­
bridge w stanie Massachu­
setts oraz uniwersytetu w

Stanfordzie zastosmuali no­
wą metodę izolowania genów
* bakterii wywołujących trąd

równocześnie prowadzenie
dalszych badań nad uzyska­
niem szczepionki przeciw
tym dwóm chorobom, wy­
rażając nadzieję, że będzie
to izcie&itrrMa i skuteczna i

dostępna w znacznych ilo-.
ściach. Nowa me­
toda pozwala badaczom na

znalezienie wszystkich pro­
tein, które „alarmują" prze­
ciwciała jak również na

wytropienie genów, które je
wytwarzają.

Mecz Albania - Polska

tylko w radio
Kibice piłkarscy dzwonią do

nas z pytaniem — czy będzie
transmisja telewizyjna z meczu

Albania — Polska w Tiranie 38

maja? Niestety odpowiedź jest
negatywna, nie istnieją możli­
wości techniczne przeprowadze­
nia transmisji telewizyjnej. Jak

dowiadujemy się z Polski wy-
jedzie tylko ekipa TV, która

nakręci film z meczu.

Natomiast bezpośrednią trans­
misję w dniu 30 maja przepro­
wadzi Polskie Radio e godz.
17.30 naszego czasu (w Tiranie

będzie wówczas godz. 15.30), a

mecz relacjonować będzie red.
Tomasz Zimoch.

Specjalny samolot

dla Bonka
Inne zmartwienie kibiców ■—

Czy Boniek wystąpi w Tiranie?
Jak wiadomo jego klub Juve;i-
tus 29 maja rozgrywa w Bruk­
seli finałowy mecz FEMK i Li-

verpoolem. Jak poinformowano
nas w PZPN sprawa wyjaśniona

(DOKOŃCZENIE NA STR. W
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Inauguracja 36. rundy wiedeńskich
rozmów rozbrojeniowych

WIEDEŃ (PAP). Po prawie
dwumiesięcznej przerwie wio­
sennej w czwartek rozpoczęła
się w Wiedniu nowa 36. runda
rokowań 19 delegacji państw
należących do Układu War­
szawskiego i Paktu Północno­
atlantyckiego. Jak wiadomo,
rokowania te toczą się już 12
lat i dotyczą redukcji wojsk i
uzbrojenia w Europie Środko­
wej.

W toku pierwszego w tej
rundzie, a 395. z kolei plenar­
nego posiedzenia delegacji 19
państw głos zabrali szefowie
delegacji: Wielkiej Brytanii
amb. Michael AIexander oraz

NRD amb. Andre Weiland.

Przedstawiciel NRD nawią­
zał na wstępie swego wystą­
pienia do 40. rocznicy zwycię­
stwa nad faszyzmem hitlerow­

skim oraz zakończenia II woj­
ny światowej. Podkreślił, iż
państwa socjalistyczne — pom­
ne ofiar i strat, które przynio­
sła II wojna światowa —czy­
nią wszystko by uzyskać po­
zytywne wyniki w rokowa­
niach rozbrojeniowych. Ich
wola prowadzenia konkretne­
go i rzeczowego dialogu w

sprawach rozbrojenia na . za­
sadach zachowania istniejącej
równowagi i nie umniejszonego
bezpieczeństwa stron —- zosta­
ła potwierdzona na niedaw­
nym spotkaniu przywódców
partii i państw stron Układu
Warszawskiego, które odbyło
się w stolicy Polski.

Z takim nastawieniem dele­
gacje państw socjalistycznych
przybyły na rozpoczynającą się
36. rundę rokowań wiedeń­
skich.

Jak zapobiegać nadciśnieniu?
(Inf. wł.) Na nadciśnienie

cierpi około 15 proc, naszej
populacji. Niebezpieczne to

schorzenie, grozi miażdżycą,
zawałem serca, udarem móz­
gu. Jak zapobiegać, diagno­
zować i leczyć nadciśnienie?

Zakłócenia gospodarki tłusz­
czowej w organizmie zmienia­
ją ścianki naczyń krwionoś­
nych, co m. in. prowadzi do
nadciśnienia. Zagadnienie po­
wyższe było tematem wczo­
rajszego sympozjum ogólno­
polskiego, które odbywało się
w Krakowie z udziałem za­
granicznych naukowców z

ZSRR, NRD, Anglii. Organi­
zatorami sympozjum były:
Polskie Towarzystwo Diagno­
styki Laboratoryjnej, Polskie
Towarzystwo Kardiologiczne
oraz Towarzystwo Internis­
tów Polskich.

Badania. nad wpływem
tłuszczów na nadciśnienie

prowadzi kilka placówek na­
ukowych w kraju: Instytut
Kardiologii w Warszawie,
którym kieruje prof. Marek
Sznajder, Klinika Nadciśnie­
nia w warszawskiej Akademii
Medycznej reprezentowana
przez prof. Włodzimierza Ja­
nuszewicza, Instytut Żywno­
ści i Żywienia w Warszawie,
którego dyrektorem jest prof.
Wiktor Szostak, a w Krako­
wie — Katedra Diagnostyki
Biochemicznej i Klinika Cho­
rób Metabolicznych AM kie­
rowana przez prof. Jana
Sznajda.

Wczorajsze sympozjum mia­
ło nie tylko charakter szko­
leniowy, ale było także pró­
bą tworzenia współpracy
specjalistów różnych dziedzin
dla rozwiązania społecznego
i medycznego problemu ja­
kim jest nadciśnienie, (km)

Z dalekopisu
(m) UCZEŃ III klasy Li­

ceum Ogólnokształcącego w

Zamościu 18-letni Piotr Ko-
walicki ustanowił oryginal­
ny rekord — w ciągu miesią­
ca otrzymał pod swój domo­
wy adres 1362 listy. Dziennie

przychodziły do niego śred­
nio 44 przesyłki.
• Pomysł zabawy zrodził się
na początku roku. Wkrótce

potem lubelska rozgłośnia
radiowa, a za nią sześć po­
czytnych dzienników krajo­
wych poinformowało o pró­
bie ustanowienia rekordu
świata w ilości otrzymanych
listów. Za pióra chwycili
mieszkańcy całej Polski, a

także młodzież z Czechosło­
wacji i ZSRR. Każdego dnia
Piotr otrzymywał co naj­
mniej kilka przesyłek — naj­
więcej, bo •aż 255 przyszło 2

maja. Wiele z nich było o-

ryginalnych. Najgrubszy list

liczył 132 dokładnie zapełnio­
ne strony, największy napi­
sany był na półtorametrowej
wielkości kartce. Jeden z

chłopców wysłał list, w któ­
rym było 25 włożonych jed­
na w drugą ręcznie zrobio­
nych kopert. Przyszła także
kartka napisana alfabetem
Morse’a.

GRUPA płetwonurków
próbuje podnieść z dna kana­
łu La Manche pozostań . ci

rzymskiego statku. Na pod­
stawie znalezionych w pobli­
żu wraku monet ustalono w

przybliżeniu wiek jednostki
— 1800 lat. Na monetach

znajduje się wizerunek cesa­
rza Marka Aureliusza, który

rządził w latach 161—180 n.e.

Jakkolwiek statek zachował
się w złym stanie i pozostały
z niego tylko poszczególne
części kadłuba, płetwonurko­
wie są dumni z faktu, że

jednostka ta jest najstarszą,
znalezioną w pobliżu Wysp
Brytyjskich. Rzymski statek

spoczywa na głębokości 9
metrów.

BYŁO to niezwykłe wido­
wisko nawet dla słynnego
Las Vegąs: struś przewyż­
szający wzrostem człowieka
o wadze przeszło 100 kilogra­
mów rozpędził na wszystkie
strony przechodniów na cen­
tralnej ulicy miasta. Ptak
uciekł podczas przewozu z

Kalifornii do ogrodu zoolo­
gicznego w stanie Minnesota.

Dopiero po 20 minutach po­
licjanci w czterech samocho­
dach i pracownicy służby
weterynaryjnej zdołali

schwytać zbiega, który roz­
winął szybkość 65 km/godz.
Struś ponownie znalazł się
pod opieką obsługi zoo.

NIEDAWNO na rynku sa­
mochodowym Japonii poja­
wiły się części i zespoły do
silników wysokoprężnych,
wykonane z... ceramiki. W

mniejszym stopniu zużywają
się one, nie są narażone na

korozję i gromadzą ciepło.
Np. wykonany x gliny wir­
nik turbiny pracuje przy
niniejszej próżni i ma więk­
szy współczynnik sprawno­
ści. Zdaniem niektórych nau­
kowców, silniki ceramiczne

mają dużą przyszłość.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

tarzam KM KPU w Kijo­
wie, Stanisławem Marty­
niukiem powitali I sekre­
tarz KZ PZPR ZPT. Janina
Kimszal oraz przedstawi­
ciele załogi i dyrekcji za­
kładu Dyrektor zakładów
Władysław Pello przedsta­
wił przybyłym historię i
tradycję zakładu. Mówił
także o dotychczasowych
dokonaniach i planach.
Przewodniczący zakładowe­
go koła TPPR, zastępca dy­
rektora Kazimierz Bukow­
ski przypomniał tradycje
przyjaźni i wymiany kultu­
ralnej. Zabrał głos również
Stanisław Martyniuk, a na

ręce Janiny Kimszal prze­
kazał medal „40-lecia wy­
zwolenia Kijowa spod o-

kupacji hitlerowskiej” oraz

pamiątkowe albumy i pły­
ty. Goście zwiedzili oddzia­
ły wyrobu papierosów i pa-
kowatoi, by swoją y;izytę
w ZPT zakończyć udzia­
łem w wiecu .przyjaźni.

W powitalnym przemó­
wieniu Janiny Kimszal
wiele było słów ciepłych i

serdecznych. Mówiła o

pięknie architektury miast
— przyjaciół, o związkach
ludzi walczących wspólnie
na frontach II wojny, przy­
jaźni, która przetrwała la­
ta, by zakończyć: „jesteście
jak u rodziny, u bliskich, u

serdecznych przyjaciół” i

życzyć przyjemnego pobytu
w naszym mieście.

Świetlana Korniewa, dy-
• rektor eksperymentalnej

Fabryki Wyrobów Dzie­
wiarskich „Kijowiańka”
przekazała . pracownikom
zakładu serdeczne pozdro­
wienia, życzenia osiągnięć
w pracy i życiu osobistym.
Przedstawiła pracę — w

większości kobiecej — za­
łogi swojego zakładu.
„Świętując 40-letnią rocz­
nicę Układu o Przyjaźni,
Współpracy i Wząjemnej
Pomocy między Polską a

Związkiem Radzieckim pa­
miętamy wszyscy o wspól­
nie przelanej krwi, i o ra-

dziecko-polskim brater­
stwie.” W swoim wystąpie­
niu poświęciła również
wiele miejsca sprawie u-

trzymania pokoju.
Znalazło to także wyraz

w odczytanym przez Annę
Bednarz, maszynistkę ma­
szyn papierosowych — a-

pelu: „My, pracownicy Za­
kładów Przemysłu Tytonio-

. wego w Krakowie oraz

przedstawiciele władz i
społeczeństwa bratniego
miasta Kijowa, zebrani na

wiecu przyjaźni zwracamy
się do Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju z

apelem o nasilenie działal­
ności i wzmożenie wysil-

ków w walce o powszechne
rozbrojenie i pokój na

świecie.”
W wiecu przyjaźni ucze­

stniczyli m. in. I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewicz,
sekretarz KK PZPR Józef
Szczurowski oraz prezy­
dent Krakowa Tadeusz
Salwa.

Przybył wraz z delegacją
minister pełnomocny, kon­
sul generalny ZSRR w

Krakowie Gieorgij Rudow,
a także konsul Konsulatu
Generalnego PRL w Kijo­
wie Włodzimierz Woskow-
ski.

*

W godzinach popołudnio­
wych goście udali się do
Krakowskiego Ośrodka Po­
stępu Rolniczego. Zwiedzili
gospodarstwo rolne w Ru-
dawie, które produkuje i
przetwarza susz i pasze
treściwe, po czym udali się
do Karniowic na Sipotkanie
z aktywem politycznym i
gospodarczym. Dużym za­
interesowaniem cieszył się
zwiedzany obiekt służący
szkoleniu rolników, i gospo­
dyń wiejskich, podsumo­
wano dorobek Krakow­
skiego Ośrodka Postępu
Rolniczego. Po kanniowic-
kim ośrodku oprowadzał
kijowską delegację i zapro­
szonych gości zastępca dy­
rektora KOPR Alojzy Ko­
rona. Wszystkim bardzo
się podobała, przygotowana
przez Irenę Zielonkę i

Grażynę Mirochnę wysta­
wa ikeban i stroików świą­
tecznych.

Radzieckim gościom to­
warzyszyli m. in. sekretarz
KK PZPR Józef Szczurow­
ski, wiceprezydent Krako­
wa Barbara Guzik i konsul
Konsulatu Generalnego,
PRL w Kijowie Włodzi­
miera Woskowski. (ev)

(Inf. wł.) Przez cały ty­
dzień krakowianie obcowa­
li ze sztuką Kijowa. Spot­
kanie s kulturą radzieckiej
Ukrainy uwieńczył wczo­
rajszy koncert w sali Hoł­
du Pruskiego w Sukien­
nicach, oficjalnie zamyka­
jący tegoroczne „Dni Kijo­
wa” w Krakowie.

W koncercie uczestniczy­
ła oficjalna delegacja mia­
sta z jej przewodniczącym
II sekretarzem KM KPU
Kijowa Stanisławem Mar­
tyniukiem, przedstawiciele

ł

władz polityczno-admini­
stracyjnych Krakowa x I
sekretarzem KK PZPR Jó­
zefem Gajewiczem. Obecni
byli: członek Biura Poli­
tycznego ICC PZPR Hiero­
nim Kubiak i przewodni­
czący Rady Krajowej
PRON Jan Dobraczyński.

Niezmiernie trudno po­
krótce opisać to wszystko,
co zobaczyliśmy w te

„Dni”, stwierdził w okolicz­
nościowym wystąpieniu
prezydent . Tadeusz Salwa,
bowiem, był to istny festi­
wal ukraińskiej kultury.
Mieszkańcy Krakowa są
bardzo wyrobionymi, a

więc dosyć wybrednymi
odbiorcami sztuki. „Dni
Kijowa” przyjęto jako wv-

darzenie artystyczne, co

tym bardziej świadczy o

sukcesie gości. Wysoko o-

ceniono poziom wystaw,
imprez estradowych' i mu­
zycznych.-

Jesteśmy zaszczyceni,
podkreślił prezydent;' że go­
ściliśmy weteranów II woj­
ny światowej, wśród któ­
rych nie zabrakło wyzwoli­
cieli Polski i jej prastarej
stolicy. Kraków pamięta,
że słynny, manewr oskrzy­
dlający marszałka I. Ko­
niewa uratował cd zagłady
kolebkę polskiej kultury i
państwowości.

Wieloletnia współpraca
obu państw, czego wymow­
nym świadectwem w Kra­
kowie jest Huta im. Lenina
oraz obu miast •— Krako­
wa i Kijowa — potwierdzi­
ły, w tym także i tegorocz­
ne „Dni”, że mamy bogate
i wielostronne oferty, które
możemy wykorzystywać .po
partnersku.

„Dzisiaj żegnamy dro­
gich gości — powiedział,
Tadeusz Salwa — ale mi­
mo ich wyjazdu Kijów po-
zostaje w naszych sercach
jak prawdziwy przyjaciel,
na którego zawsze można
liczyć”.

Serdeczne słowa podzię­
kowania i najlepsze życze­
nia od mieszkańców nasze­
go miasta prezydent prze­
kazał kijowianom, oraz u-

czestnikom, wykonawcom i
organizatorom „Dni”.

„Kończą się „Dni Kijo­
wa” — powiedziała wice­
przewodnicząca Komitetu
Wykonawczego Rady Miej­
skiej w Kijowie Galina
Menżeres — i możemy z

pełnym przekonaniem

stwierdzić, że imprezy cie­
szyły się dużym powodze­
niem, że stały się jeszcze
jednym krokiem do rozwo­
ju współpracy obu miast”.
W czasie pobytu uczestnicy
mieli okazję nie tylko po­
znać urok miasta, spotkać
się z załogami fabryk, ale
przede wszystkim zawiązać
i umocnić nici przyjaźni
bezpośrednio między ludź­
mi. Zatem nie można nie
powiedzieć ciepłych słów
pod adresem organizatorów
„Dni”, którjy przecież
wnieśli tyle serdeczności i

gościnności, którą odczuwa­
no na każdym kroku.

„Chciałabym zapewnić —

stwierdziła Galina Menże­
res — że ludzie pracy Ki­
jowa, wychowani w duchu
internacjonalizmu, zawsze

byli, są i będą waszymi
niezawodnymi przyjaciół­
mi”.

Mówczyni przekazała w

imieniu kijowian ludziom
pracy Krakowa i krakow­
skiej instancji partyjnej
najlepsze życzenia w roz­
woju miasta i kraju.

W części artystycznej
koncertu wystąpili kijow­
scy i krakowscy artyści.
Publiczność gorąco oklaski­
wała Femi Mustafajewa w

arii „Natałka — Połtawka”
H. Łysenki, Jadwigę Ro­
mańską w pieśniach Kar­
łowicza. duet Ewa Wolak-
-Moszyńska i Kazimierz
Moszyński w sonacie T.
Szeligowskiego, Olgę Basi-
stiuk w utworach P. Czaj­
kowskiego i H. Łysenki,
Trio Krakowskie (J. Łuko-
wicz, A. Cofalik i K. Okoń)
w kompozycji . A. Malaw­
skiego, Walentego Piwowa-
rowa w ludowych pie­
śniach ukraińskich i rosyj­
skich, Mąrię Stefiuk w u-

tworach M. Karpiwnickie-
go 1 I. Szamo. Serdecznymi
brawami nagrodzono także
a kompaniatoró w: Świetlaną
Orluk i prof. Jeżewskiego.

Po uroczystym koncercie
zamykającym „Dni Kijo­
wa” w Krakowie w ZK
TPPR odbyło . się spotka­
nie delegacji oficjalnej z

uczestnikami i organizato­
rami tej tradycyjnej już
imprezy. W trakcie spotka­
nia wszystkim osobom u-

czestniczącym w przygoto­
waniu i przebiegu tych
„Dni” przekazano gorące i
serdeczne podziękowania.

(wok)

Goście i Pragi

W Krakowi* jpraebywają
przedstawiciele miesięczni­
ka teoretyczno-politycznego
KC Komunistycznej Partii
Czechosłowacji „Nova
Mysi”: I zastępca redaktora
naczelnego Ladi«lav Toma-
śek i kierownik Działu Fi­
lozofii Ludmiła Zaloudkova.
Wczoraj goście s Pragi od­
wiedzili naszą redakcję, by
podczas spotkania z kierow­
nictwem „Gazety Krakow­
skiej” wymienić doświad­
czenia z pracy redakcyjnej,
porozmawiać o problemach
politycznych, społecznych i
sposobach ich prezentowa­
nia na . łamach „Gazety”.
Gościom towarzyszy kie­
rownik Działu Zagraniczne­
go „Nowych Dróg” Sylwe­
ster Szafarz.

Cenny dar

dla krakowskiej
służby zdrowia

Szpital Położniczy przy
ul. Siemiradzkiego w Kra­
kowie otrzymał w darze od
Kościoła Adwentystów
Dnia Siódmego nowoczesny
kardiotokograf (aparat do
monitorowania początko­
wej fazy i przebiegu poro­
du), a ośrodek przy ulicy
Batorego aparat do liczenia
płytek krwi i podawacz'
próbek. Aparaty, których
wartość wynosi 10 tys. do­
larów przekazali krakow­
skiej służbie zdrowia prze­
wodniczący Rady Północ-
no-Europejskiego Wydzia­
łu Kościoła Adwentystów
Dnia Siódmego w Londy­
nie pastor dr Jan Paulsen
i przewodniczący Zarządu
Centralnego Kościoła Ad­
wentystów Dnia Siódmego
w Warszawie pastor dr
Stanisław Dąbgowski.

Ofiarodawców cennego
daru przyjął wczoraj w

Urzędzie Miasta wiceprezy­
dent Jan Nowak, który zło­
żył im serdeczne podzięko­
wania w imieniu mie­
szkańców Krakowa. (k)

Nowoczesne metody
organizacji pracy

Jak bardziej racjonalnie
wykorzystać czas pracy
brygad zajmujących się re­
montami urządzeń w za-

kładach ęhem Samych, lta
to pytania próbowali odpo­
wiedzieć węgiarecy specja­
liści w ezasle międzynaro­
dowego seminarium infor­
macyjnego aorganiaowane-
go przez Instytut Ekonomi­
ki Przemyślu Chemlcsnego.

Ciągły brak ludzi opóźnia
wykonanie bieżących na­
praw nie tylko w tym re­
sorcie. Przedstawiciela pol­
skich przedsiębiorstw mieli
okazję przekonać »ię na

konkretnych przykładach,
ż« tzw. system Maynarda
pozwala za pomocą kompu­
terów planować wykorzy­
stanie czasu pracy przez ro­
botników i ęałą brygadę.
Ustalenia faktycznego aa-

angażowania pozwala w ru­
chomej części płac nagra­
dzać tych, którzy lepiej
pracują. Ministerstwo Prze­
mysłu Chemicznego i Lek­
kiego czyni etarania e aa-

kupienie sprawdzonego na

Węgrzech rozwiązania orga­
nizatorskiego i rozpo­
wszechnienie go w podleg­
łych przedsiębiorstwach.

(żur)

Krakowscy
dziennikarze
laureatami

W Warszawie roastrayg-
nięty został ogólnopolski
konkurs na reportaż pod
hasłem „Portrety rzemiosł”,
organizowany m. in. przez
pismo ■„Firma”. Trzecią na­
grodę

‘

w tym konkursie

zdobyli nasi koledzy j- Roz­
głośni Polskiego Radia w

Krakowie za reportaż pt.:
„Etiuda złotych rąk” —

Henryk Cyganik i Jerzy
Skrobot. •

Ponadto Jerzy Skrobot
uzyskał wyróżnienie w o-

gólnopolskim konkursie na

reportaż radiowy poświęco­
ny Ziemiom Odzyskanym
— „Na początku byip pol­
skie słowo”. Jest to repor­
taż o pierwszym spektaklu
poetyckim, jaki przedsta­
wili we Wrocławiu aktorzy
krakowscy po

'

prawie pię­
ciuset latach nieobecności
polskiego słowa w stolicy
śląskich Piastów. Z kolei
w konkursie na reportaż
radiowy pod hasłem „Poro­
zumienie” J. Skrobot otrzy­
mał drugą nagrodę za re­
portaż „Dom na borsuezym
uroczysku”.

Z posiedzenia Komisji Budownictwa KK PZPR

Niezadowalający stan wdrażania reformy
w przedsiębiorstwach budowlanych

Współodpowiedzialni za losy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

PZPR Hieronim Kubiak, człon­
kowie NK ZSL: sekretarz NK
Kazimierz Kozub i członek
Prezydium NK Rudolf Micha­
łek, przewodniczący KK SD
Jan Janowski, przewodniczący
Rady Narodowej m. Krakowa
Apolinary Kozub, prezydent
Krakowa Tadeusz Salwa, se­
kretarz KK PZPR Władysław
Kaczmarek, I sekretarz KF
HiL Kazimierz Miniur, wice­
przewodniczący KR PRON Jan
Kucharski, szef Wojewódzkie­
go Sztabu Wojskowego płk
Ryszard Dmochowski, konsul
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Enn Liimets,
przedstawiciele socjalistycz­

nych związków młodzieży,
OPZZ, zakładów pracy, działa­
cze ludowi, młodzież szkolna.

Uroczystą akademię otwo­
rzył prezes KK ZSL Stani­
sław Mazur. W swoim wystą­
pieniu mówił o historii ruchu
ludowego, walce klasowej
chłopów, powstaniu i pierw­
szych latach działalności ZSL.
Przypomniał także wspólne
Plenum NK ZSL i KC PZPR

jakie odbyło się w 1983 roku,
mające wielki wpływ na roz­
wój wydarzeń i działalność
Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego. Na zakończenie
prezes Stanisław Mazur prze­
kazał serdeczne pozdrowienia
wszystkim działaczom ZSL, ro­
botnikom i młodzieży. Powie­

dział m. in.: „wsi i Polsce po­
trzeba solidnej pracy i. spoko­
ju, ZSL ze wszech miar doło­
ży starań do realizacji tego”.

Członek Prezydium, sekre­
tarz NK ZSL Kazimierz Ko­
zub mówił o tradycji polskich
ludowców, patriotycznym za­
angażowaniu działaczy, chło­
pów działających w ŻSL, so­
juszu robotniczo-chłopskim.
Swoje wystąpienie zakończył
słowami: „jestęśmy siłą poli­
tyczną, która dźwiga współod­
powiedzialność za bieg wyda­
rzeń, za losy socjalistycznej
ojczyzny, losy narodu”.

Podczas uroczystej akademii
zasłużonym działaczom wrę­
czono Medale „90-lecia ruchu
ludowego”.

W części artystycznej zebra­
ni, wysłuchali interesującego
montażu poetyckiego w wy­
konaniu Stanisława Sagana.
Spektakl „Wesele” zakończył
wczorajsze uroczystości w Tea­
trze im. Słowackiego.

&
Na krakowskim Rynku, na

płycie upamiętniającej przy­
sięgę Tadeusza Kościuszki de­
legacje złożyły kwiaty. Wśród
składających obecny był se­
kretarz NK ZSL Kazimierz
Kozub, członek Prezydium NK
ZSL Rudolf Michałek, prezes
KK ZSL Stanisław Mazur,
przewodniczący Rady Narodo­
wej m. Krakowa Apolinary
Kozub, wiceprezydent Wiesław
Gondek.

Również na cmentarzu Ra­
kowickim delegacje złożyły
kwiaty na grobach Gustawa
Ehrenberga i księdza Stanisła­
wa Stojałowskiego. (ip)

(Inf. wł.) Miejscem wczóraj-
szęgo posiedzenia Komisji Bu­
downictwa Komitetu Krakow­
skiego PZPR, którą otWdtzył
jej przewodniczący Jan Otwi-
nowski była krakowska pla­
cówka Instytutu Organizacji
Zarządzania i Ekonomii Prze­
mysłu Budowlanego „Orgbud”.

podatku dochodowego. Zbyt
duże obciążenie tym podat­
kiem uszczupla środki własnę

OGŁOSZENIA

EKSPRESOWE

KAROSERIĄ Wartburga, uzbrojo­
ną — ■prwdam. Kraków, Karpa­
cka lł. g-«5998

NOWT 8ĄCK — garsoniera, loggia
— sprzedam. OZerty SiaSS Prasa
Nowy Sącz, Narutowicza «.

W podzięce i hołdzie

BOKSERY rodowodowa — sprze­
dam. Niepołomice, Piękna li, tel.
833. g-83672

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Budownictwa Hydrotechnicznego i Rurocią­
gów Energetycznych „Energopol-2” Kraków, ul. Włóczków T

ogłasza, że sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO następujące pojazdy;

1. et.

2.

3.

4.

5.

6.

7.

8.

Kraz 256B, nr rej. KRA-577V, rok prod. 1974,
70 proc., cena wywoławcza 836.700 zł
Kraz 256B, nr rej. KRA-539X, rok prod. 1974,
70 proc., cena wywoławcza 836.700 zł
Kraz 256B, nr rej. KRA-570V, rok prod.
80 proc., cena wywoławcza 557.800 zł
Ził 130G, nr rej. KRA-479X, rok prod.
75 proc., cena wywoławcza 358.750 zł
Ził 130G, nr rej. KRA-970S, rok prod-.
85 proc., cena wywoławcza 215.2.50 zł
za 555, nr rej. KRA-814S, rok prod. 1972, st.
85 proc., oena wywoławcza 236.100 zł
Żuik A-13, nr rej. KRA-449X, rok prod. 1976, at.
85 proc.,- cena wywoławcza 89.550 zł
Żuk A-13, nr rej. KRA-917S, rok prod. 1877, st.

wrżycia

«t. aużycia

1874,

1874,

1976,

rt.

■t.

■użycia
■użycia
zużycia

suźyeia

■użycia
■użycia

95 proc., cena wywoławcza 29.850 zł
9. Żuk A-i-3M, nr rej. KRA-152N, rok prod. 1974, ®t. Rwźytóa

85 proc., cena wywoławcza 89.550 zł
10. Uaz 469, nr rej. KRA-455X, rok prąd. 1876, śt. aużycia

90 proc, cena wywoławcza 107.262 zł
naczepę D-18, nr rej. KRB-060P, rok prod. 1977, st. zużycia
65 proc., cena wywoławcza 420.000 zł
naczepę mieszałnifc betonu NB-181, nr rej. KRB-054P, rok
prod. 1979, st. zużycia 60 proc., cena wywoławcza 650.000

złotych
naczepę mieszalnik betonu NB-181. nr rej. KRB-095F, rok
prod. *1970, st. zużycia 5S proc., cena wywoławcza 1.500.000

złotych
naczepę mieszalnik betonu NB-181, nr rej. KRB-086P, nok
prod. 1976, st. zużycia 50 proc., cena wywoławcza 1.500.000

złotych
Przetarg odbędzie się w dniu 5 czerwca 1985 r. o godas. 10

na terenie Zakładu Sprzętu i Transportu Kralków-Rybltwy 15.

Pojazdy oglądać można w godsz. 10—18 n® 2 dńi przed prze­
targiem (adres j.w.).

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić w Ka­
sie ZSiT wadium w wys. 10 proc, ceny wywołania, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny.

11.

12.

13

14.

(DOKONiCZfiWIF. STR. 1)

biegają «a©Begóh*i« wroezr-

ścńe.-
Wczoraj w Krakowie odby­

ła się — urządzona przez Ra­
dę Koordynacyjną Środowiska
Krakowskiego Związku Zawo­
dowego Pracowników Przem.
Poligraficznego — akademia
— którą otworzył, witając
agromadzonydh towarzyszy
sztuki drukarskiej oraz przy­
byłych gości przewodniczący
tejże Rady Tadeusz Łapuszek.
Wśród gości znajdowali się:
dyrektor Departamentu Kadr
i Szkolenia Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki Piotr Strumił­
ło, wiceprezydent m. Krako­
wa Andrzej Żmuda, członek

Egzekutywy KK PZPR, reda­
ktor naczelny „Gazety Kra­
kowskiej” Sławomir J. Tab-
kowski, z-ca kierownika Wy­
działu Propagandy KK PZPR
Tadeusz Roczniak, sekretarz
generalny Krajowej Rady
Związiku 'Zawodowego Praco­
wników Przem. Poligraficzne­
go PRL Stanisław Wiśniewski.

„Kie ma takiej dziedziny ży­
cia — powiedział m. in. w o-

kolicznościowym wystąpieniu
Wiesław Lodzińskl, kierownik
Wydziału Składu Drukarni
Wydawniczej im. Władysława
Ludwika Anczyea — w której
nie byłoby wytworu rąk dru­
karza. Żadne audiowizualne
nośniki wartości kulturalnych
nie zastąpią intymności spo-

tkamśa t książką. Żaden te­
chniczny nośnik wiedzy nie za­
stąpi zafascynowania mapą,
podręcznikiem. Nigdzie, prócz
książki, nie można tak pod­
kreślić tego, co nam najbar­
dziej potrzebne. Cała rewolu­
cja techniczna opiera sio na

druku, całe życie społeczne
ma swe fundamenty w drukar­
stwie. Życie gospodarcze jest
bez poligrafii również nie do
wyobrażenia. I mimo że jest
to dzisiaj przemysł, to pozo­
stał on nadal sztuką, albowiem
pozostał krój litery, wielo­
barwna ilustracja, układ gra­
ficzny, czy też czystość dru­
ku. A to już jest artyzm,
sztuka — sztuka drukarza”.

Następnie mówca podkre­
ślił, iż wspólnym wysiłkiem
drukarzy i władz doprowadzi­
my poligrafię do stanu na­
szych marzeń, zabezpieczenia
potrzeb społecznych. Wyraził
też przekonanie, iż poligrafia
zajmie znów należne miejsce
w szyku; towarzyszom sztuki
drukarskiej słusznie się to na­
leży. Przekazał z upoważnie­
nia Krajowej Rady oraz Pre­
zydium Rady Koordynacyjnej i
swym własnym z okazji świę­
ta — wszystkim krakowskim
pracownikom poligrafii — go­
rące podziękowania i najserde­
czniejsze życzenia. Przekazał
je także emerytom, rencistom,
rodzinom pracowników poli­
grafii.

Gorące pddękowania I naj-

serdeczaiiejeze tyczenia złożył
również krakowskim poligra­
fom Andrzej Żmuda w imie­
niu władz partyjnych i admi­
nistracyjnych Krakowa. Mó­
wił o doniosłości poligrafi­
cznych zawodów, drukarskiej
sztuki.

Delegacja młodzieży Zespo­
łu Szkół Poligraficznych zło­
żyła również życzenia, przeka­
zała na ręce przewodniczącego
akademii Tadeusza Łapuszka
wiązanki kwiatów.

W związku a Dniem Druka­
rza oraz wspaniałym jubileu­
szem, jednego z najstarszych
w Polsce Związku Zawodowe­
go nadane zostały zasłużonym
pracownikom poligrafii wyso­
kie odznaczenia państwowe,
resortowe oraz regionalne.
Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski ude­
korowani zostali: Henryk Chy­
ży (Drukarnia Narodowa), Jó­
zef Drużkawiecki (Drukarnia
UJ). Władysław Jackiewicz
(Drukarnia UJ), Stefan Molen­
da (Drukarnia Narodowa), An­
drzej Noworyta (Drukarnia
Narodowa), Andrzej Zgała
(Drukarnia Narodowa), Roman
Żbik (Drukarnia Związkowa).

Ponadto wręczonych zosta­
ło 11 Złotych; 17 Srebrnych i
67 Brązowych Krzyży Zasługi.
Wręczono też 98 Medali 40-
lecia Polski Ludowej. Nastąpi­
ła także dekoracja odznakami
„Zasłużony drukarz", które
wręczono 28 pracownikom.

Etote Odznaki „Za pracę spo-
łeesną dla miasta Krakowa”
otrzymało 6 osób, Srebrne —

4. Dokonano też wręczenia 2
odznak „Za zasługi dla RSW”,
4 Złotych Odznak Związko­
wych i 10 Srebrnych.

Dla 20 zasłużonych druka­
rzy nadeszły imienne listy
gratulacyjne od ministra kul­
tury i sztuki.

Skierowane też zostały do
krakowskich drukarzy depesze
gratulacyjne,' odczytano depe­
szę wystosowaną w imieniu
władz politycznych i admini­
stracyjnych Krakowa przez
przewodniczącego RN Apolina­
rego Kozuba.

Za odznaczenia — wyraz u-

srnnia dla ludzi sztuki dru­
karskiej, , dla pracowników
krakowskich zakładów poligra­
ficznych podziękował władzom
Władysław Jackiewicz, skła­
dacz ręczny, od 38 lat zatru­
dniony w Drukarni UJ. Zape­
wnił, iż krakowscy- drukarze
nadal będą dokładać wszel­
kich starań dla jak najle­
pszych wyników swej pracy,
nadal służyć będą swą pracą,
produkcją krajowi, społeczeń­
stwu tak, aby stale wzrastała
ranga tego zaszczytnego, pię­
knego zawodu oraz autorytet
115- lat liczącej organizacji
Związku Zawodowego.

Po części oficjalnej — od­
była się część artystyczna.

Cbpś

Główny temat obrad komisji
stanowiły problemy związane
z wdrażaniem 1 funkcjonowa­
niem reformy gospodarczej w

przedsiębiorstwach budowla­
nych w kraju przedstawione
przez doc. dr Władysława
Brinckena z Warszawy. Doc.
Brincken spośród trzech ,,s”
stanowiących istotę reformy,
największe znaczenie przywią­
zuje do samofinansowania,
gdyż od funkcjonowania tego
mechanizmu zależy realizacja
zasad samodzielności i samo­
rządności. Tymczasem istnie­
jące, uwarunkowania w finan­
sowaniu przedsiębiorstw w re­
sorcie budownictwa odbijają
się niekorzystnie na wprowa­
dzaniu w życie zasady samo­
finansowania. Poza tym ostat­
nio w ogóle pogorszyła się sy­
tuacja finansowa tych przed­
siębiorstw. O ile jeszcze rok
1984 zamknięty został niezłymi
wynikami (na 1900 przedsię­
biorstw w kraju tylko 12 dni
było nierentownych) to po I
kwartale 1985 roku wyniki e-

konomicznie tych jednostek
pogorszyły się do tego stopnia,
że ilość przedsiębiorstw nie­
rentownych wzrosła do 267. Z

kondycją gospodarczą firm bu­
dowlanych i z poziomem ich
samofinansowania wiąże się
sprawa nakładanego na nie

przedsiębiorstw, a od środków
tych zależy właśnie zdolność
ich samofinansowania. Jeśli
podatki te — stwierdzono w

czasie dyskusji — wraz z od­
pisem na cele rozwojowe
przedsiębiorstwa i inne rezer­
wy przekraczają 80 proc, to

już niewiele można przezna­
czyć wówczas na środki włas­
ne. Bez zmiany tych mechaniz­
mów słabe będą szanse na

wprowadzenie reformy gospo­
darczej w budownictwie.

Niejako potwierdzeniem te­
go stała się ocena stanu wdra­
żania reformy w przedsiębior­
stwach budowlanych przedsta­
wiona przez dyrektora „Or-
gbudu” w Krakowie prof. dr
hab. Leszka Kałkowskiego.
Reforma, jak wynika z wszech­
stronnych, kompleksowych a-

naliz, w zakresie samodzielno­
ści przedsiębiorstw wprowa­
dzona została w około 30 proc.,
samorządności — 60 proc, i sa­
mofinansowania — około 30
proc. W całości stan zaawan­
sowania reformy. szacuje się
na poziomie około 37 proc.
Oznacza to, że wdrażanie re­
formy następuj* zbyt powoli.
Przyjęte na koniec wnioski,
mające na celu usunięcie za­
grożeń dla reformy, znajdą za­
pewne swój oddźwięk na zbli­
żającej się Krajowej Naradzie
Partyjno-Gospodarczej w Poz­
naniu.

Obrady komisji prowadził
zastępca dyrektora „Orgbudu”
dr Tadeusz Krawczyk, (ts)

Uczyć się tylko dla przyjemności

(Isif. wł.) Wczoraj wicepre­
zydent ■Krakowa przyjął w

Urzędizie Miasta dr Georga
Schitea — szefa resortu kul­
tury rządu Dolnej Austrii i
dr Gottfrieda Stangłera --

dyrektora zamku w Sclialla-
burgu, znanego centrum mię­
dzynarodowych wystaw arty­
stycznych. Wiizyta .gości w

Króikowie wiaże się z przygo­
towaniami do, wielkiej "wy-

W przyszłym roku

w Austrii

„Polska w czasach

Jagiellonów44
stawy „Polska w cza.sc ch Ja-
gtełlonów”, która będnie eks­

ponowana w Austrii od maja
do listopada przyszłego roku.
Wystawie przygotowywanej
przez krakowskie Muzeum
Narodowe będzie towarzyszyć
toszerne ilustrowane wyda-w -

tetwo katalogowe opracowa­
ne przez najwybitniejszych
autorów z całej Polski, a wy­
drukowaniem którego zajmą
się Austriacy.

(k)

PODZIĘKOWANIA

Wszystkim instytucjom, or­
ganizacjom 1 osobom prywat­
nym, które przesłały mi życze­
nia urodzinowa 1 imieniowe
składam serdeczne podzięko­
wanie.

Marszałek Sejmu
Stanisław Gucwa

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
UJ prof, Andrzej Pelczar i

prorektor AM prof. Piotr
Heczko zapewniali na wczo­
rajszej konferencji prasowej,
że1 entuzjazm najstarszych
studentów sprawił, iż wykła­
dowcy prowadzą swe zajęcia
z autentyczną przyjemnością.

Bo istotnie Uniwersytet
Trzeciego Wieku daje swym
studentom wiele, zapewniali
o tym zaangażowani w jego
pracę prof. Maria Susłowska
i doc. Józef Kocemba. Okazu­
je się, że nauka w starszym
wieku może być nie tylko
przyjemną formą wypełnienia
czaru, lecz zaspokajać może
potrzeby poznawcze, intelek­
tualne mimo upływu lat, u-

macniać pozycję w środowi­
sku, ułatwiać nawiązywanie
kontaktów i pomagać zerwać
s tradycyjną rolą babci
i dziadka.

Na Uniwersytecie tym nie
ma egzaminów, chyba że ktoś
zapragnie sprawdzić swoje
wiadomości. Nie ma też dy­
plomów. A jednak poziom
prac studentów II roku by­
wa imponujący. Rozyzaża się
możliwość otwarcia dla jed­

nego ze słuchaczy przewodu
doktorskiego. Ci studenci bar­
dzo cenią zdobywaną wiedzę,
uwieczniają wykłady swoich
mistrzów w skryptach. Nie­
którzy oddają swoje książki
do tutejszej biblioteki, by słu­
żyły innym. Zawiązują się
przyjaźnie, w gronie tym lu­
dzie wzajemnie sobie poma­
gają. Wszystko wskazuje na

ogromną potrzebę wartości
tej placówki, jedynej zresztą
w kraju o statusie uniwersy­
teckim i nie znanej w innych
krajśch , demokracji ..ludowej.

Jeszcze tylko w ciągu ma­
ja można zgłosić Chęć pod­
jęcia nauki w przyszłym ro­
ku akademickim w Uniwer­
sytecie Trzeciego Wieku. Za­
jęcia trwają od listopada do
maja. Udało się wynająć
większe sale 1 na pierwszy
rok będzie można przyjąć
około 250 osób. „Przykro nam

odsyłać chętnych x kwitkiem
-— tłumaczy Helena Więckow­
ska — tylko wcześniejsze
zgłoszenia umożliwiają zorga­
nizowanie zajęć dla wszyst­
kich”. Zainteresowanych kie­
rujemy do Collegium Novum
pok, 31 w godz. 11—M.
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„Pełno jest melomanów,
bywalców, adeptów,

I pełno wśród nich plotek
i umownych szeptów,

Kłębią się w kuluarach, za

wszystkimi śledzą,
O wszystkim, co się dzieje za

kulisą, wiedzą, —

Prócz jednej tylko rzeczy, —

że nie ma tam cudów,
Ze za artyzm się płaci całym

życiem trudów,
Całą burzą trzeźwości i

natchnień posuchą...”
— Stanisław Baliński: Wie­

czór w Teatrze Wielkim.

Czy można kształcić pisarzy
tak, jak inżynierów, lekarzy lub
nauczycieli? Zapewne — mimo
prób podejmowanych w wielu
różnych krajach — nie. Można
im przekazać pewien zespół te­
chnik pisania, nauczyć stosowa­
nia chwytów artystycznych, któ­
re nie zawsze są przez twórców
intuicyjnie wyczuwane. Otwartym
pozostawmy pytanie o to, czy ta­
ka szkoła kształci artystów czy
rzemieślników, twórców wielkich

• poematów, czy autorów krymi-
'

nalnych opowiadań. Oczywiście
istnieją formy wypowiedzi lite­
rackich (np. filmowy scenariusz)
odznaczające się określonymi ry­
gorami, wymogami natury tech­
nicznej— wiedzę o ich funkcjo­
nowaniu trzeba posiąść przed
przystąpieniem do pracy.

Co wobec tego pozostajfe? Uni­
wersytecka polonistyka jest, jak
\yszystkie studia wyższe, zorien­
towana przede wszystkim na słu-

MACIEJ CHRZANOWSKI

Przeciw

skrajnościom
)

chaczy średnio uzdolnionych. Na

panienki — mogące z równym
powodzeniem studiować też bib­
liotekoznawstwo czy biologię —

chodzące na wszystkie zajęcia,
mające starannie wykaligrafo­
wane notatki i mile uśmiecha­
jące się do prowadzących zaję­
cia. Dla młodego, rzeczywiście
uzdolnionego pisarza okres stu­
diów jest czasem praktycznie
zmarnowanym. Tym bardziej, że

przypada on na lata 3 reguły
najbardziej twórcze, przynoszące
setki pomysłów, oraz — co może

szczególnie ważne — odznaczają­
ce się ostrością widzenia świata
i śmiałością formułowania sądów
na jego temat, której to odwagi
zwykle zaczyna brakować wraz z

kolejnymi życiowymi doświadcze­
niami. Szkoła, w tym i wyższa,
nie może (nie chce?) tolerować
odmienności, indywidualności,
braku pokory wobec nauczycieli
i zastanych systemów wartości,
hierarchii. Zawsze młodzi twór­
cy dążą do zmiany zastanej sy­
tuacji literatury, ich dzieła ma­
ją zapowiadać przemiany, po­
czątkować nowe epoki artysty­
czne. Jednym słowem zwiasto­
wać kolejną zmianę warty. Opór
szkoły jest tu czymś zupełnie na­
turalnym, tak, jak niechętne sta­
nowisko pisarzy starszych.

Co wobec tego pozostaje? Kon­
cepcja „poety bożego prostaczka”
przeżywała swe tłuste lata w po­
łowie lat pięćdziesiątych. W o-

kresie bezpośrednio następującym
po miesiącach wiary w to, że

każdego można nauczyć wszy­
stkiego na przyspieszonych kur­
sach. Dziś jest już wyraźnym
anachronizmem, od dłuższego
czasu nie pojawił się żaden rze­
czywiście wybitny poeta, który
spaałby nagle i nieba, wyszedł
jak z mgły spoza środowiska li­
terackich terminatorów. Nieco
podobnie dzieje się z prozaika­
mi. Minął czas Jana Himilsba­
cha; którego kolejne książki wy­
raźnie ukazywały nieprzekraczal­
ne granice jego świata. A właś­
nie poza nimi koncentrują się
zainteresowania^ zdecydowanej
większości czytelników. Himils­
bach raczej pozostanie bohaterem
niezliczonej ilości anegdot, a nie
stanie się własnością historii
współczesnej literatury. Mniej
więcej w połowie lat siedemdzie­
siątych debiutowała cała grupa
pisarzy ostentacyjnie podkreśla­
jących to, że nie mają nic wspól­
nego ze środowiskiem literackim,
że są bez reszty pogrążeni w

tzw. normalnym życiu. Były to

zresztą życiorysy starannie sty­
lizowane dla potrzeb literatury.
Poza tym utrzymać pozycję te­
go typu outsidera nie jest wcale
łatwo — kuszą nieraz wysokie
nagrody na konkursach, życie to­
warzyskie młodoliterackich sym­
pozjów, stypendia. A to wszy­
stko obłaskawia gniewnych, skła­
nia do wmontowania się w układ,
pierwszych ustępstw z reguły po­
ciągających za sobą pełną ela­
styczność.

'

W owych kolejach życia nie
było miejsca na naukę, akade­
mickie wykształcenie. Ta kon­
cepcja obowiązywała już wcześ­
niej — np. wielu piszących o

Edwardzie Stachurze przemilcza­
ło fakt ukończenia przez niego
romanistyki. Jeśli już musiała
się pojawić jakaś konkretna
wiedza książkowa, to winna ona

być następstwem pasji, samo­
dzielnych lektur, a nie systema­
tycznych studiów. Bodaj modelo­

wy życiorys kreował dla potrzeb
swego pisarstwa Ryszard Mil-
czewski-Bruno, tak wspominają­
cy w autobiografii:

„Trzy miesiące nauki w Tech­
nikum Przemysłu Drzewnego w

Jarocinie (...) Pięć lat w Techni­
kum Rolniczym w Grudziądzu.
Matura. Dyplom, zawód: technik
rolnik (...) Próbowanie na stu­
diach: Sztuki Piękne (jako żem
plastyk samouk), a egzamin zdali
ci, którzy chodzili do pracowni
w Toruniu. Nieudane. Pierwsza
praca w wytwórni tytoniu, jako
fermentator. Potem służba rolna:
agronom w Rywałdzie. Kilka
dłuższych podróży po Polsce. I

legitymacja studencka filologii
polskiej na Uniwersytecie Wroc­
ławskim. Na niedługo — nieste­
ty (...) Wędrówka do Huty im.
Lenina w Krakowie. Angaż o-

grodnik-kwiaciarz. Twórcze dy­
wagacje w Kole Młodych ZLP
na Krupniczej. Powrót do Gru­
dziądza. Praca: instruktor sporto­
wy klubu »Rućh« (...). Wyjazd do
Lipna. Praca w mleczarni: in­
struktor poradnictwa żywienio­
wego (...) Praca w Centrali Na­
siennej: instruktor plantacyjny.
Zmiana pracy: kierownik Powia­
towej Poradni Instrukcyjno-Me­
todycznej Pracy Kulturalno-O­
światowej...”

Pozostaje więc wiedza o życiu,
pozostawanie możliwie blisko
tych jego przejawów, które zo­
stały uznane za autentyczne —

poza wielkimi miastami, środowi­
skami artystycznymi i intelektu­
alnymi. Coraz mniej tego typu

płodniejsza
artystycznie,
pisarza zaj-

stylizacji własnego życia pojawia
się od chwili, gdy odnotowujemy
postępujące znużenie czytelni­
ków modelem prozy lansowanym
przez debiutantów z lat siedem­
dziesiątych. Była to twórczość
powołująca do życia postać bo­
hatera ulokowanego poza mecha­
nizmami społecznymi, jakby wy­
stępującego w roli kibica, utrzy­
mującego dystans obserwatora:
pracy, życia rodzinnego, nawet

kultury. Ów młody człowiek z

chlebakiem przemierzał Polskę w

poszukiwaniu „całej prawdy” —

rychło okazało się jednak, że
docierał stale do tych samych
miejsc, że nie potrafił wyjść poza
maleńki światek współczesnego
nam miejskiego folkloru.

Ostatnio pojawiła się konstruk­
cja nowa, znacznie
poznawczo, nawet
Jest to koncepcja
mującego się normalną (jak mó­
wi Siejak „uczciwą”) pracą w

jakiejś fabryce, przedsiębiorstwie.
A więc zwykła produkcja, nie
jakiś tam dom kultury czy re­
dakcja. Pobrzmiewają tu — przy­
najmniej dla mnie — nuty pięk­
nego hasła z lat siedemdziesią­
tych: „Ludzie sztuki — ludziom
pracy”, w którym to sloganie je­
stem skłonny, widzieć przede
wszystkim rozróżnienie • tych, któ­
rzy uczciwie pracują i darmozja­
dów spod znaku sztuki. Odwołu­
jąc się do motta tego tekstu,
zrezygnujmy z dyskusji s oWym
stanowiskiem.

Pozostawmy też otwartym py­
tanie o to jak długo pisarz bę­
dący zarazem „człowiekiem nor­
malnej pracy” zdoła godzić te

dwie role. Kiedy dojdzie do etapu
pisania w otwartej szufladzie ko­
lejnej powieści, gdy zaś jego
służbowe biurko będzie zapełnia­
ła coraz większa sterta papi®rówf
Ucierpi na tym 1 literatura i

produkcja. Niemniej jednak war­
to zwrócić uwagę na istotną no­
wość owej koncepcji: outsider-
stwo obejmuje tu wyłącznie śro­
dowisko literackie, a nie ma nie

wspólnego
ćzeństwem
troskami.

Gwiazdą
pośród „produkujących pisarzy'
jest ostatnio Tadeusz Siejak. Je­
go debiutancką książkę odnoto­
wano z życzliwym zainteresowa­
niem, druga stała się już praw­
dziwym sukcesem. Siejak jest
pisarzem wybitnym, co do tego
nie mam najmniejszych wątpli­
wości. Ponoć też równie spraw­
nie zarządza produkującymi pod
jego kierownictwem ludźmi. Jed­
nak druga książka Siejąka była
podobna do pierwszej; znana mi,
jeszcze nie wydana, trzecia jego
powieść także jest bardzo zbli­
żona do poprzednich. Niebezpie­
czeństwo samonaśladownictw ry­
suje się bardzo wyraźnie. Natręt­
nie powrąca pytanie o przysz­
łość: ile takich książek można je­
szcze napisać?

Nieco inny przypadek repre­
zentuje Eustachy Rylski, drugi
debiutant, który ostatnio zwrócił
uwagę krytyki. Właśnie konstru­
kcja jego pierwszej książki wy-
daje mi się rozwiązaniem opty­
malnym. Rylski nie miał i nie
ma nic wspólnego s tzw. środo­
wiskiem literackim, nie termino­
wał w żadnym Kole Młodych, nie
drukował swych wierszy w ja­

x życiem poza społe-
x jego radościami i

pierwszej wielkości

kichś jednodniówkach. Nagle u-

kazała się jego książka prozator­
ska uznana wręcs za objawienie:
powieść niezwykle dojrzała, mą­
dra. W scenerię pierwszych po-
rewolucyjnych lat, w okres woj­
ny z interwentami zostały wpi­
sane własne, bardzo rozległe do­
świadczenia autora. W „Stankie­
wiczu” Rylski zdołał pomieścić
bodaj całą swą wiedzę o świę­
cie, o człowieku. Zarazem ta

książka jest produktem swego
rodzaju kompromisu: między
skłonnością do tworzenia zapisu
bezpośredniego poznania świata a

rodzajem artystycznej spekulacji.
Doskonale odpowiada prognozom
ewolucji literatury, których przy­
kładem może być poniższa opi­
nia M. Siikosda, wybitnego wę­
gierskiego znawcy powieści:

„Wydaje nam się, że nowa in­
formacja powieściowa nie będzie
przekazywać ani większych ze­
społów naturalnego materiału,
ani abstrakcyjnych symboli świa­
ta, lecz jego wymiary, przekro­
je. Będzie ona chciała zawrzeć w

świecie .powieściowym wiadomo­
ści mówiące nie o abstrakcyjnej
istocie zjawisk, nie o naśladowa­
niu przez nie natury, lecz o sy­
stemie ich uwarunkowań. Taki
przekaz informacji eliminuje z

powieści teoretyczną hierarchię
wartościowania zjawisk, bez cze­
go nie mogła obejść się wielka
powieść XIX stulecia. Eliminuje,
ponieważ uważa, że takiej hie­
rarchii nie można stworzyć. Re­
zygnuje z ujmowania zjawisk w

postaci skończonego proeesu, z

ukazywania ich v: przekroju po­
dłużnym, bowiem nie wierzy, by

. pokazanie zamkniętej całości,
zbudowanej z dobrze pasujących
do siebie części, było możliwe,
przekaz taki . uważa za fałszy­
wy”.

Świat powieściowy jako rodzaj
kompromisu między zdobywaną
bezpośrednio wiedzą autora i je­
go umiejętnością zbudowania ta­
kiego utworu, który by odpowia­
dał oczekiwaniom epoki, prefe­
rencjom czytelników. Był nowa­
torski, inny od utworów zasta­
nych i zarazem nie przerywał
pewnej rozwojowej ciągłości lite­
ratury, by jego język pozwalał
na odczytanie nadanych treści,
nie skazywał autora na wzrusze­
nie ramion często podsumowują­
ce zbyt awangardowe poszukiwa­
nia. Wobec tego, ma to być pi­
sarz znający możliwie wiele prze­
jawów otaczającego świata i spę­
dzający sporo godzin w biblio­
tekach, na lekturze. Nie wierzę
w naturszczyków piszących sa­
mym talentem. Ten ' ostatni ma

to do siebie, że wymaga staran­
nej pielęgnacji, wciąż nowej po­
żywki. Znam też książki fikcjo-
twórcze wielu grafomanów z

uniwersyteckimi, wysokimi tytu­
łami i stopniami — przypomnij-
my choćby powieści Wiesława
Pawła Szymańskiego czy Włodzi­
mierza Maciąga.

Coraz bardziej jestem skłonny
wierzyć w znaczenie dzieciństwa
dla całej twórczości literackiej
poszczególnych pisarzy. Dzieciń­
stwa pełnego różnych obrazów,
zdarzeń pozostających w pamięci
prze® wiele lat. Teodor Parnicki
sformułował tezę o wyjątkowych
uzdolnieniach „mieszańców”, lu-
dżij w których płynie krew róż­
nych narodowości. Nie wiem czy
jest to prawda — w każdym ra­
zie można podać dziesiątki przy­
kładów przemawiających za tą
opinią. Pozostawiając ją na bo­
ku, zauważmy jednak, że gdy
czyta się wspomnienia z dzieciń­
stwa tak wybitnych pisarzy,, jak
np. Leopold Buczkowski, trudno
oprzeć się wrażeniu, iż miejsco­
wości, w których mówiono róż­
nymi językami, w których sty­
kały się różne kultury i wierze­
nia musiały kształtować artystów
odznaczających się przynajmniej
jednym: otwartością na świat,
tolerancją, zrozumieniem innych.
Taki dialog kultur stanowi też
znakomite lekarstwo na trapiącą
nas megalomanię, na cały zespół
wyobrażeń o polskiej wyższości
nad innymi narodami.

Rytm pokoleniowych następstw
jest w powojennej literaturze
polskiej dość przejrzysty i pow­
tarzalny. Podobna też bywa stra­
tegia wchodzenia na wydawniezy
i czytelniczy rynek. Zawsze w

owej taktyce wybiera się nie
tylko sam język literatury, poe­
tykę, ale również tworzy zmitolo-
gizowaną opowieść o własnym
życiu. Ta ostatnia ż reguły wy­
wiera bardzo poważny wpływ na

twórczość: zacierają się granice
stylizacji i prawdy, modnej kon­
wencji i rzeczywistych zdarzeń.
Niekiedy dominuje twórczość
wyrastająca tylko z logicznej
spekulacji (jak wiele wierszy i
niemal cała proza z kręgu „No­
wej Fali”), innym zaś razem po­
dobno bezgranicznie szczera, pi­
sana „całym życiem” (którą zwy-
kło się utożsamiać z dorobkiem
np. Wojaczka ezy Stachury).
Rzeczywiście wielka literatura
zwykle mieści się pośrodku tych
skrajności.

Z łagodnych stoków Jasień-
ezyika schodzą śniegi. Koryta­
mi Jastrzębika i Wolicy pędzą
ku Dunajcowi. Za kilka ty­
godni doliny i stoki łąckiej
ziemi osypie biel sadów.

PRZEDWIOŚNIE
Borys zatacza koło na ma­

pie. Całe moje życie, mówi,
poza krótkim epizodem lwow­
skim, związałem z tą ziemią,
którą wyznacza promień kil­
kudziesięciu kilometrów i gra­
nice niegdysiejszego powiatu
nowosądeckiego. Uradziłem się
tu, w Czarnym Potoku.

Wieś leży w dolinie potoku
o tej samej nazwie. Ledwie
kilka kilometrów na północ
od Łącka. Nieco zagubiona
wśród lasów i sadów, chociaż
widać stąd całą panoramę Są­
decczyzny” i ktoś mógłby po­
siedzieć, że Czarny.Potok wy­
niesiono na ołtarz gór. Ale nie
biegną tędy żadne trakty. Je­
szcze długo po drugiej wojnie
czarno.potockie wieczory roz­
jaśniały lampy naftowe. I nu­
ty góralskiej muzyki. Boryś o-

powiada z dumą o swym gó­
ralskim rodowodzie. W kultu­
rze, w życiu codziennym tej
wsi im świat bardziej wyda­
wał się. być odległy, tym sil­
niej lgnęli do siebie ludzie.
Zakładali sady, tańczyli, po­
magali sobie wzajemnie. Na
wiatr jabłonie rzucały płatki
przekwftających kwiatów, ale
ludzie słów — nigdy.

Teraz też mamy przedwio­
śnie, patrzy na taflę sitawu o-

bramowaną aureolą topnieją­
cego lodu, a ja tę porę luibię
szczególnie. Ptaki wracają —

ludzie odchodzą. Jednym —

słońce, drugim — nadzieja. Ja
też. miałem takie przedwiośnie.
Wydawało mi się wtedy, że
mam piekielne szczęście i
szansę, której nie mogę amo­
nować. Byłem pewien, że idę
„w pany”, a czarnopotockie
polany i pola, lasy i stoki po­
zostaną mi jedynie talizma­
nem dzieciństwa. A jednak los
tak mi się ułożył, że... wro-

słem.

Ukończył Boryś gimnazjum
we Lwowie i rozpoczął studia
na Uniwersytecie Jana Kazi­
mierza. Zaliczył trzy lata filo­
zofii. I wtedy przyszło to

najgorsze: wojna. W jednym
momencie rozsypała się cała
ułożona przyszłość jak babka
piaskowa. Wtedy jeszcze wie­
rzył, że wróci na te polany
myśli, gdzie Platon, św. Au­
gustyn, Kartezjusz, Spinoza,
Kant... popasali. Po klęsce
wrześniowej, której czynnie, z

bronią w ręku próbował się
przeciwstawić, wrócił w ro­
dzinne strony. Nie po to, by
uciekać, by się ukryć i prze­
czekać. Natychmiast włączył
się w robotę konspiracyjną.
Miał kłopoty ze zdrowiem,
więc o pójściu w góry nie mo­
gło być mowy.

Jakże inaczej wyglądała ta

wieś, kiedy tu przyjechałem
zaraz po wojnie (odkłania się
każdej spotkanej,,; na drodze
osobie, bo każda mu się kła­
nia). Biedy tu było ogrom. Nó,
a o oświacie, to szkoda gadać.
Ale już wtedy wiedziałem, że
nauczanie , jest moim powoła­
niem...

Właśnie w czasie wojny owo

powołanie dało o sobie znać,
gdy przy, świecach, kagankach,
karbidówikach, w wiejskich
chałupach Jazowska, Obidzy,
Brzyny, przy zasłoniętych
szczelnie oknach uczył góral­
skie dzieci pisać i czytać. Te

najbiedniejsze, dla których ca­
ła wiedza o świecie kończyła

, się na granicy wyznaczonej
przez widnokrąg. I Słońce cho­
dziło wokół Ziemi. Wydawał
również i redagował gazetki
konspiracyjne. Robił to, co u-

miał najlepiej. I co uwdżał za

równie ważne jak partyzan­
cka akcja. Bo , gdzieś za tym
koszmarem, za śmiercią i po­
żogą musiało istnieć życie
sprawiedliwe i zwyczajne. Aby
dotrwać do tej chwili, po­
trzebne było ludziom wspar­
cie moralne. Aby to ży­
cie mogło z miejsca ru­
szyć normalnie, należało przy­
gotować doń młodych ludzi.

W liczbie uczniów, których
prowadził przez tajemnice
wiedzy w owe mroczne wo­
jenne wieczory, jest dziś prze­
szło trzydziestu lekarzy, inży­
nierów, oficerów... Jakakol­
wiek byłaby ta Polska, gdy
przebrzmiały jiuż działa, ten

rachunek ma niepodważalny i

obiektywny sens.

Jakakolwiek Polska.., —dziś
łatwo tak powiedzieć. Ale już
w ostatnich miesiącach wojny,
kiedy coraz bardziej konkret­
nie rysowała się polityczna
przyszłość kraju, coś zaczęło
pękać w monolicie podziemia.
Boryś jako jeden z pierw­
szych na Sądecęzyźnie Wstąpił
do Polskiej Partii Robotniczej.
Wybrał świadomie i zdecydo­
wanie. Znal nędzę i stan o-

światy w góralskich wsiach.
Więc gdy w Jazowsku powsta­
ła w 1946 r. tzw. gminna szko­
ła rolnicza, zgłosił się tam ja­
ko jeden z pierwszych nauczy­
cieli. Uczył przedmiotów o-

gólnoikształcących i pełnił fun­
kcję zastępcy kierownika.
Zaglądali do niego dawni to­
warzysze z konspiracji, teraz

chłopcy od „Ognia”, ej, Boryś,
uważaj, co robisz, uważaj,
Stasiu... Nie mogli zrozumieć,
nie chcieli zrozumieć, ale to
bardzo bolało. Jeszcze niedaw­
no wszystko było proste: je­
den wróg, jeden cel. A czegóż
pragnął on, nauczyciel, dziec­
ko góralskie, dla swoich bra­
ci i sióstr? Otwartej drogi do
książki, do zawodu, do decy­
dowania i wyboru losu. I nic
to, że grozili. W końcu liczyły
się te wychudzone sylwetki w

przydługich ojcowych port­
kach, obszarpanych matczy­
nych spódnicach, te twarze

chłonące każde pana nauczy-

elęlowe słowo. Jaśniało nad
„ górarńi i widnokrąg kładł się

coraz niżej odsłaniając rozle­
gły świat...

WIOSNA

Późną wiosną 1947 r. przyje­
chał do Jazowska inspektor z

Nowego Sjcza. Przygotuj się,
Staszku, 3o przeprowadzki.

- Kiedy .ja tu chcę zostać, je­
stem u siebie, w domu. Ale tu

początki zostały zrobione, a ja
mam dla' ciebie trudniejsze
zadanie...

Pierwszego września Stani­
sław Boryś był już nauczycie­
lem w tworzącym się Gimna­
zjum Gospodarstwa Wiejskie­
go w Marcinkowicach.

. Widać ta wieś była moim
przeznaczeniem, skoro siedzę
tu prawie czterdzieści lat. Bo­
ryś uśmiecha się szeroko. Ale
nie imyśleie, że żałuję, że mie­
wam z tym przeznaczeniem
jakieś porachunki. Wprost
przeciwnie. Ludzie przeżywa­
ją swoje losy gęsto, rozrzucają
siły, myśli i dokonania jakby
siali ziarno, nie bacząc gdzie
rzucają i co z nich wyrasta.
A ja to wszystko mam w jed­
nym miejscu. Któż może sobie
pozwolić na taki luksus?

Trudna to była ta marcin-
kowieka wiosna. Szkołę zloka­
lizowano w dawnym pałacu
dziedzica Morawskiego. Ale
był to pałac jedynie ż nazwy,
a całe dziedzictwo ograniczało
się do dwóch krów, jednego
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Borysiowe
pory roku

konia i części majątku — zie-
mi przeznaczonej do celów dy­
daktycznych, praktycznej nau­
ki zawodu. Sprzętu rolniczego
oczywiście nie było żadnego,
poza tym tradycyjnym, ż któ­
rym radzić sobie musiał na

początku ów koń jedynak.
Podręczniki? Pomoce nauko­
we? Plany nauczania? — ma­
rzenie.

A jednak, Boryś ożywia się,
było coś cenniejszego w tej
szkole:, młodzież. Takiego en­
tuzjazmu jak u tych górali­
ków w pierwszych latach po
wojnie, to ja W życiu nie wi­
działem; Oni rzucali się na

wiedzę i pracę tak, jak sprag­
niony wędrowiec na spotkane
po kilku dniach, suchych i
skwarnych — źródło. Zespół
nauczycielski był wówczas
skromny, ale też jakby oczaro­

wany atmosferą czasu, szkoły
i pracy. Wtedy .wręcz fizycz­
nie Się czuło, że powstaje coś
nowego, że ładzi się świat.
Wierzyliśmy wspólnie, iż prze­
de wszystkim od nas zależy,
jaka będzie polska wieś za

kilka lat. Powiedzieć: skrzydła
nam rosły u ramion — to mo­
że trącić truizmem. Ale rze­
czywiście ponosiły nas te

pierwsze lata niczym oszalałe
przestrzenią komie. Darowaliś­
my im wszystko, co wiedzie­
liśmy, przekazywaliśmy wie­
dzę i siebie rzetelnie, w za­
mian — otrzymywaliśmy sza­
cunek i umiłowanie wiedzy.
Czyż można sobie wyobrazić
lepszą płaszczyznę porozumie­
nia między nauczycielem a

uczniem?...
Przez dwa lata Stanisław

Boryś uczył przedmiotów o-

gólnokształcąćych. W’ 1*949 r.

został dyrektorem szkoły, któ­
rą wkrótce przemianowano na

Technikum Rachunkowości
Rolnej, aby ostatecznie — w

1974 r. — utworzyć w Marcin­
kowicach Zespół Szkół Rolni­
czych.

'

Zanim jednak dokonały się
te terminologiczne metamorfo­
zy, dyrektor Boryś rozpoczął
starania o budowę całej szko­
ły w zasadzie od podstaw?Ma-
rzyła mu się taka placówka
oświatowa, która uczyłaby nie
tylko zawodu, ale była także
domem rządzącym się trady­
cyjną etyką i wartościami, ja­
kie zawsze nobilitowała praca
na roli. Nowoczesność' metod
nauczania? — owszem, ale
wychowanie — w kulturze
polskiego ludu.

Moim uczniom, Boryś je­
szcze raz wraca do przełomo­
wego w swym życiu momentu,
na szczęście nie było dane
podejmować tak trudnych de­
cyzji,. jak mnie w 45. Nie
przeczę — stałem na rozdro­
żu. Trzeba było przy kimś
stanąć. A czas był pogmatwa­
ny, pozbawiony tej perspekty­
wy, a której patrzą wstecz.
Jedni powiadali: opowiesz się
za ludową władzą, za komu­
nistami, to tym samym pod­
niesiesz rękę na Polskę. A ni­
by co jest tą Polską? Polska
wprawo.Awlewoto już
nie? Jeśli wyciągnę rękę w

prawo, to kto ją podejmie?
Jeśli w lewo — to uchwycą
się jej te wszystkie zabiedzo­
ne góralskie dzieci. Im jestem
potrzebny, ich głowom, sercom

i .przyszłości. Nie może być
inaczej. PPR — o, to wtedy
groziło nieobliczalnymi kon­
sekwencjami. Zaryzykowałem.
Dziś tego nie żałuję. I mówię
to nie dla jakiejś propagandy,
dla tanich, nadętych deklara­
cji. Byłem jednym z nich.
Moim obowiązkiem było spła­

cenie długu wsi, jaki ongiś za­
ciągnąłem. Możecie to, pano­
wie, nazywać jak chcecie.
Instynkt klasowy? — może.
Zresztą, popatrzcie, ogarnia
ręką zespół budynków szkol­
nych, oto moja podstawowa
racja i (potwierdzenie słuszno­
ści wyboru.

Budowę nowej szkoły rozpo­
czął Boryś już w 1950 r. Po­
tem kolejno powstawały —

internat, sala gimnastyczna,
dwa domy mieszkalne dla
nauczycieli,, a jednocześnie
tworzono od podstaw szkolne
gospodarstwo, doskonałą bazę
dydaktyczną i... w sumie — o-

pinię po prostu dobrej pla­
cówki. To takie łatwe: zam­
knąć w kilku zdaniach prawie
czterdzieści lat pracy wręcz ty­
tanicznej człowieka, który dziś
jest historią nie tylko Marcin­
kowic czy Sądecczyzny, ale ca-

łego parski ego rolnictwa. Czło­
wieka, który swój autorytet
budował nie tylko legityma­
cją partyjną i przeobrażenia­
mi jednej placówki marcinko-
wickiej. Wszak tuż po wojnie
Stanisław Boryś uzyskał ty­
tuł inżyniera rolnictwa, a w

warszawskiej SGGW — dy­
plom magistra pedagogiki rol­
niczej. Nie chciał, aby jakie­
kolwiek zasługi polityczne i

społeczne decydowały o jego
funkcjach. Czuł się zawsze

przede wszystkim wychowaw­
cą młodzieży i pedagogiem. A
skoro los wyznaczył mu miej­

sce w kręgu spraw wsi i zie­
mi — musiał to miejsce
zagospodarować tak, iżby nikt
nie mógł mu powiedzieć: na­
znaczyli cię, ot co. Jeśli coś go
naznaczyło, to tylko rodowód
i świadomy wybór tego, co

naprawdę ukochał. Uczył mło­
dzież i przez całe życie uczył
się sam, bo chciał być godny
nauczycielskiego kawałka
chleba, a ludziom móc natrzeć
prosto w oczy: mam prawo,
aby nauczać, zaś za tym- pra­
wem stoi nie tylko wola lecz
wiedza i praktyka równie®

Dziś, w .1985 r... Wczesną,
wiosną, w, rejestrach marcin-
kowickiej szkoły figuruje bli­
sko dwanaście tysięcy absol­
wentów. Nie ma na Śądecczy-
źnie takiej instytucji czy pla­
cówki rolniczej, w której nie
pracowałby uczeń Stanisława
Borysia. Wielu spośród tych
uczniów poświęciło się pracy
•naukowej. Spotkać ich można
w akademiach rolniczych, w

warszawskich SGPiS i SGGW;
w sumie przeszło dwudziestu
docentów, .kilkudziesięciu dok­
torów. czy wreszcie setki tych
najważniejszych, wykwalifiko­
wanych, dobrych rolników,
sadowników.

’ Oni są największym sukce­
sem mojego życia, Boryś spo­
gląda gdzieś w przestrzeń po­
nad garbatym horyzontem,
jakby chciał sobie ich w tej
chwili wszystkich przypom­
nieć. Wiem, że byli warci
mojej pracy, troski i trudu,
bo odeszli z tej szkoły trzy­
dzieści, dwadzieścia lat temu,
a przecież wciąż pamiętają,
piszą, zwierzają się ze swoich
losów, chociaż rozsiani po ca­
łym kraju. Jeśli tu wracają
choćby tą skromną pocztówką,
to znaczy, że ta szkoła i jej
nauczyciele pozostawili w

nich ślad niezatarty. Prawdę
•mówiąc, o to mi chodziło: na­
stroić ich na odbiór pewnych
fal, pewnych sygnałów tak,
iżby gdziekolwiek się podle­
wali, jakkolwiek by się poto­
czyło ich życie, aby te sygnały
zapamiętali; to jakiby statki
rozsiane po morzach, które
zawsze znają kod pozwalający
na (połączenie się z macierzy­
stym portem...

LATO

Jeśli człowiek zaczyna pod­
liczać swoje życie, to chyba o-

znacza, że ma się pod jesień,
czy tak? Że niby pora zbio­
rów? No, ale to zbiory ostat­
nie. Potem już tylko wylęgi-’
wanie się na ciepłym przy­
piecku i spoglądanie na ter­
mometr, na śniegowe chmury
i buzujący ogień. A mnie wy­
daje się, Boryś prostuje ..się,
twarz obraca ku słońcu..., mnie
się wydaje, że to dopiero la­
to. Odwiedził mnie kiedyś mój
kolega gimnazjalny, który jest
profesorem w uniwersytecie
filadelfijskim w Stanach Zje­
dnoczonych, obejrzał to moje
gospodarstwo, sady, obory, sa­
le lekcyjne i powiedział mi
na koniec, wiesz,'Stasiu, ty
•możesz już powiedzieć za Ho­
racym: Non omnis moriar,
multaąue. pars, mei vitabit Li-
bitinam... Miłe to. Dobrze jest
mieć taką świadomość, że
człowiek nie wszystek . umrze.

Ale przecież to nie oznacza, iż
może się oddać mniej lub bar­
dziej zasłużonemu leniucho­
waniu. Mam jeszcze tyle sił,
szkoda by było je zmarnować.

Synowie już w świecie. Je­
den ukończył studia . ekono­
miczne, drugi — studia w

Politechnice Warszawskiej,

aktualnie pracuje w Instytu­
cie Telewizji Kolorowej w

Białymstoku. Obaj wyfrunęli
spod rodzicielskich skrzydeł.
Ale Boryś nie obawia się o

ioh życie. Nie miał zbyt wiele
dla nich czasu, to prawda.
Skoro dzielił po równo swoje
życie — na pracć społeczną,
na pracę pedagogiczną ,i _

na

ży.ćie rodzinne, to jasne, że to
ostatnie musiało nieco na

owym podziale ucierpieć. Mi­
mo, że stawiał je na pierw­
szym miejscu.

To nie tak, panowie. Boryś-
ojciec przeczy takiemu dic­
tum, ponieważ on-nigdy nie
oddziela'! ojcowania i nau-

nia. A kimże winien być nau­
czyciel wobec ucznia, Jeśli nie
ojcem? A kim wobec syna, je­
śli nie nauczycielem? Żyliśmy
w jednej rodzinie. W tej na­
szej wąskiej gros obowiązków
przyjmowała na siebie moja
żona, niezwykła kobieta, wier­
na,. wspaniała towarzyszka
wszystkich moich trosk i ra­
dości. Ale chłopcy byli na co-

dzień świadkami naszych ro­
dzicielskich zmagań, mogli
podpatry wać, jak ojciec i mat­
ka .wybierają wartości, komu
1 jak .służą, jaki jest ich sto­
sunek do ludzi, do chłopa, do
robotnika, do pracy. Cóż le­
piej może odziaływać na mło­
dego człowieka, jeśli nie przy­
kład, prawda i szczerość? Cho­
dzili tymi samymi co my
ścieżkami, czytali książki, któ­
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re stały na półkach naszej bi­
blioteki. Niektórzy rodzice
uważają, że swoim dzieciom
darują ogrom czasu a tym­
czasem bywa najczęściej tak,
iż ów czas zwyczajnie tracą
na naprawianie błędów wy­
chowawczych, jakie wcześniej
popełnili. Nie, nie mam sobie
nic do zarzucenia. Synów
mam wspaniałych.' Wiem, że

nigdy nie będę się za nich
wstydzić. Poszli między ludzi

przygotowani i wychowani,
według moich prawideł uczci­
wości, dobra, piękna, praw­
dy...

Boryś twierdzi żartobliwie,
że jest jednym z nielicznych
wyjątków, które nie potwier­
dzają słuszności prawa Par­
kinsona. Wszak przez cztery
dziesiątki łat życie polityczne
kołysało się na sinusoidzie.
Zmieniały się orientacje poli­
tyczne, polityka społeczna, ba,
nawet w jego dziedzinie — w

oświacie i w rolnictwie — od
czasu do’ czasu nieźle za-

grzmiało. Spadały szyszki, wy­
rastały nowe, wielu kolegów
odchodziło na leczenie kręgo­
słupa, a on nieustannie trwał
tutaj, w Marcinkowicach. Od
1949 roku na tym samym sta­
nowisku. Zapomnieli o nim,
czy co? Nie awansowali i nie
zrzucali? — dziwne.

Nigdy nie miałem ambicji,
aby robić karierę polityczną.
Wzrusza ramionami, robi gest,
jakby dmuchał w bańkę my­
dlaną. Interesowało mnie je­
dynie nauczanie i wychowanie
młodzieży. Bo to było powoła­
niem mojego życia. A ponie­
waż los wyznaczył mi miej­
sce na wsi, na której zawsze

ogrom jest do zrobienia, to

trudno, abym roli pedagoga
nie łączył z działaniem spo­
łecznym.. Źle się dziś czyta to

pojęcie. Ale w moim przypad­
ku stoi za mną... —■ruch gło­
wą w kierunku szkoły — ...to

wszystko/ Wieś mnie nauczyła,
że powinienem łączyć: nau­
czyciel równa się społecznik.
Czyli człowiek pełen skromno­
ści i pokory — bo dłużnik.

Córka — najmłodsze z trój­
ki dzieci Borysia — poszła w

ślady ojca. Jest ■nauczycielką
wychowania przedszkolnego.
Niby w ten sposób tworzy się
pewna tradycja rodzinna, ale
przecież w ostatecznym ra­
chunku dla wychowawcy, dla
nauczyciela wybór zawodu
przez ucznia jest zawsze nieco
mniej ważny od tego, jakim
on pozostaje człowiekiem. " Z

etycznego i obywatelskiego
punktu widzenia. W tym
względzie Borys ma spokojne
sumienie. Stosy listów i tele­
gramów, jakie otrzymuje od
absolwentów marctokowickiej
szkoły przy rozmaitych oka­
zjach, dowodzą, że nie za­
pomnieli o swoim mistrzu., o

swojej szkole. To są ich pow­
roty, aby zdać sprawę z tego,
co im zawsze Boryś polecał
wykonać: będziesz kpem, jeśli
nie dokonasz w życiu trzech
rzeczy — nie założysz rodziny,
nie zbudujesz domu i nie po­
sadzisz sadu...

JESIEŃ ’

Może to i jesień. Emerytura,
uczniowie w świecie, dzieci
już swoimi drogami idą... Mo­
że to i jesień. Ale dopóki
starcza sił i zdrowia ciału a

w-artkości myślom — dopóty, o

odpoczynku mowy być nie
może. Kiedy żyje się na wsi
— trzeba żyć i pracować na-.

wet po zachodzie słońca, na­
wet po pierwszych przymroz­
kach...



Str. 4 MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU’’

DEMEHTI POWIEDZIELI

Organ Ministerstwa O-
brony ZSRR, dziennik
„Krasnaja Zwiezda", zde­
mentował informacje roz­
powszechniane przez część
prasy zachodniej o rzeko­
mym rozmieszczeniu na te­
rytorium Afganistanu
wojsk Układu Warszaw­
skiego, a konkretnie buł­
garskich.

Nieprawdą jest także,
jak utrzymują niektóre
środki masowego przekazu
na Zachodzie, że w Afga­
nistanie znajdują się woj­
ska angolskie 1 kubańskie.

Innym kłamstwem o

Afganistanie, rozpowszech­
nianym tym razem przez
korespondenta agencji UPI,

jest informacja o rzeko­
mym rozmieszczeniu na te­
renie tego kraju radziec­
kich rakiet, określanych na

Zachodzie mianem SS-20.
Jak już niejednokrotnie

oświadczyli radzieccy przy­
wódcy — pisze „Krasnaja
Zwiezda" — radzieckie
środki średniego zasięgu, w

tym także wspomniane ra­
kiety SS-20, majdują Jię
tylko na terenie ZSRR. W

Afganistanie rakiet takich
nie było i nie ma, a wszel­
kie informacje o Ich roz­
mieszczeniu to złośliwe
kłamstwo' — podkreśla
dziennik.

Premier W. Brytanii

CO PISZĄ INNI
„Rząd brytyjski chce

ograniczyć niektóre
przywileje dyplomatycz­
ne, aby położyć kres
»ekscesom« popełnianym
w W. Brytanii przez
obcych dyplomatów. Eks­
cesy te sięgają od drob­
nych wykroczeń do
strzałów oddanych z
okien budynku ambasa­
dy. W ubiegłym roku
anulowano 109 tys. kar
grzywny z powodu im­
munitetu dyplomatycz­
nego, tj. o 7 tys. takich,
przypadków więcej niż
w roku poprzednim. Da­
ne te zawiera rządowa
Biała Księga przedsta­
wiona w Izbie Gmin".

(„Agence France
Presse”)

„W początkach kwiet­
nia Pentagon oskarżył
General Dynamics, naj­
większego dostawcę sił
zbrojnych w kraju, któ­
rego działalność jest ba­
dana przez liczne komi­
sje Kongresu, agencje fe­
deralne, o zawyżenie ra­
chunków przedstawio­
nych rządowi za dostawy
wojskowe o 244 min do­
larów”.

(„US News and World
Raport”)

M. Thatcher potwierdzi­
ła potrzebę rozwijania
dialogu z krajami socja­
listycznymi. W radio­
wym programie pytań i
odpowiedzi, nadanym
przez BBC, brytyjska
premier powiedziała:
„Musimy mieć więcej
kontaktów między przy­
wódcami państio człon­
kowskich NATO, Ukła­
du Warszawskiego, w

tym ZSRR i USA". Po­
twierdziła ona prowa­
dzenie rozmów z nowym
przywódcą ZSRR Mi­
chaiłem Gorbaczowem,
podkreślając jego goto­
wość do podejmowania
dyskusji na temat fun­
damentalnych spraw
współczesnego świata.
„Sądzę — powiedziała
— że wspólna dla nas

jest jedna sprawa: dąż­
ność ZSRR i narodów
Zachodu do tego, żeby
tiis wybuchł konflikt
między nami i żebyśmy
mogli żyć obok siebie
bez konfliktu".

Wojna w Libanie roz­
wiała mit o „niezwyciężo-
ności” armii izraelskiej,
zrodziła pierwszy poważny
opór w jej szeregach — pi­
sze amerykański dziennik
„Washington Post”. Pod­
kreśla on, że wojna ta bę­
dzie długo dawać o sobie
•znać, również po tym, gdy
ostatni żołnierz izraelski
powróci do domu.

„Washington Post”
stwierdza, że armia izrael­
ska zapłaciła wysoką cenę
za inwazję. W Libanie za­
bitych zostało przeszło 640
żołnierzy i oficerów, zaś

OPINIE
kilka tysięcy zostało ran­
nych.

Taktyka „blitzkriegu”,
którą stosował Teł Awiw
w agresjach na sąsiednie
kraje arabskie, w Libanie
całkowicie i ostatecznie po­
niosła fiasko, „łfłiezwycię-
żeni supermeni" w kulood­
pornych kamizelkach, z u-

śmiechem rozstrzeliwujący
bezbronnych Arabów z

dział i karabinów maszyno­
wych, przekształcili się w

przestraszonych neuraste­
ników, którzy nie wiedzą
jak wycofać się z Libanu.
Przywódcy izraelscy po­
spiesznie przenieśli datę
trzeciego etapu wycofania
swego korpusu ekspedycyj­
nego z Libanu do 1 czerw­
ca br.

Często można spotkać się
z opinią, że finał awantury
libańskiej Izraela przypo­
mina fiasko agresji jego
„strategicznego sojusznika”
— Stanów Zjednoczonych
w Wietnamie.

Brytyjska premier o-

świadczyła także, że

dwu- i wielostronne

rozmowy' między Wscho­
dem a Zachodem ko­
nieczne są dla zapobie­
gania konfliktom i po­
prawy kontaktów han­
dlowych. Jako przykład
M. Thatcher wymieniła
Ostatnią wizytę ministra

spraw zagranicznych,
Geoffreya Howa w Pol­
sce 1 innych krajach so­
cjalistycznych.

W pierwszą rocznicą śmierci wybitnego chirur­
ga, prof. dr. hab. MIECZYSŁAWA POLITOW-

SKIEGO, kierownika III Kliniki Chirurgii Ogól­
nej Akademii Medycznej w Krakowie, drukuje­
my część II Jego wspomnień z okresu, gdy jako
lekarz w 1949 roku walczył w szeregach Armii

Demokratycznej Grecji. „Później po latach —

wspomina M. Politowski — kiedy czytałem o po­
czynaniach partyzanckich Fidela Castro, bardzo

często kojarzyło mi się to właśnie z sytuacją ów­
czesnej Grecji. Myślę zresztą, że walka ta byłaby
wygraną, gdyby nie interwencja państw zachod­
nich”.

Ze względu na fakt, iż okres ten mało jest zna­
ny polskiemu Czytelnikowi, z uwagi na osobę
Autora, ale także dlatego, iż ruch partyzancki
dążący do wyzwolenia narodowego i społecznego
stał się zjawiskiem trwałym we współczesnym
świecie — zdecydowaliśmy się na prezentację te­
go tekstu.

* Wspomnienia te opracowane przez redakcją,
zatytułowaliśmy ENKOMION; wyraz ten pocho­
dzenia greckiego oznacza wiersz lub mową po­
chwalną.

Redakcja

Płk Samet rychło zakończył
rozmowę, obu nas z Pancewi­
czem zabrał do samochodu 1
zawiózł do prywatnego miesz­
kania przy ul. Hożej. W mie­
szkaniu jednak urzędowali
jacyś ludzie przy biurkach,
wśród nich starszy pan, któ­
ry okazał się księgowym lub
skarbnikiem. On też wyposa­
żył nas w grubszą gotówkę na

okres przygotowań do wyjaz­
du. Zakupów wyposażenia

i godnie reprezentować kraj.
Polecono także spisanie na

kartkach papieru spraw i pro­
blemów, z którymi mamy
kłopoty i obiecano osobiście
zająć się nimi. Polecono nam

także upoważnienie bliskich
do odbioru naszych poborów,
które mieliśmy otrzymywać
w czasie nieobecności w kra­
ju-

Następnego dnia rano otrzy­
maliśmy bez trudu bilety na

rzędu Pocztowego. Zgodnie z

instrukcją zawiadomiłem ich
o moim wyjeździe na studia
do Moskwy, obiecując przy­
syłanie regularnej korespon­
dencji. To samo powiedziałem
mojej gospodyni, dodatkowo
wyposażając ją w pełnomoc­
nictwo do pobierania pensji
i składania jej na książeczce
oszczędnościowej.

Załatwiwszy wszystkie spra­
wy zapakowałem bagaże w

jeden potężny wór i znów sa­
molotem w oznaczonym dniu
udałem się do Warszawy,
gdzie oczekiwał mnie zarezer­
wowany pokój w hotelu „Bri­
stol". Telefonicznie zameldo­
wałem się płk. Sametowi, któ­
ry polecił nam czekać na

transport do Grecji. Łamali­
śmy sobie głowy, by zrozu­
mieć, w jaki sposób będziemy
podróżować do kraju, gdzie
toczyły się walki i rzecz ja­
sna nie mogliśmy tam przy­
być oficjalnie, Nikt jednak
nie potrafił na ten temat cze­
goś bliższego powiedzieć.

Dwa lub trzy dni wałęsali­
śmy się po Warszawie, aż
wreszcie dobiegła do nas

wieść, by być gotowym do od­
lotu samolotem o 8.00 rano.

Wczesnym rankiem po nas i
nasze bagaże przyjechał sa­
mochód. Na lotnisku umiesz­
czono nas w samolocie wę­
gierskich linii lotniczych i po
dwóch godzinach lądowali­
śmy w Budapeszcie. Oprócz
nas, czterech lekarzy, leciał
z nami jakiś Grek, prawdo­
podobnie łącznik, oraz dwi«

osoby.

SONDAŻE KONTROWERSJE

KATAKLIZMY

Olbrzymi pożar, który przez 48 dni trawił bogatą i
niezwykle rzadką przyrodą wyspy Isabela, największej
w archipelagu Galapagos udało się wreszcie definityw­
nie ugasić.

Żywioł pochłonął wiele hektarów niezwykle bujnej i
niepowtarzalnej przyrody. Przed stu laty była ona o-

biektem badań Karola Darwina, które doprowadziły do
sformułowania teorii ewolueji. Naukowcy obawiają się,
że pożar zniszczył bezpowrotnie jaja i pisklęta wielu
niezwykle rzadkich gatunków ptaków i gadów. Wiado­
mo, że udało się ocalić 300 olbrzymich żółwi morskich,
każdy o wadze kilkuset kilogramów ,i żyjących ponad
100 lat.

Na Galapagos żyje ok. 200 rodzajów zwierząt z roślin
niespotykanych gdzie indziej. Obok siebie żyją zwierzę­
ta tropikalne i polarne — pingwiny obok pelikanów i
flamingów. Wyspy Galapagos (pow. 78 tys. km kw., po­
nad 4 tys. mieszkańców) zostały odkryte przez Hiszpa­
nów w 1535 r. W XVI i XVII wieku były schronieniem
dla piratów. W XIX w. bazą żywnościową dla amery­
kańskich i angielskich statków wielorybniczych. Od 1832
r. oficjalnie zajęte przez Ekwador.

Brytyjczycy nie wierzą
telewizji, która jest dla
nich podstawowym źró­
dłem wiedzy o wydarze­
niach w kraju i na świecie.
Jak wynika z sondażu,
przeprowadzonego przez
jeden z brytyjskich ośrod­
ków badawczych, 46 proc,
zapytanych uznało, iż in­
formacje telewizyjne są
niekiedy „celowo wprowa­
dzające w błąd”. Mniej­
szość, 38 proc, zapytanych
odpowiedziała, że wiado­
mości płynące ze szkla­
nego ekranu są „ogólnie
rzecz biorąc uczciwe”. Za

najbardziej- zbliżone do po­
glądów rządu uznano wia­
domości przekazywane
przez sieć telewizji pań­
stwowej BBC-1. Żaden z

czterech kanałów brytyj­
skiej telewizji nie został u-

znany za jednoznacznie
krytyczny wobec władz.

Mimo zwiększania czasu

emisji i uruchomienia do­
datkowego czwartego ka­
nału telewizyjnego, zmniej­
szyła się ostatnio popular­
ność TV. W 1983 r„ kiedy
przeprowadzono badania,
dziennie oglądało telewizję
przeciętnie 1 min mniej
Brytyjczyków niż ubiegłego
roku.

Wyraźnym faworytem
Brytyjczyków okazał się
bilard. Ciągnące się godzi­
nami transmisje pojedyn­
ków na zielonym stole
zepchnęły na 3 miejsce
królującą od niedawna
lekkoatletykę. Czas trans­
misji spotkań bilardowych
dorównał transmisjom pił­
karskim, co w warunkach
brytyjskich jest miarą
sukcesu nie wymagającą
komentarza,

A swoją drogą ciekawe,
Jaki byłby wynik spotka­
ni* Isaura — bilard?

Film francuskiego reży­
sera Jean-Luo Godarda
„Bądź pozdrowiona Mario”
wyświetlany w jednym z

rzymskich kin wywoła! po­
ruszenie włoskich środo­
wisk katolickich. Papież
Jan Paweł II uważa, że
„razi on głęboko uczucia
religijne wierzących, jak
również świętość i obraz
Dziewicy Marii”.

W filmie Godarda tytu­
łową bohaterką jest 19-let-
nia córką właściciela stacji
benzynowej. Jej chłopak
imieniem Józef jest kierow­
cą taksówki, czytającym
namiętnie powieści fanta­
styczne. Archanioła Ga­
briela uosabia włóczęga z

brzydką twarzą, który cza­
sami zachowuje się gwał­
townie. Kiedy okazuje się,
że Maria jest w ciąży, choć
ciągle jest dziewicą, Józef
początkowo niezbyt iei do­

wierza. Po kilku miesią­
cach roztrząsania tej sy­
tuacji, akceptuje ją, żeni
się z Marią i przejmuje od
jej ojca stację benzynową.
Obraz kończy się surreali­
styczną wizją Dzieciątka
Jezus, które niepewnie je­
szcze stawiając kroki, od­
chodzi na wieś. W filmie
powtarzają się sceny, w

których Maria pojawia się
nago.

Także we Francji film
ten wywołał polemiki. Sąd
odrzucił skargę konserwa­
tywnych organizacji kato­
lickich, które zarzucały mu

„zniewagę Marii Panny i

religii katolickiej” oraz do­
magały się zdjęcia go j *-

kranów, a przynajmniej u-

sunięcie bluźnierczych scen.

We Francji film ten wy­
świetlany jest bez ograni­
czenia wieku widzów.

ClA/irit /Tl

-Przejdździe.Darowują wam życie!
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mieliśmy dokonać w ciągu je­
denastu dni, bo też tyle czasu

dał nam nasz cicerone. Oczy­
wiście polecono nam całą
sprawę utrzymać w najgłęb­
szej tajemnicy. Najbliższej ro­
dzinie i kolegom w zakładzie
pracy mieliśmy zakomuniko­
wać, że delegowani przez Mi­
nisterstwo Zdrowia udajemy
się w ramach stypendium do
Moskwy.

Płk Samet zawiózł nas do
„Bristolu”, jak mi się wydaje,
jedynego czynnego wówczas
hotelu w zrujnowanej War­
szawie. Pamiętam, że w hote­
lu ogromne wrażenie zrobiły
na mnie windy z mosiężnymi
i niklowanymi ozdobami. Bez
żadnego trudu w recepcji o-

trzymaliśmy pokoje, i to każ­
dy z nas oddzielny. To także

samolot. Wróciliśmy do Kra­
kowa, mając jeszcze w zapa­
sie dziewięć dni.

Mieszkałem wówczas przy
ul. Grunwaldzkiej 13^ wynaj­
mując pokój u wdowy po ad­
wokacie Klimeckim z Jędrze­
jowa. Właścicielka mieszkania
była szwagierką gen. Klime-
ckiego — szefa Sztabu Naczel­
nego Wodza PSZ na Zacho­
dzie. Gen. Klimecki, jak wia­
domo, zginął wraz z Włady­
sławem Sikorskim w katastro­
fie gibraltarskiej. Pani Kli-
tnecka wychowywała samo­
dzielnie pięć nieletnich córek
i dawała sobie radę zarówno
po aresztowaniu męża, jak i
również po jego śmierci. Mię­
dzy innymi dlatego odnajmo-
wała mi pokój w swoim trzy­
pokojowym mieszkaniu.

Na budapeszteńskim lotni­
sku czekał pełnomocnik Ko­
mitetu Centralnego węgier­
skiej partii, przedstawiający
się nazwiskiem Wander. Ów
starszy pan przetransporto­
wał nas do hotelu „Nemzeti”,
czyli po polsku „Narodowe­
go”. Był to stary, ale bardzo
wygodny hotel z olbrzymimi
łazienkami.

Chciałbym w tym miejscu
opisać charakterystyczną rzecz

świadczącą, że nasi przełoże­
ni pragnęli, byśmy zachowy­
wali się normalnie, bez zwra­
cania na siebie uwagi. Jesz­
cze w Warszawie otrzymali­
śmy trochę dolarów i węgier­
skiej waluty. Jeden z urzęd­
ników ministerstwa podał
nam nazwisko i numer tele­
fonu pana S., u którego mo-

Gntpa polskich lekarzy w Budapeszcie, w drodze do greckiej lewicowej partyzantki —

1949 rok. ' Fot. Archiwum

W felietonie pt. „O-
statnia japońska redu­
ta”, który ukazał się w

„INTERNATIONAL HE­
RALD TRIBUNE”, Art
Buchwald prezentuje
humorystyczne spojrze­
nie na japońsko-amery­
kańską „wojnę handlo­
wą”.

Ostatni japoński żołnierz
II wojny światowej ukry­
wał się w jaskini na Oki-
nawie. Ekipa Amerykanów
i Japończyków z megafona­
mi usiłowała przekonać go.
by wyszędł.

— Kapralu Nakajinko!
Nie ma przeszkód, żebyście
się poddali! Wojna się
skończyła.

— Skąd mogę wiedzieć,
że mnie nie okłamujecie?
— dał się słyszeć płaczliwy
głos z głębi jaskini.

— Mogę was zapewnić,
Nakajinko — odkrzyknął
mu przez megafon jeden z

japońskich oficerów — że
nie prowadzimy już żad­
nych działań wojennych.

Przez jakieś trzy minuty
panowała cisza, a potem
głos odezwał się znowu: —

Kto wygrał?
— Amerykanie! — krzy­

knął oficer. — Japończycy
złożyli broń 40 lat temu.

— To może być podstęp.
Dajcie mi jakiś dowód na

to, że Stany Zjednoczone
wygrały.

— Amerykanie mają te­
raz 37 miliardów dolarów
deficytu handlow.ego z Ja­
ponią — ryknął oficer.

— Jak mogą Amerykanie
mieć 37 miliardów deficytu,
jeśli Japonia przegrała?

— Dlatego że Japończycy
przemyśleli w 1945 roku
swoją strategię i okazało
się, że jest rozsądniej zalać
Amerykę samochodami niż
żołnierzami. Amerykanie
kupują wszystko co Japo­
nia produkuje, ale Japoń­
czycy kupują niewiele z te­
go, co wytwarzają Stany
Zjednoczone. Wszystko to

wyjaśnia FORTUNE, gdy­
byś chciał o tym poczytać.

— Zostawcie pismo u

wejścia do jaskini — po­
wiedział głos.

W pół godziny później

FELIETON

ekipa ratownicza zaczęła
się niecierpliwić.

— Nakajinko, ezy jesteś­
cie już przekonani, że Ja­
ponia przegrała wojnę?

— Jedno mnie intryguje
— dobiegało z jaskini. —

Jeśli przegraliśmy, to jak
możemy eksportować do
Stanów Zjednoczonych 25
proc, samochodów więcej
niż w ubiegłym roku?

— Bo mieliśmy dobro­
wolny limit, a kiedy został
zniesiony, postanowiliśmy,
że jest to najlepszy czas,

by zalać amerykański ry­
nek.

— Czy nasz premier nie
zdawał sobie sprawy z te­
go, że może to Ameryka­
nów zezłościć?

— Stara się to teraz nad­
robić, . prosząc wszystkich
Japończyków by kupowali
amerykańskie towary.

Nakajinko krzyknął: •—

Nie wyjdę, jeżeli będę

musiał kupować amery­
kańskie towary. Jeszcze
pamiętam Pearl Harbor.

— Jako japoński weteran

zostaniecie zwolnieni z o-

bowiązku kupowania ame­
rykańskich towarów. Chce-
my, żebyście wyszli zjaski­
ni, abyśmy mogli oficjal­
nie ogłosić II wojnę świa­
tową za zakończoną.

— Amerykańskie pro­
dukty są gorzej wykona­
ne niż japońskie. Za każ­
dym razem kiedy podkra­
dałem coś z magazynów
armii amerykańskiej, mu-

siałem to odnosić z pow­
rotem.

— Nakajinko, nie czas

na dyskusje o zaletach a-

merykańskich i japońskich
artykułów przemysłowych.
Właśnie w tej chwili nasza

delegacja handlowa stara

się rozwiązać te sprawy w

Waszyngtonie.
— Czy to znaczy, że bę­

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

dzie następna wojna?
— Oczywiście, że nie bę­

dzie żadnej wojny. Kraje
nie wypowiadają wojny z

powodu sporów handlo­
wych.

— To właśnie oświadczył
japoński gabinet 6 grudnia
1941 roku! — wykrzyknął
Nakajinko.

Amerykański oficer łącz­
nikowy wrzasnął przez
swój megafon: — Słuchaj,
jeżeli nie wyjdziesz wcią­
gu najbliższych 30- minut,
otworzymy do ciebie
ogień.

— Dlaczego? Dlatego, że
mój kraj nie chce złożyć
zamówień na wasz sprzęt
telekomunikacyjny?

— To nie ma nie wspól­
nego ze sprzętem teleko­
munikacyjnym — krzyknął
Amerykanin. — Tu chodzi
o to, że twoi nie chcą od
nas kupować Alki Seltzer!

— Myślę, że zostanę tutaj
dopóki Amerykanie i Ja­
pończycy nie rozwiążą
swoich problemów.

— Dlaczego, Nakajinko?
Dlaczego?

— Bo jeśli tego nie uczy­
nią, będę musiał poszukać
sobie drugiej jaskini.

ART BUCHWALD

zrobiło duże wrażenie, bo­
wiem wiedziałem jak w ów­
czesnej Warszawie trudno by­
ło otrzymać jakiekolwiek za­
kwaterowanie. Kiedy szybko
lokowaliśmy swoje rzeczy w

hotelowych pokojach, płk Sa­
met czekał na nas w recepcji,
a następnie zapakował do
służbowego samochodu i pole­
cił kierowcy jechać do jakiejś
instytucji mieszczącej się w

okolicach al. Niepodległości.
Po nadzwyczajnych środkach
ostrożności zorientowaliśmy
się po przyjeździe, że jesteśmy
w bardzo ważnym miejscu.
Spotkaliśmy się tam z dwo­
ma kolegami, którzy także
mieli udać się do Grecji. Po
prezentacji okazało się, że byli
to dr Bogdan Bednarski (w
następnych latach wicemini­
ster Ministerstwa Zdrowia)
oraz dr Ludwik Gormada.

Odbiegając od wspomnień
do obecnych czasów pragnę
zaznaczyć, że dr L. Gormada
pełnił długie lata funkcję or­
dynatora Oddziału Chirurgi­
cznego Szpitala Huty „War­
szawa”, a dr B. Bednarski
zmarł nagle kilka lat temu.

Z kolei zaprowadzono nas

do magazynów, gdzie wybra­
liśmy sobie walizki, materia­
ły na ubrania i koce. Po wy-
fasowaniu wyposażenia prze­
szliśmy do innego pomieszcze­
nia, gdzie fotograf błyskawi­
cznie wykonał zdjęcia do pasz­
portów.

Po południu mieliśmy Już

wolny czas. Ruszyliśmy w

miasto, dyskutując o przyszło­
ści i pilnie rozglądając się,
jak i pożytkiem wydawać o-

trzymaną sumę pieniędzy. Na­
stępnego dnia przed połu­
dniem, podczas spotkania, pa-
dły zwyczajowe słowa, że bar­
dzo na nas liczą, że jesteśmy
ambasadorami Polski, że nie
powinniśmy zawK-ć zaufania

Po przybyciu do Krakowa
przede wszystkim udałem się
do dowódcy brygady, gdzie
formalnie jeszcze odbywałem
swoje obowiązkowe ćwiczenia

wojskowe. Dość ostro za­
komunikowałem, że więcej
do jednostki nie przyjdę, nie
mam czasu się rozliczyć i
przekazywać obowiązków, bo­
wiem na polecenie ministra
wyjeżdżam z kraju. Oczywi­
ście dodałem, że żadnych bliż­
szych informacji nie mogę u-

dzielić. Przyznam, że dowód­
ca był bardzo zdziwiony i nie
mógł takiego postępowania
zrozumieć, do tego jeszcze w

wojsku. Przypuszczam, że po
moim odejściu wysłał odpo-
wiedńi raport gdzie należy,
lecz w odpowiedzi dostał wia­
domość, że sprawa jest uzgo­
dniona. W każdym razie nikt
ani wówczas ani później nie
czepiał się mnie za to postę­
powanie.

Zacząłem pospiesznie ekwi-
pować swój bagaż. Przede
wszystkim u znajomego kraw­
ca zamówiłem ubranie z przy­
wiezionych materiałów. Wy­
konał je błyskawicznie, tym
bardziej, że zapłaciłem grubo
więcej, niż zwykle dawałem.
Na krakowskiej tandecie
skompletowałem cały strój
turystyczny. Łatwo to wszys­
tko można było dostać z ele­
mentów umundurowania a-

merykańskiej armii, co trafia­
ło do nas w ramach dostaw
UNRRY. Oczywiście na tan­
detę trafiały te rzeczy poprzez
spekulantów, ale przecież
miałem dostateczny zasób go­
tówki. W ramach wyposaże­
nia skompletowałem także
drobny sprzęt chirurgiczny do
tzw. „małej chirurgii”.

Oboje rodzice żyli Jeszcze
wtedy, mieszkali na wsi Wie­
szewa koło Bytomia, a ojciec
pełnił funkcją kierownik". U-

gliśmy wymienić dolary, jak­
by to dziś powiedzieć, po kur­
sie czarnorynkowym. Jak się
zorientowałem, to wszyscy
Polacy z tej czarnorynkowej
drogi korzystali, a my. prze­
cież mieliśmy być właśnie
normalnymi podróżnikami.
Zadzwoniliśmy toteż do pana
S., wkrótce spotkaliśmy się i
ku obopólnemu zadowoleniu
dokonaliśmy transakcji. Sądzi­
liśmy, i chyba słusznie, że do­
lary w lasach i górach Grecji
nie będą nam potrzebne.

Cztery dni pobytu, w tym
pięknym, ruchliwym i weso­
łym mieście, dostarczyły mnie
i moim kolegom wiele nieza­
pomnianych wrażeń. Buda­
peszt tętnił życiem jak przed
wojną, czynne były nocne lo­
kale, ulice zapełniały się mie­
szkańcami w godzinach wie­
czornych i trwało to tak grubo
po północy. Na chodnikach
działały zaimprowizowane
kawiarnie, zewsząd dochodzi­
ły dźwięki cygańskich kapel.
Pancewicz spotkał przypad­
kowo znajomego Węgra, który
zbiegł w czasie wojny z ar­
mii i trafił do polskiej party­
zantki. Niezwykłe spotkanie
uczciliśmy w lokalu nocnym
na Wyspie św. Małgorzaty
wykwintną ucztą na koszt
bratanka Węgra. Dla mnie
ten dzień zakończył się uda­
nymi zakupami: skórzaną
kurtką i znąkomitą „zeissow-
ską” lornetką, które służyły
mi przez wiele lat.

W dzień poprzedzający nasz

odlot w kierunku Grecji zja­
wił się tow. Wander i oświad­
czył, że na drugi dzień samo­
lotem udajemy się przez Bel­
grad do Tirany. Tak. też się
stało i po dwóch godzinach
lotu byliśmy w Belgradzie. W
tym czasie stosunki między
Jugosławią r pozostałymi



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU” Str. 5

krajami socjalistycznymi były
już bardzo napięta, tak te za­
chodziła możliwość zatrzyma­
nia nas przez Jugosłowian.
Na szczęścia nie doszło do te­
go i po godzinnej przerwie
samolot wystartował do Tira­
ny.

Lotnisko w Tiranie było zu­
pełnie puste, nie dostrzegłem
na jego płycie żadnej maszy­
ny. Nasz samolot należący do
węgierskich linii lotniczych
był jedynym, jaki lądował w

stolicy Albanii tego dnia. Po
raz pierwszy zetknąłem się z

egzotyką: Albańczycy na mu­
łach, zakweflone kobiety, mo­
rze biednych lepianek, spośród
których wystrzelały minare­
ty. W całej Tiranie były wła­
ściwie dwa duże budynki: pa­
łac byłego króla Zogu, wy­
gnanego z kraju w trakcie re­
wolucji kierowanej przez KP
Albanii oraz hotel zbudowa­
ny przez Włochów, w którym
teraz mieściły się wszystkie
placówki dyplomatyczne.

W Tiranie zabawiliśmy le­
dwie jedną dobę. Wkrótce po­
jawił się wyższy oficer albań­
ski. Zakomunikował nam, że
samochodem udamy się na

pogranicze albańsko-greckie
do miasteczka Korcza. Stam­
tąd mieliśmy być przerzuce­
ni dwójkami do greckiej par­
tyzantki. Co pół roku winni­
śmy się wymieniać. W sposób
naturalny z' Pancewiczem
tworzyłem duet krakowski, a

Bednarski z Gormadą dwój­
kę warszawską. Postanowili­
śmy, by o kolejności decydo­
wał los. Ciągnąłem zapałki 1
na mnie wraz z Pancewiczem
przypadł obowiązek udania
się w pierwszej kolejności do
greckich partyzantów. Tak to

drogą zupełnego przypadku
rozstrzygnęły się nasze losy
na najbliższe miesiące. Ostat­
nie godziny w Tiranie po­
święciliśmy na spacer wokół
królewskiego pałacu strzeżo­
nego przez pojedynczego cie­
mnoskórego żołnierza.

Następnego ranka wyruszy­
liśmy w podróż sanitarką z

amerykańskiego demobilu.
Załadowaliśmy się w czwór­
kę do zdezelowanego auta 1
drogami, a raczej polnymi
traktami, wiele godzin forso­
waliśmy trasę do Korczy. Ja­
zda serpentynami przypra­
wiała nas o dreszcze grozy.
Otaczały nas bezkresne dzikie
góry z nagimi lub pokrytymi
chaszczami skałami. Roślin­
ność była sucha, kolczasta.
Wieczorem byliśmy w Kor­
czy.

Zakwaterowano nas czwór­
ką w jednym z pokojów przy­
zwoitego murowanego budyn­
ku. Poznaliśmy się zaraz z ko­
legami po fachu. Starszym le­
karzem, coś w rodzaju ko­
mendanta, był Grek Fotopo-
los. Pozostałe osoby to Wę­
grzy, internista i okulista oraz

rudowłosa pielęgniarka imie­
niem Gizella. W Korczy dzia­
łał duży szpital zbudowany
przez Włochów w czasie oku­
pacji Albanii. Albańczycy po­
łowę tego szpitala przezna­
czyli dla rannych partyzan­
tów greckich. Ze względu na

brak greckiego personelu me­
dycznego stanowiliśmy wraz

z Węgrami istotną pomoc fa­
chową.

W Korczy kwaterowaliśmy
kilka dni. Nie mając obowiąz­
ków, zwiedzaliśmy miasteczko
i okolicę. Wyposażono nas w

tamtejsze pieniądze. Nic jed­
nak za nie nie można było
dostać poza resztkami pooku-
pacyjnej włoskiej galanterii
typu wykałaczki do zębów
czy białe kepi. Życie w mia­
steczku. koncentrowało się
głównie na ulicy, gdzie jacyś
rzemieślnicy naprawiali i pro­
dukowali swoje wyroby. At­
mosfera była senna, a wszys­
tko wskazywało na nędzę.
Mieszkańcy godzinami wysia­
dywali w słońcu, trzymając w

ręku paciorki podobne do ró­
żańca i przerzucając je z rę­
ki. do ręki. Długo próbowałem
zrozumieć sens tych czynno­
ści. Nie była to jednak mo­
dlitwa, raczej można to na­
zwać nawykiem czy zwycza­
jem takim jak obgryzanie pa­
znokci. Nawyk ten zauważy­
łem także u Greków, którzy
przebywali w Korczy. Nie
mieli oni jednak paciorków, a

przerzucali z ręki do ręki wy­
ciory do karabinów. Te wy­
ciory były wykonane w for­
mie łańcuszka zakończonego
uchwytem na pakuły. Łańcu­
szki spełniały u nich podo­
bną rolę jak paciorki u Al-
bańczyków.

Wyżywienie było nad po­
dziw dobre, oparte rzecz ja­
sna na baraninie. Wspaniała
była kawa. Pierwszy raz w

życiu nauczyłem się jeść zie­
loną paprykę. Posługiwałem
się językiem niemieckim, któ­
ry znała spora część miesz­
kańców miasteczka i niektó­
rzy z greckich partyzantów.
Angielszczyzna nie była w u-

życiu, czasem można było po­
rozumieć się w języku fran­
cuskim.

Mieszkańcy Korczy stano­
wili osobliwy zlepek wyzna­
niowy. W pobliżu naszej kwa­
tery brodaty muezin śpiewał
swoje pieśni w meczecie. Kie­
dy zauważył, że go obserwuję
przez lornetkę, szybko prze­
chodził na drugą stronę mi­
naretu. Były także kościoły
prawosławne 1 katolickie. Al­
bańczycy byli bardzo miłymi
i uczynnymi ludźmi. Przepę­
dzając Włochów okazali się
także dzielnymi żołnierzami i
wyborowymi strzelcami. Al­
bania w tym czasie była wła­
ściwie jednym obozem woj­
skowym. W związku z toczą­
cą się grecką wojną domową
zarówno armia jak i społe­
czeństwo były stale w pełnej
gotowości do odpierania e-

wentualnych ataków agreso­
ra “Największą popularnością
cieszył się wówczas Enwer
Hodża, pierwszy sekretarz KC
KP Albanii.

(c.d.n.)

OKOLICE
TEATRU

Nazwa jest Ironiczna, ale jest
to doprawdy krwawa ironia. Jej
sarkazm wywodzi się z pamięci.
Pamięć zaś wspólna, pamięć ga­
tunku, podpowiada nam uparcie,
że w dalekiej przeszłości, za roz­
wiewających się w niepamięci-
czasach Pawlikowskiego, a tu i
ówdzie nawet w granicach
wspomnień co bardziej doświad­
czonych kolegów — za dynastii,
powiedzmy, Aleksandra Gąssow­
skiego — słowo „bankiet” brzmia-
ło solidnie i całkowicie jedno­
znacznie. Wytworne restauracje I
zaciszne gabinety, kelnerzy w

smokingach i gromadki pikola-
ków, wspaniałe trunki i jeszcze
lepsze potrawy, wszystko, co u-

radować może duszę i podnie­
bienie, kojarzyło się bez przesz­
kód z tym zacnym pojęciem. Aż

nastały czasy, w których ban­
kiet tracić zaczął swą nobl-iwą
prywatność. Coraz częściej koja­
rzył się z oflojalnością. Z wiel­
ką, ale zwykle urzędową fetą. Z

czymś, o czym się bardziej wie,
niż doświadcza na co dzień.

Panie, to się w głowie nie mieści, powiada znajomy
taksówkarz i naciska mocniej na pedał gazu. Jakby cheiał
uciec od rzeczywistości. Daleko nie ucieknie. Nawet on,

decydent i wyrobnik w jednej osobie, pan swojego czasu

i woli. Niech sobie pan wyobrazi, ciągnie dalej, że moja
córka, która chodzi do szóstej klasy, już nie ma imienia
i nazwiska. Co? Pies jej zjadł metrykę urodzenia? Go­
rzej. Nauczyciel w szkole wpadł na genialny pomysł.
Mianowicie wszystkim uczniom w klasie przydzielił nu­
merki i teraz jeśli się zwraca do któregoś z małolatów w

jakiejkolwiek sprawie, robi to przy pomocy jednej for­
muły: ty, numer osiem, do tablicy... Może to pan od wy­
chowania fizycznego, jakiś trener lub sędzia sportowy i
numerowanie zawodników pozostało mu we krwi z wcze­
śniejszego okresu, gdy za permanentną obecność we krwi
alkoholu zmienili mu zawód? E, tam, obruszył się tak­
sówkarz, zawodnikowi zdejmuje się numerek zaraz po

meczu, poza tym zawodnik jednak ma imię i nazwisko,
a moja córka jest tylko numerkiem.

Niewiele mogłem strapionemu ojcu poradzić. Jego opo­
wieść zachowuję w pamięci jako anegdotę. Trzeba mieć
wyjątkową odwagę cywilną, niezwykłe poczucie czarnego
humoru albo być dyplomowanym durniem, aby numero­
wać ludzi. Nie ma człowieka — jest tylko liczba. Skoja­
rzenia okrutne. Być może pamięć ludzka miewa zbyt ma­
łą pojemność, a być może istnieje jakieś podobieństwo
mechanizmów, które każą traktować człowieka jako czą­
stkę masy... liczb. Nie wiem. Próbuję jednak analizować:
naturalną cechą człowieka jest egocentryzm — widze­
nie świata poprzez swoje „ja". Człowiek broni się przed
unifikacją, dąży do zachowania swej jednostkowej tożsa­
mości, inności i indywidualności. Za żadne skarby nie

chce być liczbą. Nie zawsze mu się to udaje, bo rozdawca
numerków miewa często większą siłę przebicia.

Kilka słów o rozdawcy. Nauczyciel ma nad klasą wła­
dzę. Panuje nad nią przy pomocy stopni, dzienniczków,
całego szkolnego systemu kar i nagród. Uczeń MUSI cho­
dzić dó szkoły. Nie ma wyboru. Może wprawdzie szkołę
zmienić, ale to nie zmieni jego sytuacji. Nauczycielowi
nie podskoczy. W pokorze zgadza się na numerację czyli
na odmówienie mu prawa do indywidualności. Czyli na...

umasowienie. Indywidualnością staje się nauczyciel.
Wprawdzie mógłby zapracować na autorytet i osobowość
wiedzą, etyką, poczuciem humoru, talentem, ale jego na

to nie stać. On przecież jest zwyczajnym młotem czy be­
tonem, który ma nad klasą władzę. I musi tę swoją wyż­
szość jakoś zaznaczyć. Jąk? Ano poprzez ordynarne poni­
żenie ucznia. Ot, chociażby poprzez zastąpienie go numer­
kiem: mogę z tobą, małolacie zrobić wszystko, mogę ci
dać gałę, wyrzucić z lekcji, wezwać ną pomoc rodziców,
ciebie w zasadzie nie ma, jesteś liczbą...

Niech się w tym momencie przypadkiem nie obrażą
nauczyciele (poza tym jednym specjalistą od numeracji).
Jak już powiedziałem, opowieść taksówkarza traktuję ja­
ko anegdotę. A ów kliniczny przypadek należy przenieść
do innej szkoły. Do szkoły życia w ogóle. Współczesny

świat dzieli się przecież na nauczycieli i ponumerowa­
nych uczniów. I każdy z tych uczniów ma po kilka dzien­
ników, teczek z rozmaitymi aktami, dokumentów tożsa­
mości i numerów. One mówią o człowieku. Oczywiście
numerek ma szanse na niewysokie wybicie się ponad
rząd liczb: może zostać klasowym lizusem, skarżypytą
i donosicielem, a wtedy nauczyciel niekiedy zwróci się do

niego po imieniu.

Patrzę na zalaną tłumami ulicę. Sam dla siebie nie je­
stem numerkiem. Czuję ból, przeżywam radość, kocham,
nienawidzę. Mam imię i nazwisko, dom, marzenia i wła­
sne zdanie. Ale tylko dla siebie. W kolejce po mięso —

numer trzydziesty drugi, w kolejce po mieszkanie — nu­
mer dwa tysiące szesnasty, w kolejce po lodówkę — nu­
mer siedemdziesiąty siódmy, w kolejce... Oto moje nume­
ry startowe, które nie gwarantują mi, że kiedyś dotrę do

mety. Do tej ostatecznej — na pewno. Wtedy jako nume­
rek rozpłynę się razem z nauczycielem we mgle. Tak bę­
dzie na pewno sprawiedliwie. Ale teraz...

A przecież tak niewiele potrzeba mi do szczęścia. Jedy­
nie nauczyciel, którego mógłbym szanować i cenić, a któ­
ry mógłby uszanować mnie. Jednakowoż ponieważ rzadko
żyjemy w komitywie, zastanawiam się, gdzie popełniono
oświatowy błąd.

Przepraszam. Jako Numer 17 245 832 chyba nie mam

prawa do takich pytań i dylematów. Chyba że, panie
profesorze...

HENRYK CYGANIK
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Aż dziwne, że w naszym kra­
ju, w którym z taką lubością
obchodzimy dziesiątki tysięcy ro­
cznic — setna rocznica urodzin
jednego z największych reporta-
żystów Egona Erwina Kischa,
przeszła zupełnie bez echa. Jeże­
li nie liczyć krótkiej korespon­
dencji z Pragi, zamieszczonej
przez „Życie Warszawy”, Przy­
gotowując się do napisania tego
felietonu, zdjąłem z półki plik

Dziś: Jak porozumiewać się obopólnie
w nieporozumieniu?

Zwolniony za obopólnym porozumieniem pracownik
przynosi do nowego miejsca pracy opinię personalną,
której pobieżna lektura budzić musi uzasadniona pytania
dlaczego dawne miejsce pracy nie porozumiało się i ta­
kim skarbem. Wystarczy jednak wczytać się lepiej w

tekst naszej opinii aby natychmiast dojść do źródeł obo­
pólnego porozumienia w momencie odejścia. I tak:

Jeśli osytamy w opinii: Oznaesa to, *e:

Pracował w naszej insty­
tucji od 1 III—15 IV 1984

Tylko pnzymdł i jut rtę
podstawił

Pracował w naszej insty­
tucji od 1 III 1954—15 IV
1984

Wypadek prty pracy sta­
rzyć się moito każdemu

Z nałożonych na niego obo­
wiązków wywiązywał »ię
sumiennie

Be% cienia własnej inicja­
tywy, robił wszystko oo mu

kazali, nawet jc lii kazali
mu głupio!

Na zebraniach występo­
wał odpowiedzialnie

Powtarzał jak papuga tyl­
ko to co mówił szef

A tu jeszcze atawizmy nasze

głębokie i nie wiadomp skąd się
wywodzące — jakby wspólna
pamięć i zbiorowe doświadczenie
— podszeptują uparcie, że fun­
datorami takich uczt bywali w

przeszłości sami dyrektorzy tea­
trów. Albo inni szlachetni opie­
kunowie młodych z reguły i
obiecujących talentów. Przypo­
minamy sobie nawet jakieś na­
zwiska. Przez pamięć (czy też

przez wyobraźnię?) przewalają
się obrazy obfitości — ale rów­
nież wieści o bankructwie... Ko­
łacze W pamięci nie wiedzieć skąd
pojawiająca się tutaj nazwa „Me­
dyka” i obraz nieco się prze­
kształca. Znikają srebra zastaw i
wyszukana kompozycja potraw.
Znika tłum pomocników, a biel
koszul ulega pewnemu przysza-
rzeniu. Ale bohema pozostaje!
Bohema bawi się nadali Tyle że
coraz bardziej znaczona przyby-
szewszczyną. A coraz mniej paw-
likowszczyzną. I jakby coraz

bardziej samo pojęcie „bankiet”
stawało się umowne i symboli­
czne. Jakbyśmy coraz rzadziej
mieli do czynienia z samym ban­
kietem • coraz częściej z jego
ideą, symbolem, mitem. Z głębo­
ką potrzebą bankietowania —

obojętnie gdzie. Obojętnie jak.
Ki licho? Skąd te warstwy

historii, obyczaju, nakładają­
ce się na siebie style i obrazy?
Skąd nagła żywotność pamięci,
mnogość skojarzeń, rozpasanie
wyobraźni, jakby sam Pawlikow­
ski poczytywał sobie za honor
podjadanie z nami na co dzień na

złoto przyrumienionych kwiczo­
łów, zapijanych lekkim winem
mozelskim ń 5 koron butelka, al­
bo po udanej premierze w No­
wym Sączu pan burmistrz do­
brodziej i panowie radni prosili
towarzystwo na „skromną kola­
cję”? Ano — dotknęliśmy nieba­
cznie żywotnego tematu. Trafili­
śmy lekkomyślnie na jeden z

nerwów teatru, spełniający w

jego życiu doniosłą rolę. Na coś,
co jest syntezą i symbolem naj­
ważniejszej więzi teatru — poro­
zumienia i realizowania się w

prywatności jego pracowników i

zaczytanych książek kupowanych
(z kusej studenckiej kasy —■przed
trzydziestu kilku laty) za 8 zł 35
gr, albo za 13 zł 95 groszy, czy
później (jak drogo!!!) za 60 zł:
„Jarmark sensacji”, „Raj amery­
kański”, „Chiny bez maski”, „O
carach, popach i bolszewikach”
„Wylądowałem w Australii”
„Meksyk”, „Praski Pitaval”, „Za-
pisz to, Kisch”, czy bezcenną dla
każdego dziennikarza antologię
arcydzieł sztuki dziennikarskiej
pt. „Klasycy dziennikarstwa”.
Sięgnąłem wreszoie po skromną
biografię „szalejącego reportera”
napisaną przez Duśana Hamśika
1 Alexeja Kusńka, a wydaną po
polsku w 1986 roku.

Kisch nie był dzieckiem szczę­
ścia ani pieszczochem. Długo i
mozolnie dochodził do swojej
światowej sławy. Taka zresztą
jest droga wszystkich prawdzi­
wych wielkości, bo przecież nie
o karierę im chodzi, a o wyro­
bienie w sobie umiejętności mó­
wienia prawdy. Tego zaś nie o-

siąga się ani łatwo, ani bezkar­
nie. Debiutował tomem wierszy,
wydał tom humoresek, napisał
szereg nowel i opowiadań, kilka
komedii (jedną wspólnie z Jaro­
sławem Haśkiem), wreszcie ma w

swoim dorobku powieść, bardzo
pochlebnie przyjętą przez kryty­
kę. Ileż więc „stracił czasu” nim
zdecydował się na gatunek, który

twórczości. Nie tylko wczoraj.
Nie tylko w legendzie. Także
dziś. Także w codzienności — w

granicach naszych zwyczajnych
potrzeb i banalnych doświadczeń.
Bo teatr to nie tylko przedsta­
wienie. Nie tylko dzieło sztuki,
które powstaje — lub nie pow-
staje — w wyniku naszych sta­
rań. To również tak zwane „zwy­
czajne życie”, to nasz los, który
próbujemy wypełnić równie sen­
sownie i równie przyjemnie. Ale
jak (i gdzie?) może się on spełniać
dla ludzi, którzy wędrówkę mają
we krwi a dom często w hotelu i
restauracji? Dla których kolejne
miasta, zajazdy, kolacje to tylko
etapy wędrówek? Atrybuty co­
dzienności? Mówię, rzecz jasna, o

przeszłości. O czasach, w których
kształtowała się nasza zawodowa
pamięć i kształtowały potrzeby
silniejsze nad okoliczności i oby­
czaje. Bo gdzie w takich warun­
kach mieli- spotykać się artyści?
Gdzie mogli odprężać się i wy­
poczywać przez nikogo nie krę­
powani, zawsze jakby u siebie?
„My, artyści — odpowiada na to

pytanie kolega Szczastliwcew, je­
den z bohaterów Ostrowskiego —

lubimy pohulać. Najlepiej czuje-
my się w karczmie”.

Z czasem jednak wszystko za­
częło się zmieniać. Zawód aktora
utracił dziewiętnastowieczną ru­
chliwość, tak wyraźną jeszcze w

epoce cytowanego tu ńutora sen­
tencji, i stał się coraz bardziej
zawodem osiadłym. Zajęciem dla
domatorów. Również gastronomia
nasza publiczna, obfitość jadła i
kultura obsługi, przeszła w ostat­
nim czterdziestoleciu jednoznacz­
ną ewolucję i jak uczy doświad­
czenie, zamieniła w rzewną legen­
dę te przyjęcia i uczty, które rze­
czywiście odbywały się czasem po

przyniósł mu sławę i opinię jed­
nego z najwybitniejszych pisarzy
naszego wieku. Tym gatunkiem
był reportaż. „Często przyjaciele
i krytycy doradzali mi i- pisze
Kisch — abym nie nazywał sie­
bie reporterem, a swoich utwo­
rów reportażami, i żebym nie
podkreślał, że moje materiały po­

zlachetny zawód -

dziennikarz
krywają się z rzeczywistymi wy­
darzeniami: *Nt»chże pan opuści
daty i nazwiska i pisze w podty­
tule „Nowela". Wtedy ocenią pa­
na jako literata, jako człowieka t

fantazjąo”.
Egon Erwin Kisch nie chciał

zgodzić się z tymi „radami”, gdyż
uważał, iż nie snobizm fałszy­
wych estetów mieszczańskich, ale
bezwzględne dążenie do prawdy,
jest celem godnym człowieka pió­
ra. „Nic nami nie wstrząsa tak

JeśM czytamy w opinii: Oznacza to, te:

Prp.eoweł x młodzieżą
■-l 1.■ ......

Poderwał gońca albo młod­
szą księgową

Jego moralna i etyczna ob­
licze nie budziło tasitrze-
żeń

Poderwał aia dziecka nto
zrobił

Doskonalił się sawodowe Od płotek i innego dro­
biazgu wędkując doszedł
do karpi i szczupaków

Prgestaoega aased dyscy­
pliny pracy

Cierpi na bezsenność 1 nie
luibi kawiarni

W trudnych chwilach słu­
żył sawase praedsiębior-
śtwu dobrą radą

Sa»n, albo korzystając s po­
mocy kolegów wędkerzy
naciągał wykonanie planu i
to tak, że nie rzucało się to

nigdy nikomu w oczy

Był aktywny ąpałecamte Nigdy nie odmawiał pój­
ścia na zebranie w dziel­
nicy kiedy sekretera

posłał.

Jeśli czytamy w opinii: Oznacza to, że:

Manifestował rwój interna­
cjonalizm

•

Nie odmawiał(a) nigdy cho­
dzenia na obiady lub kola­
cje z zagranicznymi gośćmi
w charakterze tłumacza
bądź dziewczyny do towa­
rzystwa

Nie ulega nałogom Do pracy przychodził trzeź­
wy

Jest koleżeński Daje koleżankom alibi dla
mężów zazdrośników

Jest skromny Zawsze się zgadza na odej­
ście na zasadziła wzajemne­
go porozumienia, bez py­
tania dlaczego właśnie osi
ma odejść skoro na dobrą
sprawę powinien odejść
tatoś zupełnie inny

Jest rozwojowy Ojciec lub brał szybko a-

wansują we właściwym
kierunku

udanych premierach, debiutach
lub zgoła bez okazji. Obyczaj się
zmienił, ale potrzeba pozostała.
Potrzeba odprężenia się po wy­
siłku. Potrzeba prywatności i
bratania się ponad podziałami
sztuki i rygorami fabuły. A że to­
warzyszyła temu i towarzyszy po­
stępująca jakby nadal pauperyza­
cja tycia, rolę gabinetów zaczęły
przejmować teatralne bufety.
Role sal bankietowych — garde­
roby lub sale prób, a role mi­
strzów ceremonii, artystów 1
adeptów kuchni — panie bufe­
towe, panie inspicjentki i suf-
Jerki, żony i przyjaciółki, kole­
żanki nasze ukochane, doskonale
rozumiejące, co jest sztuką a co,
na szczęście, codziennością.

Zmieniła się przy tym również
treść bankietu. Czysta wódka,
rzadziej (i tylko dla bardziej
wyrafinowanych) wino, do tego
wygodne kanapki, czasem żółty
ser — oto podstawowe dzisiaj
menu takich spotkań. Barszczyk
staje się w tej sytuacji prawdzi­
wym arystokratą, bigos należy
do rzadkości a parówki to rary­
tas. Wszystko zaś, co powyżej
tych specjałów pojawia się w po­
dobnych okolicznościach, dzieje
się jedynie na zasadzie przypadku.

Czasem jednak frekwentowane
nieustannie lokale V kategorii
zwane symbolicznie „Spatifem”
przejmują na siebie honory do­
mu i wtedy wszyscy udajemy, że
bankiet jest jednak prawdziwym
bankietem. Od wytworności w

takich przypadkach aż głowa bo­
li. Boli do czasu, gdy wszystkó
wraca do normy i towarzystwo
rusza na ogólną salę, lub miesza
się ze sobą wedle upodobań. Bo
uczty takie są niestety siedzące.
A my lubimy ruch — lubimy
zmienność. Lubimy dowolność.
Stąd też bezsporna wyższość
bankietów improwizowanych,
bankietów za kulisami, nad ele­
ganckimi złudzeniami, jakie
stwarza -jako tako skompletowana
zastawa i parę ciepłych dań na

okrasę.
Bo w Istocie zawsze bliższa

jest nam prawda niż pozory.

— pisał — jak . zwykła prawda,
nie ma niczego bardziej egzoty­
cznego, jak świat wokół nas, nic
nie jest bardziej fantastyczne, niż
rzeczowość", I dodawał: „Przyj­
dzie czas, że- ludzie na całym
świecie nie będą chcieli. czytać
nic prócz prawdy”. Szukał jej,
pisząc z uznaniem o osiągnięciach

rewolucji socjalistycznej w ZSRR,
tropiąc powikłane losy narodu
chińskiego w latach dwudziestych
i trzydziestych, opisując fałszywy
„raj” amerykański. Pod jego pió­
rem wąskie uliczki starej Pragi
stają się barwne, egzotyczne, a

odległy kontynent australijski
miejscem dziwnie bliskim.

Ludwik Pasteur wypowiedział
kiedyś następującą myśl: „Przy­
padek może posłużyć tylko temu,
kto jest uzbrojony w wiadomo­

Zawsze treść wydaje Się ważniej­
sza od oprawy. A treść jest w

tym wypadku mroczna i pojem­
na jak samo życie. Bo przy oka­
zji bankietu często najpełniej i
w sposób najmniej skrępowany
ujawnia się właśnie nasza natura

wyzbyta z wielu pozorów. Two­
rzą się sytuacje zwane popular­
nie sytuacjami „na luzie”. Nie

wszystkie jednak rygory prze-
stają wówczas obowiązywać i
nie wszystkich pozorów pozbywać
się należy przy takich okazjach.
Gramy nadal, ale gramy już tyl­
ko dla siebie. Tylko między so­
bą —- maski i role, w jakie wy­
posażyło nas życie. Gra ta ma

inne, .nieco luźniejsze prawa,
niż te . które obowiązują na sce­
nie. Zdarza się jednak, że pod
wpływem tak zwanych czynni­
ków zewnętrznych, takich jak al­
kohol lub przemożna potrzeba
szczerości, rygory te ulegają dal­
szemu, w trakcie bankietu, osła­
bieniu. W takich zaś sporadycz­
nych i doprawdy pożałowania
godnych przypadkach, niezależnie
od naszej woli i naszych zamie­
rzeń, ujawnia się dla postronnych
prawdziwa twarz artysty. Nie za­
wsze jest to przy tym wizerunek
budujący. Nie zawsze ten, który
eheielibyśmy ujawnić otoczeniu i
światu — ale na to nie mamy
wpływu i rzecz przerasta nas

swoją silą. Są to ryzykowne sta­
ny. Tym bardziej, że większość
z nich spełnia się jednak poza
naszą kontrolą, a czasem też poza
naszą wiedzą, i bywają post fac-
tum drobne nieprzyjemności.

Z drugiej jednak strony — co

podkreślić należy gwoli spra­
wiedliwości — opisane tu przy­
padki nie są przecież monopolem
artystów! Ani właściwością jed­
nego tylko środowiska! Przeciw­
nie. Stają się zjawiskiem coraz

powszechniejszym. Obejmuią co­
raz młodsze populacje. Nie ma

doprawdy żadnej potrzeby po­
święcać im w „Okolicach teatru”
aż tyle uwagi, co może rzucić
cień na nieskazitelną postawę
naszych koleżanek i kolegów, a

wśród czytelników nie obznajo-
mionych z mechanizmami nasze­

ści, kto jest na ten przypadek
przygotowany". W tym sensie
przypadki były sojusznikami Ki­
scha, który zawód dziennikarza
publicysty traktował niezwykle
poważnie i oddawał mu wszyst­
kie swoje siły. Swoją „lekkość”
pióra osiągał długotrwałymi przy­
gotowaniami i .nie kończącymi się
poprawkami tekstów. Jego meto­
dę pracy ukształtowała „choro­
ba”, bez której ani dziennikar­
stwo, ani literatura nie mogą
istnieć: ciekawość. Oto jak pisał
na ten temat:

„Gdziekolwiek byłby mnie za­
gnał przypadek, miejsce to sta­
łoby się dla mnie wkrótce oknem
na świat; zadbałaby już o to naj­
silniejsza z moich cech: cieka­
wość. Podobnie jak inni ludzie
zrywają się ze snu w przeczuciu
niebezpieczeństwa, tak i ja bu­
dzę się, ponieważ nie wiem, kim
jest osoba, która pojawiła się na

tle mojego snu. Gdy jadę tram­
wajem, coś zmusza mnie do te­
go, bym się dowiedział, jaką
książkę czyta ów pan w przeciw­
ległym kącie wozu. Siedzę jakąś
parkę na przestrzeni kilku ulic,
aby się dowiedzieć, jakim mówią
językiem. Zaglądam do cudzych
okien, odczytuję wszystkie szyl-
dziki na drzwiach mieszkań w

kamienicy, do której przybywam
w odwiedziny, szukam na cmen­
tarzach znajomych nazwisk. Obo­

go tycia 1 motywami poświęco­
nych mu relacji, wyrobić fałszy­
we i nie mające związku z rze­
czywistością przeświadczenie, ja­
koby rzecz była wśród nas szcze­
gólnie częsta albo zgoła’ dotkliwa. ■
A tak przecież nie jest. Jako śro­
dowisko nie jesteśmy bardziej
skażeni niż inni.

Bo gdy tylko dotknie się tema­
tu nie związanego ściśle z właści­
wościami teatru, gdy ocieramy
się niebacznie o coś, co przero­
sło nas znacznie swoją powsze­
chnością — pojawia się zawsze

niebezpieczeństw o uogólnienia.
Albo jednostkowej, a przez to

niesprawiedliwej, egzemplifikacji.
Bankiet jest właśnie takim zja­
wiskiem. Zdarzeniem ze społecz­
nego interioru. Jest obyczajem 1
potrzebą wszystkich środowisk i

wszystkich zawodów — zmienia­
ją się tylko jego okoliczności. Od
wystawnej uczty w bramie lub
pod płotem, gdzie ważna jest je­
dynie skuteczność napoju, po dy­
skretne gabinety lub nawet ich
zaplecza wedle obowiązującej
aktualnie rangi uczestników. My
zaś ze swoimi garderobami, sala­
mi prób lub prywatnymi domami,
egzystujemy w środku bankieto­
wego kosmosu. I czy warto o tym
pisać? Poświęcać sprawie aż
osobne omówienie? Nie warto.

Kończąc więc ten zbyteczny l

niczego nie wyjaśniający tekst,
na jedno chciałbym zwrócić uwa­
gę: na pojemną i coraz bardziej
ironiczną treść samego pojęcia.
Im większa dysproporcja między
ideą a rzeczywistością, słowem a

jego desygnatem, brzmieniem, a

tym, co na talerzu lub zgoła w

łapie — tym śmieszniej. Tymi
cieniej i tym — zazwyczaj •—

bardziej serdecznie.

Tylko — czy po paru latach
będzie to jeszcze dostatecznie
zrozumiałe? Czy jasne będzie jak
w końcówce wieku brzmiało to
słowo — i ile miało odcieni?

OBSERWATOR

jętnych ml ludzi wypytuję o ich
życie... Każdy napis »Wstęp
wzbroniony" nęci mnie do prze­
kroczenia zakazu, każda tajemni­
ca zachęca do iej zgłębienia..."

Oczywiście, sama ciekawość nie
wystarczy. Trzeba jeszcze wie­
dzieć, jaikięj prawdy się szuka.
Utwory Kischa były i pozosta­
ły walką — zawsze po stronie
wyzyskiwanych, zawsze przeciw­
ko kłamliwej obłudzie świata
wyzyskiwaczy i ich zwolenników.
Może dlatego najlepiej określa
jego pisarstwo to, co napisał o

innym autorze książki: „Dzie- .

slęć dni, które, wstrząsnęły świa­
tem”, wielkim reportażyście
Johnie Reedzie: „Wielkość Johna
Reeda polega na jego zaangażo­
waniu: nie przyjmował do wia­
domości tendencyjnego kłamstwa,
że prawda leży gdzieś w środku,
że nie istnieje prawda absolutna
i innego politycznego »bromu«.
Natychmiast rozpoznał, po której
stronie frontu jest prawda i bez­
zwłocznie opowiedział się za nią”.

Czasem można usłyszeć zdanie
małych ludzi: „Opisał to, co zo­
baczył — cóż to za sztuka”. A w

tym właśnie sztuka.

STANISŁAW STANUCH

VADEMECUM
l NASZEJ
PROWINCJI
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Międzynarodowe Sympozjum Apiterapii

FAN CLUB

ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama”
prezentuje w „GK”

Kto śpiewa?

Pszczoły ratują
(Inf. wł.) Wczoraj w siedzi­

bie AWF rozpoczęło obrady V
Międzynarodowe Sympozjum
Apiterapii. Na- obrady przybyli
goście i całego świata, lekarze
klinicyści, praktycy. Obecni by­
li: minister rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej Stanisław
Zięba, wiceprezydent m. Kra­
kowa Wiesław Gondek.

. Przy dźwiękach hejnału ma­
riackiego prezes Polskiego
Związku Pszczelarskiego, wy­
bitny działacz ruchu pszcze­
larskiego, propagator dobro­
dziejstw rodzin pszczelich, ks.
dr. Henryk Ostach otworzył
obrady.

Goście m. in. z Francji, Ka­
nady, Argentyny, Meksyku,
Indii, Węgier, NRD, RFN, Cze­
chosłowacji, Rumunii, a nawet

Japonii będą obradować przez
trzy dni nad najnowszymi o-

siągnięciami apiterapii, zasto­
sowaniem w medycynie pro­
duktów pszczelich. Jak powie-

nasze zdrowie
dział w kuluarach ks. H.
Ostach Polska jest liczącym
się partnerem na międzynaro­
dowej • arenie pszczelarstwa 1

mającym wybitne osiągnięcia
w tej dziedzinie.

Sympozjum towarzyszy sze­
reg interesujących wystaw
prezentujących najnowsze pre­
paraty z zastosowaniem pyłku
kwiatowego, mleczka pszczele­
go, propolisu, a także akceso­
ria pszczelarskie. Dużą atrak­
cję wystawy stanowią licznie
zgromadzone kosmetyki, kre­
my, płyny . do włosów, a na­
wet... szampony i perfumy ro­
dem z ula!

Sympozjum przysłuchują się
przedstawiciele Apimondia —

Międzynarodowego Zrzeszenia
Pszczelarskiego, wybitni pol­
scy naukowcy, profesorowie.

Pszczelarzom z całego świa­
ta życzymy owocnych obrad i
miłego pobytu w Krakowie.

(ip)

@ sport @ sport @sport @

W 25. kolejce rozgrywek I ligi Lechem Poznań. Górnik wygrał
piłkarskiej najciekawszy był aż 5:0 i nadal prowadzi w tabeli
mecz lidera, Górnika Zabrze z pr2ed Widzewem Łódź l Legią
obrońcą tytułu mistrza Polski, Warszawa.

Alarm dla Wisły

XXX Konkurs

Eurowizji
(korespondencja własna

z Goeteborga)

W atotych latach dwudziestych mówiło się
„swingiaf London”, w połowi* lat osiemdzie­
siątych renesans swinga w Europie Bacznie

się być może od „swingującego Goeteborga”...
Wielka Nagroda Eurowizji, która w ubieg­
łym roku , przypadła Szwedom, pozostała i

tym razem w skandynawskiej „rodzinie”.
Grand Prix jubileuszowego XXX Konkur­

su Eurowizji wyśpiewały bowiem dwie Nor­
weżki, nagrywające dla szwedzkiego poten­
tata Berta . Karlssona (właściciela koncernu

płytowego Mariann Records) i mające ro­
dzinne powiązania z Goeteborgiem. Aby
było jeszcze ciekawiej, Elisabeth, „1/2”
- .wycięskiego duetu BOBBYSOCKS, śpiewa­
ła przedtem w innym duecie — Chips, wes­
pół ze swoją rywalką Kikki Danielsson,
która reprezentowała w konkursie Szwecją.

Po zaciętej walce z piosenkami: szwedzką,
zachodnioniemiecką i angielską — które u-

zyskały powyżej 100 punktów każda — w

wyniku głosowania dziewiętnastu krajowych
jury, zwyciężył jednak przebój „La det

swinge”, czyli „Niech zabrzmi swing” Bobby-
socks. I zabrzmiał... najpierw oczywiście
w pobliskiej Norwegii, gdzie jak można by­
ło oglądać na telewizyjnych monitorach, mi­
mo zbliżającej się północy wyległa na uli­
ce dorosła populacja królestwa: wywijając
narodowymi flagami, tańcząc swinga, boo-

gie-woogie i rock’n’rolla, we wszelki spo­
sób dając wyraz radości ze zwycięstwa nor­
weskiej pary w konkursie oglądanym przez
600 milionów widzów.

W odpowiedzi na moje indagacje, czy
sound Glenna Millera jest rzeczywiście naj­
bliższy muzycznym tradycjom Norwegów,
obie reprezentantki krainy fiordów — Eli­
sabeth Andreasson i Hannę Krogh — odrzek-

ły, że tak jak rhytm-and-blues legł u na­
rodzin dzisiejszej sceny rockowej, podobnie
ze swinga wywodzi swe korzenie współcze­
sna muzyka lekka, łatwa i przyjemna
(„light musie”, „musiąue legćre", jak ją
określiły). Zdaniem zdobywczyń Grand Prix

Eurowizji ’85, po dekadzie dominacji rocka,
zaczyna się w światowej muzyce rozrywko­
wej nawrót do brzmienia lat czterdziestych:

— „Nam w Norwegii — i należy sądzić, że
również wielu innym ludziom w Europie —

era Glenna Millera kojarzy oię właśnie *

wiosną 1945 roku i obchodzoną dziś roeznicą
wyzwolenia... Być może dlatego właśnie tyle
głosów za przyznaniem nam Grand Prie Eu­
rowizji”.

Nie można wykluczyć, że fakt, iż jubileu­
szowy festiwal odbywał się niemal dokładnie
w 40-lecie zakończenia II wojny światowej,
wpłynął w jakiś sposób na kształt artysty­
czny zgłaszanych do konkursu piosenek.
RFN, Austria i Luksemburg, zaprezentowa­
ły utwory o jednoznacznie humanistycznej,
pokojowej wymowie (mocno „gazetowy”, je­
szcze bardziej niż przed 4 laty „Ein bisschen
Friedem”, song zespołu Wind był • krok
od zwycięstwa).

Abstrahując jednak od szlachetnej wy­
mowy piosenek takich, jak „Les Enfants”,
„Kinder dieser Welt”, eny „For Everyan*
— fiir alle”, dobrze się stało, że zwyciężył
przebój, w którym mniej było bezpośredniej
publicystyki, a więcej chwytliwego rytmu (a
że kojarzącego się z określonym momentem

historycznym, tym lepiej dla organizacji te­
lewizyjnej, łączącej kraje zachodniej Europy).

Sądzę, że „Let’s swing” — bo tak zatytuło­
wana jest „eksportowa” wersja eurowizyj-
nego hitu — zdobędzie sporą popularność
także u nas... Już swingowe wiązanki
The Star Sistarz 1 rockabllly Shaidn’ Du-

diego sygnalizowały zbliżanie się pewnego
trendu w rozrywce, który Grand Prix Euro­
wizji jedyni* umocni.

Zanim jednak zaczniemy beztrosko swin­
gować na dyskotekach i w czasie telewizyj­
nej retransmisji Eurovision Song Contest

(TVP ma nie lada orzech do zgryzienia, jak
upchać w pękającej w szwTach „ramówce”
dwu i półgodzinny show z Goeteborga) po­
wiedzmy jeszcze parę słów o tych, którym
w hali Scandinavium było nie do tańca...
Nie, nie mam na myśli strajkujących Szwe­
dów, których akcja o mało nie doprowa­
dziła do odwołania XXX Konkursu Euro­
wizji: nie lądowały samoloty, groziła blo­
kada dróg morskich, nie było pewności* jak
zachowają się niezbędne podczas festiwalu

służby komunalne! Chćę po prostu poświę­
cić odrobinę uwagi „wielkim przegranym”
anno 1985.

O zespole z RFN już było, na wyż­
szą lokatę zasłużył także przebój firmowa­
ny przez Luksemburg i wielokrotnego twór­
cę eurowizyjnych hitów Ralpha Siegela,
kompozytora „Ein bisschen Frieden”, „Dżi-n-
gis Chana” czy „Sing Song Song” (mnie­
mam, że także jego piosenka „Les Enfants”
stanie się jednym z wakacyjnych przebojów
roku)...

•Katastrofą natomiast okazał się konkurs
dla Włochów. Poirytowani długotrwałym
brakiem sukcesów w festiwalu Eurowizji —

ostatni raz triumfowała tam Gigliolla Cinąu-
etii przed 20 z górą laty — postanowili rzu­
cić do gry swoje atutowe karty. Duet Al
Bano i Romina Power, wielokrotny zwycięz­
ca Festiwalu w San Remo, przystąpił do

rywalizacji konkursowej że znacznie mniej
znanymi od siebie (jeśli nie liczyć Kikki,
„femal, act” nr 1 w Szwecji) wykonawca­
mi z dziewiętnastu krajów. Okazało się
jednak, że specjalnie napisana na tę okazję
piosenka Dario Fariny, nie dorównuje jednak
ani w części wielkim jego przebojom, ta­
kim jak „Felicita”, „Tu soltanto tu”, czy „Ci
sara”. Al Bano i Romina Power wyjeżdżali §
z Goeteborga „na tarczy”...

Także Wielka Brytania, niekwestionowany
lider, muzyki młodzieżowej całej Europy, z

trudem przebił się w punktacji do czwar­
tego . miejsca, prezentując na scenie Scandi-
navium wokalistkę nieznośnie tradycyjną,
mimo stosunkowo młodego wieku — Vikki,
1. 26, w piosence „Lov® is” wyglądała jąk
młodsza siostra pani Thaitcher. Wreszcie nie
może doczekać się nowej Dalidy, Sylvli Var-

tan, czy choćby Joe Dassina niegdysiejsza W
stolica piosenki, Paryż: Roger Bens ma do­
brze wyszkolony głos, ale za to ani cienia
osobowości i przysłowiowego „esprit” (prze-
parił z kretesem i spostrzeżenie to dedyku­
ję naszym purystom z Komisji Weryfika­
cyjnej MKiS)...

Ni* obeszło się wreszcie, jak na każdym i

festiwalu, bez paru przeoczeń i drobnych
niesprawiedliwości. Z całą pewnością profe­
sjonalny show, jakim obudowali swoje pio­
senki młodzi wykonawcy z Izraela czy
sympatyczny zespół duński zasługiwały na

wyższe lokaty w punktacji finałowej. Ale
ostatecznie w konkursie Eurowizji, rozgry­
wanym według zasady „wszystko albo nic”,
liczy się i tak jedynie I miejsce. Grand
Prix przynosi zdobywcy sławę, pieniądz* i

propozycje impresaryjne z dwudziestu kra­
jów... Pozostałym pozostaje liczyć na „pow­
tórkę” w roku następnym, w stolicy Nor­
wegii (festiwal odbywa się zawszę w kraju,
którego reprezentant zwyciężył w poprzed­
nim konkursie).

I chyb* wszyscy na to właśnie liczą, hoł­
dują* zasadzi* „show must go on”. Zarów­
no bowiem zwycięzcy, jak i pokonani spot­
kali się na zakończenie całej imprezy na

imponującym bankiecie, wydanym nie przez
M®f* szwedzkiej TV (czyżby dobiegały go
wieści o losie jego rozmiłowanego w rau­
tach polskiego eke-feolegi?!), lecz praea bur­
mistrza Goeteborga i innych „ojców” miasta

.— gospodwrz* XXX Konkursu Kurowi®ji.

Wicepremier ChRL

przebywał w Krakowie
Prezydent Krakowa Tadeusz

Salwa podejmował wczoraj w

Krakowie wicepremiera Chiń­
skiej Republiki Ludowej LI
Penga.

Dostojny gość zwiedził zbio­
ry sztuki na Wawelu i Kopal­
nię Soli w Wieliczce. Obejrzał
również najstarszą, zabytkową
część Krakowa.

W godzinach popołudnio­
wych premier Li Peng udał
się do Oświęcimia.

(k)

Muzyka

Premiery Pendereckiego,Straussa
i co z tego wynika?

punkcie wie-
pod dyrek-
KATLEWI-

zndkomitym

W* wtorek 21 maja odbył
się kolejny w tym sezonie
koncert Orkiestry Symfo­
nicznej Polskiego Radia i Te­
lewizji to Krakowie.

W pierwszym
czoru orkiestra
cją JERZEGO
CZA wraz ze

solistą STEFANEM KAMA-
SĄ dała „Koncert na altów­
kę i orkiestrę symfoniczną”.
Rzecz powstała w 1983 i we

wtorek wykonano ja. po raz

pierwszy w Polsce.
Ciemne brzmienie altówki,

która w rękach Kamasy za­
wsze zamienia się w zdu­
miewająco bogaty dźwięko­
wo instrument, jakby tonęło
w zagęszczeniach partii or­
kiestrowej. Rzeczywiście
Pendereckiego da się wyra­
ziście odczytać w każdym
utworze. Jest o-n ciągle wpi­
sany — od najwcześniejszych,
publicznie wykonywanych
utworów — w atmosferę
muzyki narastającej, nieko­
niecznie . przez wprowadza­
nie poszczególnych grup in-s
strumentów. Słyszę to wy--
raźnie jako wzbogacanie ry­
sunku melodycznego.
cert na

wrażenie swobody-, refleksji
smutnej,
może mało kontrastowej
lecz zmuszającej do napię­
tej uwagi.

Również drugi punkt pro­
gramu był swoistą polską
premierą. Morwa tu o „Sym­
fonii d-moll” (1880) Ryszar­
da Straussa. Dzieło mło­
dzieńcze stworzone przez ib-
letniego mężczyznę? chłop­
ca? Te pytania sq uzasad­
nione, bo thtudno uwierzyć,
że dzieło o takim rozmachu,
takiej dojrzałości —r- również
strukturalnej, co jest zjawis­
kiem wśród młodych kom­
pozytorów niezwykle
kim ■
tj/sta,
gnał

Nie
lio

altówkę
Kan-

sprawia

nasfcroju
mało

muzyki

rzad-
— mógł stworzyć ar-

który ledwo co poże-
oUcres dziecięcy.

będziemy tutaj mót&i-
historii tej symfonii,

która dopiero pięć lat temu

została w Moguncji wyda­
na drukiem. Jest ona owo­
cem epoki, panowania wiel­
kich form muzycznych, o

szerokich planach melodycz­
nych.

Orkiestra Radiowa — zes­
pół pełen zapału i świetnej
kultury muzycznej może na­
prawdę uznać wtorkowy wie­
czór za prawdziwy sukces.
Słyszalny romantyzm tego
utworu wymagał od instru­
mentalistów i dyrygenta
czujnej dyscypliny, aby to

wszystko nie utonęło w wy­
konawczych ogólnikach.
Symfonią d-moll Straussa
jeszcze raz przekonała kra­
kowską publiczność koncer­
tową, że ma do czynienia z

zespołem doskonale rozumie­
jącym się z dyrygentem.
Poszczególne grupy instru­
mentów, cała orkiestra —

prowadzone wprawną ręką
Jerzego Katiewicza to popis
fantazji i dyscypliny, muzy­
kalności i czasem nawet

zdolności do kreowania na­
strojów literackich, kojarzą­
cych się tak oczywiście z u-

niesieniem ■potężnych tutti,
wyrównanych temp.

Wydaje mi śię, że takich
dwóch prapremier nie moż­
na powierzyć zespołowi by­
le jakiemu. Kłopoty,, jakie
ma ostatnio Orkiestra Sym­
foniczna i Chór Polskiego
Radia j TV w Krakowie po­
winny być jak.

'

‘najszybciej
zlikwidowane (vide: druko­
wane w tym : numerze spra­
wozdanie z posiedzenia Pre­
zydium KR PRON). Zespół
nagrywający chyba najwię-
cej w Polsce muzyki dla po­
trzeb radia ,i telewizji, sła­
wiący polską kulturę za

granicą, zdolny do pierw­
szych wykonań utworów
dwóch kompozytorów z

dwóch różnych epok — po­
winien być otoczony najczul­
szą opieką włada i społe­
czeństwa.

(7K)

(Obsł. wł.) W meszu z-sspojów,
które walczą o utrzymanie się w

ekstraklaiśie GKS Katowice po­
konał Wfełę 1:0 (1:0). Bramkę
dla gospodarzy zdobył w 12
.min. Furtak.

Było to jedno ze słabszych
spotkań jakie rozegrała Wisła,
chociaż .jak wiemy ostatnio dru­
żyna ta gra prawie same sła­
be mecze. Krakowianie biegali
po boisku bez jakiejkolwiek
koncepcji gry. Dość powiedzieć,
że w pierwszych 45 min. nie od­
dali ani jednego celnego strza­
łu na bramkę Sputa. Pod bram­
ką gospodarzy stworzyli oni za­
ledwie jedną sytuację, kiedy to

w 43 min.. Lipka strzelał głową
tuż kolo słupka.

Piłkarze z Katowic grali nie­
wiele lepiej. Wprawdzie ruszyli
od pierwszych milniut na bram­
kę Zajdy, ale w bezpośredniej
bliskości jego „świątyni” zacho­
wywali się jak nowicjusze. Gu­
bili piłkę albo zamiast strzelać

Specjalny samolot

dla Bonka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jest już definitywnie. W środę
29 maja Boniek wystąpi w bruk­
selskim finale, następnego dnia
rano odleci specjalnie wynaję­
tym priea JuTcntns samolotem

podawali ją do krakowskiego
bramkarza. Jedyny gol tego me­
czu padł w 12 min.- , kiedy to po
zagraniu Rzeszutka Furtok wy­
korzystał bierną postawę Na­
wrockiego i strzelił celnie.

W drugiej połotwie krakowia­
nie jakby Się trochę ożywili. Ale
z optycznej przewagi jaką mo­
mentami uzyskiwali nie wyni­
kał żaden pożytek. Strzały Kru­
pińskiego, Jałochy i Gorgonia z

dziecinną łatwością wyłapywał
Sput. Oceniając ten mecz trze­
ba powiedzieć, że było to bardzo
mierne widowisko w wykona­
niu obu zespołów, ale wczoraj
liczyły się przede wszystkim
punkty. Niestety Wisła zostawi­
ła je w Katowicach.

WISŁA: Zajda — Nawrocki,
Budka, Gorgoń, Giszka — Lip­
ka, Jałocha, Iwan, Krupiński
(SI min. Targosiz) — Wróbel, Sta-
rośdiak (05 min. Banaszkiewiicz).

Sędziował W. Żelazko z War­
szawy. Żółte kartki: Krzyżoś,
Wróbel, Lipka i Giszka. (JK)

Bałtyk Gdynia — ŁKS Łódź
0:1 (0:1). Bramkę w 3 min. sdo-

był Baran.
Górnik Wałbrzych — Zagłę­

bie Sosnowiec 1:2 (0:2). Bramki
zdobyli: dla Zagłębia — Śpie­
wak (33 min.) i Urban (40 min.),
a dla Górnika: Kosowski (95
min.) .

Śląsk Wrocław — Pogoń Szcze­
cin 2:2 (1:0). Bramki zdobyli:
dla Śląska —■Socha w 5 min.
oraz Mandziejewicz w 88 min.
a dla Pogoni — Urbanowicz w

60 min. i Czepan w 70 min.
Motor Lublin — Ruch Cht>-

ftów 1:0 (1:0). Bramkę adobył
Łatka w 25 min.

Górnik Zabrze — Lech Po­
znań 5:0 (2:0). Bramki zdobyli
Klemenz (16 min.), Matysik (31
min.), Cyroń (52), Komornicki

(53) i Leśnik (82).
Legia Warszawa — Lechia

Gdańsk 1:0 (0:0). Brarńkę zdobył
Sikorski w 80 min.

Widzew — Radomiak' 3:1 (1:0).
Bramki zdobyli dla Widzewa':
Dziekanowski w 45 i 88 min. te­
raz Smolarek w 49 min. z kar­
nego, dla Radomiaka Skoniecz-

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. SZTUKA LATANIA - Lady Pank

2.VIDEO-2plus1
OPAKOWANIE PIERWSZA KLASA
— Shakin’ Dudi (ex aequo)

3. MOJE, TWOJE, MOJE - Ursiula

Sipińska
4. PŁYNIE W NAS GORĄCA KREW

— Bajm
5. SZMINKA NA SZKLANCE - Ma­

anam
6. NA TWOJEJ ORBICIE Mad Mo­

ney
7. WĄWÓZ COLORADO - Lombard

3. A ONA TAŃCZY - Roxa
9. PAPIEROWY MAN - Maria Je-

żowska
W. MOJA ALABAMA - Budka

lera

Suf-

ZAGRANICA:

1. TEENAGE RUNAWAY - Lita, Ło­
tra and Liberty

2. MATERIAŁ GIRL - Madonna

3. DANCIN’ IN THE DARK — Mikę
Mareen

4. JESSE — Julian Lennon

5. SHOUT — Teart for Fears

6. DO WHAT YOU DO - Jermaine

Jackson

7. LET’S DANCE TONIGHT - Pta

Zadora

8. YOLFRE MY HEART, YOU’RE MY

SOUL — Modern Talking
9. LIVE IS LIFE - Opus

10. THIS IS NOT AMERICA - David

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Kartki wysyłajcie: „Panorama”, 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.

Bowie Pat Metheny

Do wakacji coraz bliżej

W Nowosądeckiem wypoczywać będzie
15 tys. dzieci

(Inf. wł.) Nowosądecki Woje-
wódaki Zespół ds. Letniego Wy­
poczynku Dzieci i Młodzieży
ustalił,- że 35 czerwca.będsie
dniem „pełnej gotowości” do
rozpoczęcia akcji letniej. Wi­
cekurator oświaty i wycho­
wania Józef Słowik poinfor­
mował nas, że w Nowosą-
deckiem przebywać będzie
na koloniach, półkoloniach,
dziecińcach i obozach 115
tysięcy dzieci i młodzieży, z

tego ok. 78 tysięcy stanowić
będą goście spoza wojewódz­
twa nowosądeckiego. Oblicza
się, że w br. ok. 55 tys. mło­
dych i Nowosądeckiego sko­
rzysta z różnych form let­
niego wypoczynku, z tego 18
tys. poza województwem. 3
tysiące wyjedzie za granicę
do NRD, CSRS,. ZSRR, Fran­
cji, Bułgarii. Z zagranicy
przyjedzie w Nowosądeckie
półtora tysiąca młodych go­
ści. W Zakopanem, Gorli­
cach, Limanowej i Myślcu
k. Starego Sączą zorganizo­
wane. zostaną kolonie polo­
nijne.

Do dyspozycji wypoczywa­
jących oddanych będzie ok.
300 obiektów oświatowych, ok.
300 kwater prywatnych, 55 za­
kładowych ośrodków kolonij-
no-wypoczynkowych, 52 szkol­
nych schronisk młodzieżowych.
Ze schronisk skorzystają u-

czestnicy ośmiu 14-dniowyćh
tras wędrownych. W Nowo-

sądeckiern zorganizowanych
będzie 245 'obozów wędrow­
nych. Do ich dyspozycji jest
31 pól biwakowych. Władze

oświatowe mogą udostępnić
jeszcze 80 obiektów, jednak­
że pod tym warunkiem, że

potencjalni użytkownicy po-
dejmą się dobudowy zaple­
cza kolonijnego. Są już do­
bre efekty takiej współpra­
cy. Na przykład: Włocław­
ska Fabryka Ceramiki Stoło­
wej buduje szkołę w Podo-
binie (gmina Niedźwiedź),
korzystając na razie z o-

biektu w Koninie. Bełcha-
towska Kopalnia Węgla
Brunatnego wybudowała za­
plecze i skrzydło szkoły pod­
stawowej w Laskowej. Bar­
dzo dobrz* układa się współ­
praca kierownictw Kopalni
Węgla Kamiennego „Mani­
fest Lipcowy” ,w Jastrzębiu
i Szkoły Podstawowej nr 1
w Limanowej.

Jubileusz Polski Ludowej,
Święto Odrodzenia, rocznica

powrotu ziem zachodnich
do macierzy — to główne
motywy pracy ideowo-wycho-
wawczej tegorocznego pro­
gramu wypoczynku dzieci i
młodzieży. Zapewne z dużym
zainteresowaniem spotka się
konkurs plastyczny pn.:
„Polska — ziemia sercem

malowana”.' Jest to inicja­
tywa* władz PRON oraz o-

światowo - wychowawczych.
Organizatorzy zapewniają, że
letni wypoczynek najmłod­
szych przebiegać będzie
sprawnie, dołożą starań, by
dzieci nabrały sił do dalszej
natilki i po cichu tęskniły za

następnymi '"akacjami.
A. MEMYSTOWKIZ

Laureatem nagrody „Mą-
sterthone” został szwedzki
hokeista Anders Hedberg,
grający w New Jork Ran-

gers. Nagrodę tę przyznaje
się zawodnikowi, który w

do Tirany. Gdyby włoski klub
nie zwolnił na ten mecz Bońka

zapłaciłby bardzo wysoką karę
finansową, dlatego też Juventus

decyduje się na pokrycie kosz­
tów wynajęcia samolotu. Inna

sprawa — czy Boniek w dzień

po brukselskim finale będzie w

stanie w ciągu niespełna 24 go­
dzin zregenerować siły? Cl eo

dobrze znają Bońka twierdzą, iż

podoła temu zadaniu. (Ans)

nyw35min.
1. Górn-iik Z. 35:15 81—11
2. Widzew 34:16 31—12
3. Legia 33:17 31—17
4. Lech 31:19 27—24
5. Zagłębie 30:20 34—23
6. ŁKS 26:24 20—20
7. Górnik W. 24:26 28—28
8. Ruch 24:Ż6 22—22
9. Katowic* 22:28 17—22

10. Śląsk 21:29 27—31
11. Motor 21:29 17—28

Leehlą 21:20 17—26
13. Bałtyk 21:20 15—26
14. Radomiak 20:30 20—33
15. Pogoń

' 19:31 20—38
18. Wisła 13:32 15—25

Szwid najlepszym
sportowcem... NHL

rozgrywkach ligi zawodowej
NHL wykazał się „cechami
prawdziwego sportowca". Po

raz pierwszy nagroda została

przyznana zagranicznemu ho­
keiście. Hedberg po T latach

gry w NHL w tym sezonie

kończy występy za Oceanem.

Janusz Kozioł telefonuje z Katowic

Szałamanow zdeklasował rywali
„Brąz” M. Seweryna w dwuboju

Po pierwszym dniu Mii-
straostw Europy w podnoszeniu
ciężarów w klasyfikacji. druży­
nowej zespół Polski wyprzedza­
ła... Albania. Nic dodać, nic

ująć. Polacy zaczęli fatalnie l

wszyscy tu w Katowicach wy­
rażają obawę czy uda nam

się zdobyć jakikolwiek medal.
Wiadomo, że w cięższiych wa­
gach nasze szanse są minimal­
ne. Tymczasem w środę w wie­
czornej seiriii w wadze do 56 kg
nie wystąpił Tadeusz Golik,
który jak się mówi w kulua­
rach mistrzostw nie zdołał „zro­
bić” wagi.

Wczoraj nie mieliśmy również

naszego reprezentanta w wadze
do 60 kg. Dopiero w .wieczor­
nej serii, która skończyła się w

godzinach nocnych wystąpili

Chlebosz i Seweryn. Z-tym dru­
gim wiązaliśmy medalowe na­
dzieje, ale po „wpadce” Piekorza
nikt już głośno o tym nie mówił.

Wcześniej mieliśmy okazję o-

bejrzeć rewelacyjnego Nauma
Szałamanowe. 18-letni Bułgar
mimo kontuzji zdobył mistrzow­
ski tytuł w wielkim stylu. Wy­
przedził o.n drugiego Sarkisjana
o 15 kg. Szałamanow zaczynał
swój start w rwaniu, kiedy już
wszyscy jego przeciwnicy za-,

kończyli swoje występy. Bułgar
rozpoczął od 132,5 kg, gdy jego
najgroźniejszy rywal Sarlrisjan
dopiero w trzeciej próbie zali­
czył 130 kg. Ostatecznie Szała­
manow wyrwał 140 kg, zaledwie
o 2,5 kg gorzej od swojego re­
kordu świata.

Wyniki wagi 60 kg: 1. N.

Szałamanow (Bułgaria) — 312,5
kg (140 + 172,5), 2. J. Sarkisjan
(ZSRR) — 297,5 (130 + 167,5), 3.
A. Letz (NRD) — 387,5 (IM +

167.5) , 4. K. ,Kirh (Rumunia) —

265 (120 + 145), 5. V. Hoco (Al­
bania) — 255 (115 + 140), 6, Ś.
Xhelal (Albania) — 252,5 (110 -r

142.5).

Złoty medal w wadze lekkiej
w rwaniu zdobył Marek Sewe­
ryn (Polska) IM kg, srebrny —

AndTeas Boehrn (NRD) — 150

kg, a brązowy — Weselin Gała-

barow (Bułgaria) — 147,5 kg.
W zakończonej późnym wie­

czorem rywalizacji w wadze
do 67,5 kg nareszcie zdobyliś­
my medal. Marek Seweryn
zdobył „brąz” ustatlawiiając
jednocześnie rekord Polski w

dwuboju wynikiem 330 kg
(1504-180). Zacięta rywaliżacja
trwała o I miejsce. Zwycięsko
z niej wyszedł Andreas Behm
(NRD) uzyskując 345 kg (1504-
195). Bułgar Petrow był gor­
szy od niego o 2,5 kg — 342,5
(147,54-195 kg).

W kilku wierszach
W spotkaniach finałowych

VI turnieju o Puchar Bałtyku
w koszykówce kobiet Węgry po­
konały Szwecję 71:60 (38:16).

W finale „B” Polska U prze­
grała z CSRS 57:85 (24:51).

W rozegranym w Madry­
cie rewanżowym finałowym me­

czu o Puchar UEFA miejscowy
Real przegrał z węgierekim ze­
społem Videotan 0:1 (0:0). MStno

porażki, Puchar UEFA zdobyła
drużyna hiszpańska, która w

pierwszym meczu finałowym
pokonała Videoton na wyjeździ*
3:0.

Z piłką przez stadiony
(m) W Meksyku rozpoczął się

turniej finałowy strefy Conca-
caf (występują najlepsze zespo­
ły i eliminacji drużyn tego re­
jonu do piłkarskich mistrzostw
świata do lat 16). Wynik-i: Mek­
syk — Kanada 3:0, Kostaryka —

Honduras 3:1.
*

25 llpca br .w Leeds spotkają
się piłkarz* drużyny mistrza
świata .1966 r. AngHi z reprezen­
tantami RFN, którzy w 1974 r.

zdobyli mistrzostwo świata. W
meczu tym zapowiedzieli swój
udział Bobby Moore, Bobby
Charlton, Goeff Hurat, Alan

Bali, a także Frsnz Becken-
bauer, Wolfgang Oyerath, Uw*
Seeler. Całkowity dochód zosta­
nia przeznaczony na rzecz ro-

dzin ofiar tragicznego pożaru
na stadionie w Bradford, w wy­
niku którego zginęły 53 osoby.

*

Drużyna nowo kreowanego
mistrza Włoch, Werony przegra­
ła z kombinowanym zespołem
włoskich i zagranicznych gwiazd
piłkarskich 1:6. Dla zwycięz­
ców dwi* bramki zdobył Zi-
co a po jednej — Karl-Heinz

Rummetniigge, Altobelli, Matteoli
i Littbareki. Mecz w Werona* o-

glądało 30 tys. widzów.

fs
Jak informuje rzecznik policji

w Helsinkach ponad 70 angiel­
skich kibiców zostało zatrzyma­
nych po meczu za wywołanie a-

wantur na ulicach i w restaura­
cjach tego miasta. Dodał on tak­
że, iż część zatrzymanych sta­
nie przed sądem.

*

Ai 8:0 wygrali w Suhl z Mo­
torem piłkarze mistrza NRD

Dynamo Berlin. Po 25 kolejkach
berlińskie Dynamo ma 42 pkt.
i wyprzedza Dynamo Drezno i
LOK Lipsk po 36 pkt.

s Chalana
E opuszcza Bordeaux
£ Piłkarz portugalski Fer-
- nando Chalana opuszcza
£ Bordeaux. Taka informacja
S ukazała się w dzienniku
£ sportowym Lizbony „A Bo-
S la". Ckalana powiedział
£ dziennikarzowi tego pisma:
£ „Czuję, że moja obecność. u>
S Bordeaux jest dla wielu cię-
£ żarem. Za każdym razem,
S gdy udzielam wywiadu za-

£ granicznemu dziennikarzowi,
- prezes Claude Bez wzywa
£ mnie do swego biura, podda-
E jtjc niemal policyjnemu
£ przesłuchaniu. Mam tego
fdość i dlatego odejdę".

I Krok Kolarski,
wyścigi dla dzieci,

KS „CRACOVIA” organiźuje
25 maja 1985 r. o godz. 101 Krok
Kolarski na trasie w obwodzi*
zamkniętym (230 m — 1 okrąże­
nie) przy ul. Kraszewskiego v:s

a vis „Miąstoprojektu” oraz bu­
dynku sekcji kolarskiej przy
stadionie klubu.

A dla uczczenia Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka organi­
zuje 2 czerwca o godz. 10 Wy­
ścigi Kolarskie dla dzieci na

deptaku przy al., 3 Maja vis *

vds kąpieliska KS „Craco'.'ia”.
Zbiórka -uczestników, obu

imprez na godzinę przed star­
tem o godz. 9.

Tydzień Kultury Fizycznej
W najbliższą sobotę rozpo­

czyna aię tradycyjny TYD5SEEŃ
KULTURY FIZYCZNEJ. Z tej
ękazji Krakowski* TKKF przy­
gotowało wiele ciekawych
i atrakcyjnych imprez dostęp­
nych dla wszystkich. Ich

inauguracja nastąpi w aobotę
w Parku Bednarskiego w Pod­
górzu podczas festynu sporto­
wo-rekreacyjnego o godz. 11.
A oto wyka® imprez na naj­
bliższe dni.

SOBOTA

Turniej tenisowy, Niepo­
łomice os. przy ul. Płaszow-

skiej godz. 9.
Otwarty turniej szachowy,

ul. Komandosów 21, Klńb „Pod­
wawelski” godz. 10.

<§►Otwarte zajęcia gimna­
styki geriatrycznej, Nowa Hu­
ta, os. Sportowa (sala Zasp.
Szkół Specj.), goda. 10.

Trójbój rekreacyjny (rin­
go, rzutki, kręgle), ul. Sobies­
kiego 10, godz. 10,30.

♦ Gry i zabawy dla dzieci
i dorosłych, Park Jordan*

godz. 11.

Festyn sportowo-rekre­
acyjny, Park Bednarskiego,
godz, 11.

♦ Turniej kręglarskl, rzutki
ds tarczy, zabawy dla dzieci,
ul. Praska 26 (POD „Dębniki”),
godz. 15.

Turniej kręglarskl, ul.

Filipa 8 godz. 15.

Turniej siatkówki męż­
czyzn, Niepołomice, os. przy
ul. • Płaszowskiej godz. 16.

NIEDZIELA

Turniej kręglarski ul.

Filipa - 6 godz. 10.

Gry i zabawy dla dzieci
i młodzieży, Niepołomice, os,

przy ul. Płaszowskiej, godz. 1L

4- Turniej kręglarski, rzutki
do tarczy, zabawy dla dzieci,
ul. Praska 26, godz. 15.

Otwarty turniej kręglar­
ski dla młodzieży szkół pod­
stawowych, Myślenice, ul.
Buczka 3a, godz. 15.

PONIEDZIAŁEK

♦ Imprezy rekreacyjno-spor­
towe (ringo, badminton, siat­
kówka, biegi), boisko „Grze­
górzeckiego”,. al. Pokoju 16,
godz. 15.

<► Instruktaż gry w tenisa
i badmintona, Niepołomice, ej.
przy ul. Płaszowskiej,. godz. 17.

Osiedlowy turniej siat­
kówki, Szk. Podst. 25, os/ Pod­
wawelskie, godz. 19.

W imieniu organizatorów za­
praszamy serdecznie ha impre­
zy.
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Porozumienie narodowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

twórca dokumentu prof. Gul­
czyński) odniósł się najpierw
w referacie programowym
członek Prezydium KR PRON
Franciszek Mamulski. Stwier­
dził on, że porozumienie jest
celem, do którego zmierza­
my. Jest pewnym stanem

wymarzonym, upragnio­
nym, ale jeszcze nieosiągal­
nym. Porozumienie, aby mo­
gło nastąpić, aby zaistniało,
mpsi być poprzedzone pewną
fazą przygotowań. Do poro­
zumienia muszą być przygo­
towań® jego podmioty. Są ni­
mi — społeczeństwo j wła­
dza. Jak to porozumienie ma

wyglądać? Czy będzie to . je­
dnorazowy akt podpisany
.przez przedstawicieli stron

porozumienia? Takie rozu­
mowanie jest raczej nie do
przyjęcia. Porozumienie mu­
si dokonać się we wszystkich
jego podmiotach, a więc w

każdym z nas, w każdym in­
dywidualnie. Porozumienie
musi być pewnym stanem
świadomości indywidualnej,
odpowiadającej kryteriom u-

ziianym za obiektywne dla
tego stanu. Porozumienie nie
może polegać na uniformi­
zacji, nie może zacierać te--

go, co stanowj treść poję­
cia differentia specifica. nie
może na jeden kolor zamalo­
wywać .istniejącej mozaiki,
która jest elektem długofa­
lowych procesów historycz­
nych, efektem inspirowania
się różnymi światopoglądami.
Porozumienie powinno doko­
nywać się na każdym

' pozio­
mie życia społecznego i na

każdej płaszczyźnie. Aby spo­
łeczeństwo w głównym swym
nurcie opowiedziało się na

rzecz porozumienia powinno
nastąpić upowszechnienie od­
dolnej samoorganizacji spo­
łeczeństwa w samorządach
zakładowych, w samorządach
mieszkańców, w radach na­
rodowych, w różnych organi­
zacjach lokalnych. Jest
warunek przezwyciężenia
tomizacji społeczeństwa. Wa­
runek konieczny, Bez' takie­
go zorganizowania obywatele
są bezradni wobec arogancji
decydentów administracyj­
nych. Istnieją przeszkody
dwojakiego rodzaju dla ta­
kiej samoorganizacji —pierw­
sze wynikają ze zniewa­
lania samorządów przez ad­
ministrację, co sprayńa, że
tracą one swą funkcję prze­
ciwwagi dla arogancji admi­
nistracji, dla wynaturzeń biu­
rokratycznych, inne — po­
chodzą od władz utrudniają­
cych w ogóle samoorganiza­
cja

Sekretarz genęr,alny PRON
Jerzy Jaskicrnia mówił o o-

bowiązku porozumienia Dr.-ez
działanie, aktywność społe­
czną. Również przez rozezna­
nie stanu zagrożeń.

Gustaw Lembas przedsta­
wił ocenę dokumentów przy­
gotowanych przez. PRON w

sprawach dotyczących . szans

i barier porozumienia naro­
dowego. Uznał, że język tych
■dokumentów jest skompliko­
wany i wymaga swoistego
„tłumaczenia”,

Olgierd Jędrzejczyk mó­
wiąc o zauważalnym odpły­
wie z ruchu — bezpartyj­
nych, uznał, że staje się to

to
a-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kies siły pragnące poróżnić po­
stępową partię socjalistyczną
z Amalem. W czwartek niemal
cały Bejrut, a szczególnie
wschodnie, zamieszkane przez
chrześcijan, dzielnice miasta
pogrążyły się w żałobie w

związku z wyznaczonym na ten
dzień pogrzebem ofiar środo-
wej eksplozji. Nad miastem
rozdzwoniły się dzwony ko­
ściołów, radio nadawało tylko
muzykę poważną, wiele insty­
tucji i niemal wszystkie szko­
ły we wschodnim Bejrucie po-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
teriałem dowodowym. Do za­
strzeżeń obrony przyłączyli
się oskarżeni Michnik i Fra­
syniuk. W konkluzji — przed­
stawiciele palestry postulowali
odroczenie rozprawy, bądź
zwrot akt prokuraturze. O-
brońcy zgłaszali ponadto wnio­
ski dotyczące organizacji roz­
prawy. Chodziło np. o inne
ustawienie ław obrończych
bądź o większą salę, w której
powinien — ich zdaniem —to­
czyć się proces. Postulowali
również aby sąd wyraził zgo­
dę na obecność także innych
osób, cieszących się — jak to
określali — zaufaniem oskar­
żonych.

Wnioskom obrony przeciw­
stawił się prokurator. Prawo
oskarżonych do zaznajomienia
się z aktami sprawy zostało
w pełni dochowane. Potwier­
dza to dokumentacja śledztwa.

Oskarżony Lis — stwierdzi!
prokurator — czytał akta 8
dni i nie zgłasza on w tym
względzie jakichś zastrzeżeń.
A. Michnik zapoznawał się z

materiałem sprawy około 3
tygodnie, tylko w określonych
godzinach dnia. Przez dwa ty­
godnie czytał akta sprawy Wł
Frasyniuk. Poświęcał temu je­
dynie godziny przedpołudnio­
we. Zaznajamianie się z ma­
teriałem dowodowym było
jednak w przypadku obu tych
oskarżonych świadomie prze­
dłużane— stwierdził oskarży­
ciel publiczny. W tej sytuacji
prokurator uprzedził A. Mich­
nika i Wł. Frasyniuka, iż w

konsekwencji akta sprawy bę­
dą im odczytywane, co też na­
stąpiło. W konkluzji prokura­
tor wniósł o oddalenie wnio­
sków obrony i samych oskar-

wynikiem . niedotrzymywa- tego nie będzie, to zawsze

nia słowa wolbec zaangażo- ogniwa podstawowe *

wanych społecznie i polity- będą. lekceważone,
cznie działaczy. . Stąd > prze- nie może się sam obęzwład-

be>zpąrtyj-
władzy
kiero-
gospo-

cięż brak ludzi

nych w organach
wykonawczej, wśród
wników organizmów

PRON jest pła-
porozumienia,

spotkania . . ludzi
zasad ustrojo-

Ale

darczych;
szczyzną
miejscem
broniących
wych naszego państwa,
spotkanie mówi o... większej
ilości dyskutantów. Przema­
wianie do samego siebie,
uznawanie tylko własnych
argumentów doprowadza na

przykład w decyzjach szcze-

PRON
bo ruch

niać, nie może być grzeczny.
Nie doprowadził właściwie
do wyraźnej oceny realizacji
reformy gospodarczej. Skute­
czność działania to w na­
szym ruchu —

Ryszard Pająk —

czujności społecznej
tego, co się dzieje na

mieście, w fabryce, w

Aleksander Zając
dził, że występują elementy
przeciwdziałające
mieniu.
rowo pracujący

w

stwierdził
postawa

wobec
wsi. w

szkole-
stwier-

porozu-
Zwy-kli ludzie, wzo-

obywatele

KK PZPRWizyta w

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mitecie Krakowskim Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Został przyjęty przez sekretarza KK PZPR Jana Cie­
piela. Obecni byli również przewodniczący KR PRON Ry­
szard Zieliński, sekretarz generalny ruchu Jerzy Jaskiernia.

Jan Czepiel przedstawił opinię głównego sygnatariusza de­
klaracji ideowej PRON o pracy ruchu, który w Krakowie
i na ziemi krakowskiej pomaga w osiągnięciu stabilizacji
i porozumienia narodowego, stara się organizować opinię pu­
bliczną wokół ważnych spraw politycznych, ekonomicznych,
kulturalnych w duchu postaw obywatelskich i obowiązku
patriotycznego wobec socjalistycznej ojczyzny.

Jan Dobraczyński żywo interesował się zagadnieniami
ochrony środowiska, realizacją programu wyborczego, prob­
lemami rewaloryzacji zabytków Krakowa.

tragicznych
Należy do

gółowych do
nieporozumień,
nich potraktowanie zespołu
Orkiestry Symfonicznej i
Chóru Polskiego Radia i Te­
lewizji w Krakowie jako ze­
społu gorszego, któremu się
nie podwyższa stawek do
granic obowiązujących wła­
śnie wśród takich zespołów
które nagrywają muzykę,
dysponują najlepszym chó­
rem radiowym. angażowa­
nym często do współpracy z

ensemblami orkiestralnymi
innych miast. W tym szcze­
gółowym przypadku rzecz

nabiera posmaku skandalu
i felietonista jednego z ty­
godników proponujący temu

zespołowi dofinansowanie się
przez występy dodatkowe —

po prostu zakpił
zdrowego rozsądku,
tej orkiestry i chóru
staje być tylko
fragmentem
Krakowa; nie
powodów, dla
właśnie w okresie
— nie należałaby
za pomocą funduszów Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki
bronić tej placówki przed
arogancją władzy. Jeśli PRON
potrafił w Krakowie dopro­
wadzić do konferencji — po­
siedzenia Prezydium poświę­
conego : n<p.

’

przerzuceniu
przez Wi.słę rurociągu ■z od­
powiednią ilÓSćfą wody' dla
lewobrzeżnego Krakowa, je-
Śl* się to realizuje — t-o je­
dnostkowe, pozornie oderwa­
ne od siebie sprawy i gospo­
darki komunalnej, i kultury,
i ekonomii, i polityki społe­
cznej staną się fundamentem
faktycznego porozumienia
naszego społeczeństwa.

Wiceprzewodniczący KR
PRON Ryszard Pająk uważa,
że ruch musi się stać szta­
bem' porozumienia. Potrzebne
tu jest aktywniejsze działa­
nie na rzecz spotkania Pola­
ków przy stole obrad. Jeśli

patrzą, jak załatwiane są ich
sprawy, jak zachowuje «się
władza. Jeśli więc ktoś pra­
cuje nieudolnie,
wyraziście swoich
aków, powinien
swojego stanowiska.
zacja reformy
która na dole, wśród załóg
robotniczych, często oceniana
jest krytycznie. spotyka
również z mniemaniem,
na przykład oszczędność

nie widzi
obowią-

odejść ze

Reali-
gospodarczej.

się
że

się
nie opłaca, że z oszczędności
korzysta wyłącznie skarb
państwa — a nie ten, który
zaoszczędził.

Adam Markowski mówił o

świadomej zgodzie na
' wzaje­

mne ustępstwa, o konieczno­
ści współistnienia nawet wśród
sprzeczności. Zmieniła się prze-

ha lepsze również i wła-
ale nie zawsze korzysta

z prawa i 'obowiązku szer-

hiformacji i przefconywa-
Czy pytania: jakiego spo-

żadnych łeczeństwa dzisiaj oczekuje
władza nile można by odwró­
cić: jakiej władzy oczekuje
dziś społeczeństwo?

Prof. Artur Bęben mówił o

trudnościach w uzyskaniu sta­
nu porozumienia. Na przykład
w uczelniach, wyższych po­
działy poszły tak głęboko, że
o uczestnictwie we władzach,
zarządzaniu, decydują już tyl­
ko animozje, osobiste. Projekt
zmiany ustawy o szkolnictwie
wyższym, wprowadził .stan -nie­
pewności. Narady, spotkania,
rozmowy stają się często prze­
targiem plotek, pomówień.,
Idzie o to, aby również w oce­
nach PRON nie tracić z pola
widzenia szkolnictwa wyższe­
go. które dopiero w atmosferze
spokoju, ąiównoiważenia mio-że
realizować poważne zadania
naukowo -wychowawcze.

Ryszard Zieliński w szcze­
gółowej sprawie ustawy o

szkolnictwie wyższym stwier­
dził, że kto inny dyskutuje nad
nią, kto inny wydaj© o niej
opinie i kto inny podejmie
decyizje w tej sprawie.

sobie ze

Sprawa
prze-

małym
traktowania

ma

których —

kryzysu
chociażby

oież
dza,
oińa
szej
nia.

Józef Kossobudzki-Orłowski

poświęcił swój głos stanowi
kultury politycznej we współ­
czesnym polskim życiu. PRON
powinien podwyższać jej po­
ziom, upowszechniać postawy
obywatelskie.

Jan Dobraczyński podzięko­
wał za zaproszenie do Kra­
kowa, za to, że mógł uczestni­
czyć w posiedzeniu Prezy­
dium: „Kraków zawsze miał
coś do powiedzenia i to zaw­
sze coś ciekawego”. Raport
prof. Gulczyńskiego łączy się
z doświadczeniami ruchu, z

bliższym określeniem tych, co

są „za” i tych, którzy są „prze­
ciw”. Z określeniem tych, któ­
rzy są za porozumieniem z

władzą, za silnymi struktura­
mi państwowymi i tych, któ­
rzy się do stołu obrad tylko
czasem „dosiadają”.

Patriotyczny RuA Odrodze­
nia Narodowego nie jeat in­
stytucją, urzędem. Jesteśmy
ruchem i musimy być wszę­
dzie obecni tam, gdzie jesteś-

. my przydatni. Proszę zauwa­
żyć, że zorganizowaliśmy Czyn
Pomocy Szkole, że powstała
.komisja obrony książki, że
działamy na linii porozumie­
nia państwo — Kościół, na

rzecz ludzi niepełnosprawnych,
młodzieży. na rzecz wyższych
uczelni, również przez nasze

działania opiniotwórcze w od­
niesieniu do. projektu ustawy.
Istaotą ruchu jest obecność,
aktywność w tych dziedzinach
i w takich momentach, kiedy
interes zbliżenia społeczeń­
stwa do państwa wymaga na­
szej obecności, aktywności.
'Aktywność zaś oznacza szyb­
ką realizację projektów. Nie
można z nimf zbyt długo cze­
kać. PRON nn. doprowadził do
spotkania wicepremierów i 6
ministrów dla uzyskania obie­
ktywnej informacji,.. jaki jest
stan zaopatrzenia w papier,
kto nim dysponuje i w jaki

■sposób będzie można działać
aktywnie właśnie dla ratowa­
nia stanu wydawnictw' i czy­
telnictwa książki polskiej.

Troską napełnia nas odpływ
bezoartyjnych z ruchu. W
dyskusji władzy ze społeczeń­
stwem bezpartyjni są potrze­
bni. Ich postawy obywatelskie
były niejednokrotnie w dzie­
jach PRON godne najwyższych
pochwał, powszechnej akcep­
tacji.

PRON czuje się w obowiąz­
ku. oceny projektów zmiany
ustawy o szkolnictwie wyż­
szym. Wynika to z ducha idei
porozumienia narodowego, ak­
tywnego działania na rzecz so-

cjalistycznego państwa.
Na zakończenie obrad —

Jamowi Dobraczyńskiemu wrę­
czono bukiet czerwonych róż,
zaś Ryszard Zieliński gratulo­
wał znakomitemu pisarzowi,
przewodniczącemu RK PRON
z okazji niedawno minionej 75.
rocznicy urodzin polskiego
twórcy, który talk 'aktywnie i
z takim pożytkiem działa na

rzecz umocnienia
hia narodowego,'
Ojczyzny.

W posiedzeniu
KR PRON udział
kretarz KK PZPR Jan Czepiel,
wiceprezes KK. ZSL Stefan

Drzyzga, sekretarz KK SD
Stanisław Pilniakowski, prze­
wodniczący Oddziału Stowa­
rzyszenia PAX w Krakowie
Jan Piotrowski, przewodniczą­
cy Oddziału Chrześcijańskiego
Stowarzyszenia Społecznego w

Krakowie Józef Kossobudzki-
-Orłowski, Oddziału Polskiego
Związku Katolioko-Społecane-
go Adam Markowski.

(Olg. Jędrz.)

poirozumie-
dla dobra

Prezydium
wzięli: se-

188 śmiertelnych ofiar
zostały zamknięte. Wśród o-

fiar tego aktu terrorystyczne­
go znajduje się m. in. 15 ucz­
niów, którzy autobusem szkol­
nym powracali po zakończe­
niu swych zajęć do domów.

Do.chwili obecnej nie usta­
lono jeszcze ostatecznej liczby
ofiar eksplozji. Zdaniem przed­
stawicieli libańskich »ił bez­
pieczeństwa spowodowała ona

śmierć 60 osób i obrażenia o-

koło 190. Prasa bej-rudka in­
formuje o 32 zabitych, 23 za­
ginionych i co najmniej 170
rannych.

Kontrolowane przez chrze­
ścijan rozgłośnie radiowe we

wschodnim Bejrucie uznały
środową eksplozję za naj­
większy zamach bombowy w

zamieszkanej przez chrześci­
jan części miasta od 14 wrze­
śnia 1982 roku, kiedy, to na

skutek eksplozji ładunku wy­
buchowego zginął prezydent —

elekt Baszir Dźemajel 1 26
członków milicji libańskiej.

Ostatniej nocy dochodziło
także do sporadycznej wymia­
ny ognia wzdłuż tak zwanej
zielonej linii dzielącej Bejrut
na dzielnicę muzułmańską i
chrześcijańską. Zginęły 3 oso­
by, a 8 zostało ranpych. Tak
więc łączna liczba śmiertel­
nych ofiĄr toczących się od 28
kwietnia walk frakcyjnych w

Bejrucie wzrosła do 122, a ran­
nych do 658.

Rozpocząt się proces przeciwko:
B Lisowi, A. Michnikowi i Wł. Frasyniukowi

żonych, które w istocie zmie­
rzają jedynie do odwlekania
w czasie rozprawy.

Sąd po naradzie postanowił
zgłoszonych wniosków nie u-

względnić.
W uzasadnieniu wskazał, iż

sala 129 w gmachu Sądu Wo­
jewódzkiego w Gdańsku jest
jedną z większych, a równo­
legle w sądzie tym toczą się
cztery inne procesy o wcześ­
niej ustalonych terminach.
Sąd nie ograniczał wstępu na

salę członkom najbliższych ro­
dzin oskarżonych, nie wszyscy
jednak skorzystali z pozosta­
wionych do ich dyspozycji
kart wstępu. Nie odpowiadają
prawdzie zastrzeżenia dot. nie­
możności zaznajomienia się z

aktami sprawy.
Następnie odczytany został

akt oskarżenia. W jego uza­
sadnieniu prokurator przy­
pomniał, iż trzej oskarżeni
skorzystali w przeszłości z do­
brodziejstwa amnestii. Po
zwolnieniu z zakładów kar­
nych nie zaniechali jednak
prowadzenia sprzecznej z pra­
wem działalności. I tak Wł
Frasyniuk po wyjściu na wol­
ność nie udał się do miejsca
swojego stałego zamieszkania
a nawiązał niezwłocznie kon­
takty z podziemnymi struk­
turami b. „Solidarności”. Spo­
tykał się m. in. z ukrywają­
cym się i poszukiwanym li­
stem gończym przez Naczelną
Prokuraturę Wojskową Zbig­
niewem Bujakiem. Reiacje, z

tego spotkania rozpowszech­
niały szeroko polskojęzyczne
rozgłośnie radiowe na Zacho­
dzie. Drugiego sierpnia ub. ro­
ku w Prokuraturze Rejonowej
we Wrocławiu przeprowadzo­
no z nim rozmowę, ostrzega­
jąc pi-zed naruszaniem porząd­
ku prawnego i uprzedzając o

grożących mu za to konsek­
wencjach prawnych. Wbrew
temu Wł. Frasyniuk uczestni­
czył w zakłóceniach porządku
publicznego za co został uka­
rany przez kolegium d/i wy­
kroczeń. «

Podobnie kontynuował
sprzeczną z prawem działal­
ność B. Lis. I on uprzedzany
był o grożących mu konsek­
wencjach. W styczniu br. treść
jednej z takich rozmów utrwa­
lono na taśmie magnetofono­
wej i stanowi ona dowód rze­
czowy w sprawie. W kilka dni
później w mieszkaniu B. Lisa
ujawniono pisane przez niego
notatki wskazujące jednozna­
cznie na jego udział w przy­
gotowaniach do zaplanowanej
akcji protestacyjnej godzącej
w ład i porządek publiczny.
Podobne materiały oraz fakty
ujawnione przez organa ściga­
nia wskazywały iż w niele­
galnych działaniach zaangażo­
wał się bezpośrednio oskarżo­
ny Michnik.

Oskarżyciel publiczny omó­
wił szerzej działalność jaką
trzej oskarżeni oraz inne oso­
by z kręgu działaczy podzie­
mia podejmowali zamierzając

doprowadzić do niepokojów
publicznych. Wskazał na zbie­
żność w czasie takich przygo­
towań z aktywizacją dywer­
syjnych rozgłośni radiowyeh.

Do nielegalnych spotkań do­
chodziło w różnych miejscaeh.
11 lutego ub. r. odbyło się ono

w parafii pod wezwaniem św.
Brygidy w Gdańsku. Prowa­
dził je B. Lis, a jego uczestni­
kiem był m. in. A. Michnik.
Miało ono podobnie jak po­
przednie charakter „instruk­
tażowy” i związane było z pla­
nowaną niezgodną z prawem
akcją strajkową. W dwa dni
później 13 lutego funkcjo­
nariusze WUSW w Gdańsku
uniemożliwili kontynuowanie
nielegalnego zebrania w jed­
nym z mieszkań przy ul. Pi­
lotów w dzielnicy Zaspa. U-
czestniczyli w nim m. in. trzej
oskarżeni.

Przesłuchani w charakterze
podejrzanych B. Lis, A. Mich­
nik i W. Frasyniuk — zakoń­
czył prokurator —- nie przy­
znali się do zarzucanych ian
czynów i odmówili złożenia
wyjaśnień. Przeciwko pozosta­
łym uczestnikom nielegalnego
spotkania w dniu 13 lutego br.
prowadzone jest odrębne po­
stępowanie przygotowawcze.

Przed sądem oskarżeni B.
Lis i W. Frasyniuk nie przy­
znali się do czynów zarzuca­
nych im w akcie oskarżenia.
Osk. A. Michnik stwierdził, iż
nie rozumie stawianych mu

zarzutów.
Przewodniczący składu o-

rzekającego odczytał oskarżo­
nemu Michnikowi treść zarzu­
tu wraz z odnośnymi artyku­
łami kodeksu karnego.

Dalszy ciąg procasą w pią­
tek 24 bm.
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INSTYTUT KRAJÓW ROZMIJAJĄCYCH SIĘ
X UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO
x *

2 — informuje, że w dn. 9—20 lipca 1985 r. odbędą X
X się S

1 egzaminy wstępne i
- na 2-letnie stacjonarne

PODYPLOMOWE STUDIUM SPECJALISTÓW
= DLA KRAJÓW ROZWIJAJĄCYCH SIĘ X
S X
5 Program studiów obejmuje zagadnienia geograficzne, -

S gospodarcze, społeczno-kulturowe i historyczaio-połity- S
X czne dotyczące Ameryki Łącansikiei, Afryki tropikalnej
X i krajów arabskich.

S O przyjęcie na studia ubiegać się mogą absolwenci
S wyższy cdi uczelni (z preferencją dla osób pracują-
x cyoh).
TM Warunkiem przyjęcia jest złożenie egzaminu pisem-
X nego i ustnego z języka angielskiego lub francuskiego
2 (do wyboruj oraz egzaminu ustnego z wiadomości o

X krajach rozwijających się.
Pytania egzaminacyjne do egzaminu ustnego są do

“

wglądu w Bibliotece Instytutu (I piętro, pokój 233).
5 , Zgłoszenia kandydatów, osobiste lub drogą kores-
X poudencyjną, przyjmuje do dnia 15 czerwca br. se-
- kretariat Instytutu Krajów Rozwijających się, 02-089
X Warszawa, al. Żwirki i Wigury 93, tel. 22-30-51, wewu.
= 211.

X Wymagane dokumenty:
Ml
X — podanie adresowane do Dziekania Wydziału Geo-
-

'

grafli i Studiów Regiona.lny.ch UW (z zaznacze-
X nfetn języka obranego na egzamin wstępny)
X — życiorys
X r- dyplom wyższejuczelni
”

— 3 fotografie
X .Osoby ubiegające się o stypendium lub miejsce w

X domu akademickim winny złożyć dodatkowe podanie
X oraz zaświadczenie o przychodach.
X Zebranie informacyjne odbędzie się dnia 27 maja
E (poniedziałek) o godiz. 17 w sali 131. w Instytucie Kra-
X jów Rozwijających się, adres j.w.
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RAZEM jl
KOMPUTEROWY

SYSTEM MATRYMONIALNY
Napisz lub zadzwoń, uzyskasz informacje
w jaki sposób komputer umożliwi Tobie

poznanie przyszłej partnerki lub partnera .

Najtrafniejszego wyboru w sposób dyskretny

dokona komputer z wielu tysięcy ofert.

PAMIĘTAJ.’
nasz* metoda kojarzenia małżeństw jest

oparta o naukowe podstawy.

SKORZYSTAJ-NIE ZWLEKAJ
Ośrodek Oblicaaniowy, ul. Heweliusza 11

*0-958 Gdańsk-50, skrytka pocztowa 195

tel. 31 32 55 /8.03-20.00/

S

PRACA LOKALE

NOWY SĄCZ — zatrudnię w biu­
rze zakładu rzemieślniczego so­
lidną pracownicę oraz emerytkę
lub rencistkę. Warunek — tele­
fon domowy Oferty: Nowy Sącz,
Skr. poczt. 146. S-61523

M-5 w Gliwicach zamienię na po­
dobne w Zakopanem. Oferty
64342 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PODRÓŻNI KOMUNIKACJI PKP

KPKS Oddział I w Krakowie zawiadamia podróż­
nych. korzystających z komunikacji PKS z dworca w

Krzeszowicach, że od dnia 1.06.1985 r kierowcy nie
będą prowadzili sprzedaży biletów w autobusach.

Uprasza się podróżnych o wcześniejsze zaopatrywa­
nie się w bilety na przejazd w kioskach „Ruch”, wszy­
stkich sklepach GS oraz u dyżurnych ruchu. Szcze­
gółowych informacji udziela dyżurny ruchu na dwor­
cu PKS w Krzeszowicach”.

BIURO STUDIÓW
I PROJEKTÓW PRZEMYSŁOWYCH

URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH j
„ELEKTROPROJEKT” I

Oddział w Krakowie-Nowej Hucie i'

przyjmie pilnie do pracy
6 techników elektryków i 4 kreślarki

— z wykształceniem średnim lub niepełnym śred­
nim i kursem kreślarskim

Informaoji udziela Komórka ds. Pracowniczych, ul. '

Łowińskiego 7. tel. 44-13-71.

KRAJOWY ZWIĄZEK
SPÓŁDZIELNI PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO

„ASCO” W KRAKOWIE

ul. Sławkowska 12

ZATRUDNI ZARAZ
2 INŻYNIERÓW CHEMIKÓW

o specjalności:
GARBARSTWO i FUTRZARSTWO

Wymagany 5-letni staż pracy w zawodzie.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.

KOMUNALNE PRZEDSIĘBIORSTW O

PRODUKCJI MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

W KRAKOWIE

— zawiadamia przedsiębiorstwa budowlane, remon­
towi i drogowe z terenu woj. miejskiego krakow­
skiego, że posiada zwiększone możliwości wyda­
wania

POSPÓŁKI O — 31,5 mm

z p.e. Grabie k. Wieliezki

Zapewnia sprawny załadunek wszelkteh środków
transportowych, także z przyczepami.

Zamówienia należy składać w Dziale Handlowym
Przedsiębiorstwa Kraków, al. Słowackiego 2S. III p.

nocxxxx>otx)ooooocxxxxxxxxxxxxxxxxxx)oocxxx)e
I OKRĘGOWA DYREKCJA

GOSPODARKI WODNEJ W KRAKOWIE

ZATRUDNI
♦ inspektora nadzoru ds. energetycznych iji

ORAZ i][
♦ inspektora nadzoru ds. budownictwa ogólnego

'

Wymaganie wyikształcenie wyższe kierunkowe lub ji
średnie z długoletnią praktyką oraz uprawnienia aa- i'
wodowe. !i

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w siedzibie
Dyrekcji w Krakowie, ul. Manifestu Lipcowego 22, tel.

22-70-77, wewn. 39 lub 21-01-21. ,[
<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)CXX>Q<XXXEMXXXKX»<^

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„CHEMOBUDOWA-KRAKOW”

ZATR UDNI natychmiast
na bardzo korzystnych warunkach

♦ kierowników budów z uprawnieniami
♦ majstrów’ z praktyką w budownictwie
♦ specjalistów ds. kosztorysowania
♦ księgowe

"

♦ inspektorów ds. BHP

♦ specjalistę ds. produkcji i koordynacji wykonaw­
stwa

specjalistę ds. zaopatrzenia

Zainitaresowamym pracą oferuje się korzyisłm wym-
gtrodzeniie, bezpłatne zakwaterowanie w hotelu pra-
cawniazym. wczasy w ośrodkach n®d moraem i w gó­
rach.

Pracownikom przysługują uprawnienia * tytułu
„Kairty Budowlanych”.

Zgłoszenta przyjmuje oraz jnfoirmacji udziela Dział
Kadr i Szkolenia Zawodowego Kraków, ul. Stachowi­
cza 18, pokój nr 301, III piętro, tel. 22-21 -60, 22-80-66,
wewn. 59, 60.

SPRZEDAWCZYNIĘ przyjmie pie­
karnia Górnlsiewicza — Kraków,
Garbarska 12. g-G446S

ZAKOPANE! Mieszkanie, ogród,
zamienię na inną miejscowość.
Oferty A-94 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

SPRZEDAM M-3 własnościowe.
Dębica, tel. 22-56, po 16. g-64919

KUPNO

POKRYWĘ silnika' (maskę) ro­
cznik 1973. do Fiata 127 p — ku­
pię. Kraków, tel. 48-47-66, wewn.

208. g-63441

NIERUCHOMOŚCI

DO MORRISA Mini amortjaatory
liydroelastyczne (Hydroełasstik),
opony — kupię. Tel. 44-26-4)8.

g-65683

MEBLE staroświeckie i antyczne,
świecznik wiszący — kupię, Kra­
ków. Poczta Główna, skrytHa 722,
tel. 33-34-67. '

g-64038

SPRZEDAM domek kempingowy,
styl góralski, w Gróidkui nad Du­
najcem. Wiadomość: Gródek nad
Dunajcem 47, teł- 47 lub Katowi­
ce. tel. 52-57-64, wieczorem.

SPRZEDAM dom piętrowy, czę­
ściowo wykończony wraz z dział­
ką o pow. 0,66 ba. Eugeniusz Put,
Stary Wiśnicz 346. g-64553

DOM — stan surowy, zabudowa
szeregowa, sprzedam. Niepołomi­
ce. Zawiła 3. g-64621

SPRZEDAŻ
ZGUBY

OBORNIK kurzy — sptrzedam.
Krzeszowice, tel. 201-13. g-63627

126 P, bez silnika, skrzjyni bie­
gów — sprzedam. Kraków, tel.
10-44-96, w godz. g-63545

BOSTO — sprzedam. Kraków,
Czarnieckiego 8/1. g-64089

CIĄGNIK własnej konstrukcji, z

silnikiem S-18, stan bąrdzo do­
bry — sprzedam. Piotr Bodzior-/,
CzułóW 2Ó2, p-ta Rybna. g-64360

BŁOTNIKI, silnik, sprężyny i in­
ne części do Wartburga 353 —

sprzedam. Limanowa, tel. 691.

SILNIK diesel C-4011, przystoso­
wany do żuka — sprzedam. O-
ferty 63526 „Prasa” Kraków. Wi­
śnia 2.

BILARD elektroniczny, mało uży­
wany — sprzedam. Oferty 65511
„Prasa” Kraków, Wiślma 2.

GRZEJNIKI żeliwne poleca zakład

odlewniczy — Gawroński, Panki,
ul. Powstańców Śląskich 50, koło

Częstochowy, Częstochowa, tel.
477-11 . g-65612

COMPACT Disc — sprzedam lub
zamienię. Patyczki do waty —

sprzedam. Tel. 55-01-30. g-64724

PUSTAKI (190X190X390) w cenie'
55.-+ zł oferuje wytwórnia, Marek
Sólak, Kraków, ul. Dekarzy 13,
tel. 66-11-88. g-64568

NOWEGO Fiata 126 p — sprzedam.
Wieliczka, os. Boża Wola 3/12. tel.
78-21 -67. g-64726

„JAWĘ 350”, nową i „Romet” —

sprzedam. Nowy Sącz, ul. Ży­
wiecka 45. S-61535

100 SZTUK grzejników aluminio­
wych — sprzedam. Dębica, telefon
22-56, po 16. , g-649.18

CIĄGNIK z przyczepą, wywrotką
C-360, rok produkcji 1980 — sprze­
dam. Władysław Hajdo, Jasień 125,
p-ta Brzesko, woj. tarnowskie.

g-64937

WIEŻĘ Sanyo, z gwarancją — zde­
cydowanie sprzedam. Tel. 22-90-03.

WYSOKA nagroda — zaginął ja­
mnik długowłosy, brązowy. Tel.
21-28-48, ul. Dobrego Pasterza
129/38. g-646‘24

USŁUGI

UKŁADAM flizy, terakotę, mar­
mur, płytki lastriko oraz wyko­
nuję roboty murarskie. Trzaska,
tel. grzecznościowy 11-67-95.

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez­
pieczenie dirzwi z komfortowym
wykończeniem (wybór kolorów i
zamków) montaż drzwi harmo­
nijkowych — Pindel. Tel. 76-25-69.

REGENERACJA agregatów lodó­
wek sprężarkowych — A. Gawąd,
tel. 55 -40-488, wewn. 137. 9—16.

UKŁADANIE, cyklinowanie, lakie­
rowanie parkietów — Skinder, tel.
48-39-13, 44-28-22. g-51995

ALUMINIOWE żaluzje. Montaż.
Nowy Sącz, tel. 225-38, ul. Mo­
niuszki 9. S-61545

RÓŻNE

MEBLOŚCIANKI. komplety wy­
poczynkowe, komplety kuclienrte,
narożniki, amerykanki, ławy itte.
— poleca sklep „Wyposażenie
mieszkań” — Tarnów, ul. Okręż­
na 3. róg Lwowskiej. g-64117
MEŚBf.E — meblośclanki, komple-i
ty wypoczynkowe, narożniki, me­
ble kuchenne, stoliki TV — pole­
ca sklep meblowy, Nowy Sącz,
ul. Zielona 32. g-60808

BŁOTNIKI Fiata 125p . łożyska
rolkowe Fiata 125 p, Fiata 126 p —

poleca sklep motoryzacyjny —

Krzysztof Poloński, Dąbrowa Tar­
nowska, ul. 1 Maja 3. g-63340

SUKNIE ślubne i okazyjne pole­
ca nowo otwarta pracownia — B .

Walo, Kraków, Boli. Stalingradu
28. g-65430

LOKAL produkcyjny, blisko Kra- .

kowa — do wynajęcia. Telefon
22-90-03. - g-64938

ZAKŁAD PRODUKCYJNY „SCAN-ANIDA”
Kraków, ul. Królowej Jadwigi 129,

tel. 22-20-11, wewn. 160
'

— producent wyrobów kosmetycznych, perfumeryj­
nych i środków owadobójczych

podejmie współpracę
w zakresie akwizycji na terenie całej Polski

nnniMiiinitmimHaHniiułinHiiniiiiiiiniiiiiUHHHHiiHniff
2 KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO §

S ROBOT ELEKTRYCZNYCH KRAKÓW g
ul. Dzierżyńskiego 112 ®
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ZATRUDNI natychmiast
— na korzystnych warunkach płacowych według

nowego zakładowego systemu wynagradzania
♦ elektromonterów
♦ operatorów koparko-spycharki „Białoruś”
♦ operatorów podnośnika hydraulicznego
ras.

— pracowników na stanowiska nierobotnicze:
▲ księgowe
A specjalistę ds. kontroli pojazdów samochodowych
▲ maszynistkę

Przedsiębiiorstwo gwarain.tu(je możliwość uzyskania
wysokich wynagrodzeń według nowego
Systemu Wynagradzania Pracowników
przywileje i uprawnienia wynikające z

cewnika Budownictwa”.

Ponadto przedsiębiorstwo zapewnia:
— możliwość zdobycia i podniesienia

zawołlowych
— możliwość korzystania z dużego zakresu świad­

czeń socjalnych
— zakwaterowanie w hotelu pracowniczym lub

kwaterach (pracowników zamiejscowych)
— opiekę lekarską w Przychodni Międzyzakładowej
Zakład pracy zatrudnia pracowników głównie na

terenie miaśta Krakowa i Olkusza.
/

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
trudnienia, Płac i Eksportu Kraków, ul. Dzierżyńskie­
go 112, I piętro, pokój 138 i 139 lub telefonicznie
37-55-55 wewn. 186, 182.

O

Zakładowego
KPRE oraz

„Kanty Pra-

kwalifikacji

3

ii

as-

-___

3
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TYGODNIOWY program TV
■H 25V—30V1985r. gS

SOBOTA

PROGRAM 1

6.00 TTR — Chemia, sem.

S: Chemia organiczna
6.30 TTR — Wskazówki

metod., sem. 2: Uczenie się
pamięciowe

7.00 TTR — J. poi., sem. 4:
Bohater literacki epoki Mło­
dej Polski

7.30 TTR — Hist. sem. 4:
Skomplikowane sąsiedztwo
czyli stosunki polsko-niemiec­
kie

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień .na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Niebieskie lato”, ode. 3

10.30 DT — Wiadomości
. 10.40 Historia dramatu pol-

akiego: Józef Bliziński „Roz-
bitki”, reż. Józef Słotwiński

12.30 Poradnik rolniczy
13.00 „Intercirkus” — cyrk

polski przedstawia
14.00 Z Polski' rodem
14.30 „Zdrowie” — wojsko­

wy magazyn publicystyczny
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjna Lista

Przebojów
. 15.40 „W świecie .ciszy” —

progr. dla niesłyszących
10.10 „Królowa Bona”, ode.

4 — film fab. prod. polskiej,
róż. J. Majewski

17.10 „Morze wokół nas” (1)
— progr. publicystyczny

17.40 „Za życiem — przeciw
zagładzie” — progr. publicyst.
kult.

17.55 „Człowiek dla człowie­
ka” — magazyn PCK

13.05 Lósówanie Dużego Lot­
ka i zakładów specjalnych

18.20 Pega? — mag. kultu­
ralny

19.00 Dobranoc: „Bolek i
Lolek” .

19.10 „Muzeum rodzinne” —

rep.
19.30 Dziennik Telewizyjny.
20.00 30. Konkurs Piosenki

Eurowizji
22.50 DT — Wiadomości
22.55 Studio Sport
23.43 Kino Nocne: „Kalku­

ta” — film krym. prod, RFN

PROGRAM n

12.00 NURT: Przyrodoznaw­
stwo — woda

12.30 NURT: Metody dowo­
dzenia twierdzeń matem.

13.00 NURT: Studium na­
uczania początkowego

13.30—23.30 sobota w „Dwój­
ce”:

13.30 DT — Wiadomości
13.40 „5—10—15” . zespół

„Dom” przedstawią —■progr.
dla dzieci i młodzieży

14.55 „Żyjąca planeta”, ódc.
12 pt. „Nowe światy” — film
popul.-nauk. prod. ang.

15.50 Przed turniejem miast
16.05 Na gliwickim rynku
18.00 Spektrum
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Ze sztuką na ty
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 „Harem” — wł. film

fab., reż. M. Ferreri
21.35 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.45 Studio Sport
22.45 DT — Wiadomości

' 22.50 „Królowie przeklęci”,
ode. pt. Wilczyca z Francji —

serial prod. franc.
23.40 8. Łódzkie Spotkania

Baletowe
0.05 Muzyka na dobranoc

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25 TTR — J. poi., sem. 4:
6.55 TTR — Hist„ sem. 4:
7.25 Wszechnica rodziny

wiejskiej: W naszej rodzinie
7.45 Po gospodarsku —

mag. spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Przemytnik”, ode. 9

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Wielkie rzeki świata”:

Ganges — film prod. franc.
11.40 „Kochana mama” —

rumuński film dokum.
11.50 Siedem anten
12.45 Kraj za miastem
13.05 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.50 „W ostatniej ławce” —

węg. film fabuł.
15.00 DT — Wiadomości
15.20 Skarbiec
16.00 W starym kinie: „Za­

pomniana melodia” — polski
film archiw., reż. Konrad
Tom, Jan Fethke. Wyk.: He­
lena Grossówńa, Aleksander
Żabczyński i in.

17.30 „Reminiscencje” —

progr. z udz. laureatów Festi­
walu Piosenki Radzieckiej w

Zielonej Górze
17.55 Studio Sport: Mistrzo­

stwa Europy w podnoszeniu
ciężarów

• 18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „D’Arta-

gnan i trzej muszkieterowie”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Kto opłaca przewoź­

nika”. ode. 6 pt. Studnia —

serial prod. grecko-ang.
20.50 Klub Międzynarodowy
21.25 „W darze serca” —

koncert z okazji Dnia Matki.
Wyk.: K. Prońko. A. Majew­
ska, M. .Jeżowska, J. Połom­
ski, Gang Marcela, E. Kukliń­
ska i in.

22.20 DT — Wiadomości
22.25 Sportowa niedziela

PROGRAM II

10.10 Film dla niesłyszą­
cych: „Kto opłaca przewoźni­
ka”, ode. 6 pt. „Studnia” —

film prod, grecko-ang.
11.00 „Krótkofalowcy” —

wojsk, program publicyst.

11.30—23.05 niedziela w

..Dwójce”:
11.30 Lokalny Koncert Ży­

czeń .

12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 DT — Wiadomości
12.30 Turniej miast: Oława

— Szczecinek
13.30 Sport w „Dwójce”
14.55 Przed niedzielą z „Jar­

markiem”
15.05 Turniej miast
16.00 Sport w „Dwójce”
17.40 „Freud”, ode. 4 —

film biograf, prod. ang.
18.40 Turniej miast
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Sport w „Dwójce”
21.00 Turniej miast
22.10 DT — Wiadomości
22.15 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Pallise-
rów”, ode. 17 — film prod.
ang.

23.05 Na pięć minut przed
zaśnięciem

; PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
13.30 TTR — Hist., sem. 2:

Na dworze Stanisława Augu­
sta

14.00 TTR — Fiz., sem. 2:
Obwód prądu elektrycznego

15.55 NURT: Elektryczność
i magnetyzm

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości.
16.30 Dla młodych widzów:

„Encyklopedia TDC”
16.55 Kino „Zwierzyńca”:

„Ogrody zoologiczne świata”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Muzyczny portret: Ma­

ria Krzyszkowska
18.05 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.20 Między polem a sto­

łem
19.00' Dobranoc: „Kotek

Hau”
19.10 Echa Stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV — Scena

Faktu: Ryszard Frelfek „Jałta
1945 — dzień trzeci, 6 lutego”,
reż. Roman Wionczek

21.10 Reforma po trzech la­
tach, cz, 1

21.40 DT — Komentarze
22.05 Studio Sport: Mistrzo­

stwa Europy w boksie
22.35 Prof. Konrad Górski
23.05 DT — Wiadomości

PROGRAM II
17.00 Program dnia
17.05 „Zacznijmy od ponie­

działku”: Grzeczność, wycho­
wanie, kultura na co dzień

17.30 Po-za Ziemią.
18.00 Krajobrazy kultury
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 8. Łódzkie Spotkania

Baletowe
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Szkice historyczne”:

Zagadka stulecia
20.15 „Spotkanie z Palesty­

ną” — progr. publicyst.
21.15 DT — Wydarzenia:

Telefon „Dwójki”
21.30 Magazyn Motoryzacyj­

ny
21.55 Opowieści ® miłości:

„Z biegiem rzeki”, ode. 7 —

australijski serial filmowy
22.45 DT — Wiadomości

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR — 'Hist., sem. 2:
Na dworze Stanisława Augu­
sta

6.30 TTR Fiz., sem. 2:
Obwód prądu elektrycznego

8.10 Hist., ki. 5: Zabytki
naszej kultury

9.00 Plastyka, ki: 2: Do zo­
baczenia

9.35 Film dla' II amiany:
„Niewolnica Isaura”, ode., 15,
ostatni — serial prod. brazy­
lijskiej

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Chemia, kl. 8: Chemia

w przemyśle
11.55 J. poi, kl. 3 lic.: Je­

rzy Szaniawski „Żeglarz”
12.50 Plastyka, kl 2: Do zo­

baczenia
13.30 TTR — Matem., sem.

4: Powtórzenie
14.00 TTR — Hod. zwierząt,-

sem. 4: Wpływ pracy hodo­
wlanej na zwiększenie pro­
dukcji zwierząt

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Akademia1 muzyczna”
16.55 Dla dzieci: „Michałki”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Na ratunek” —nowe­

la film. prod. radź.
18.00 „Reminiscencje” —

progr. rozrywkowy
18.35 „Kram” — mag. kon­

sumenta
19.00 Dobranoc; „Garncarz

Maciek z Malaczek”
19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Niewolnica Isaura”,

ódc. 15, ostatni — brazylijski
serial film.

21.45 Reforma po trzech la-
ta*ch, cz. 2

22.15 DT — Komentarze
22.40 Studio Sport: Relacja

z Mistrzostw Europy w boksie
23.10 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Zespół adwokacki
17.30 „Szach — Mat” — te-

elewizyjny klub szachowy
18.00 Urlop 85: Dla kogo i

za ile?
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Teleturniej „33”
19.20 Przeboje „Dwójki” -

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — ex-

.press reporterów
20.15 Teatr Muzyczny na

Swiecie: Giovanni Paisiello

„Profesor Dławiduda I jego
uczniowie”, reż. Lech Emfazy
Stefański. Wyk.: B. Ładysz,
K. Mazur, Z. Poręcki, A. Vra-
nova

20.35 Studio Sport: Mistrzo­
stwa Europy w boksie

21.15 DT — Wydarzenia:
Telefon „Dwójki”

21.30 „Dopisać losy” — pro­
gram publicystyczny

21.45 „X” zaprasza: „Pusty­
nia kłamstwa” — film prod.
ang., reż. Pierś Haggard

23.05 DT — Wiadomości

PROGRAM 1

6.00 TTR — Matem., sem.

4: Powtórzenie
6.30 TTR — Hod. zwierząt,

sem. 4: Wpływ pracy hodo­
wlanej na zwiększenie pro­
dukcyjności zwierząt

8.10 Hist., kl. 8: Kształto­
wanie się i zwycięstwo wła­
dzy ludowej

9.00 Krajobrazy Polski, kl.
4: Różnorodność polskich kraj­
obrazów

10.50 DT — Wiadomości
11.00 J. poi.: Śluby panień­

skie”
11.55 Nauka o człowieku, kl.

7—8: Zdrowie człowieka
współczesnego

12.50 Krajobrazy Polski, kl.
4: Różnorodność polskich kraj­
obrazów
(> 13.30 TTR — Uprawa roślin,
sem. 2: Powtórzenie

14,00 TTR — Hod. zwierząt,
sem. 2: Rozpłód owiec i wy­
chów jagniąt

15.55 NURT: Patologia spo­
łeczna a wychowanie

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerzy
16.55 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Losowanie Expreśs

Lotka i Małego Lotka
17.40 „Etiuda na lewą rękę”

— dramat sensac. prod. bułg.
18.45 „Radar” — wojsk,

mag. film.
19.00 Dobranoc: „Miś Usza­

tek”
19.10 „Zakochani w ziemi”:

Sadownik
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Studio Sport: Finał

Klubowego Pucharu Europy:
Jurentus — Liyerpool -

22.00 DT — Komentarze
22.25 Sprawa dla reportera
23.05 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Poradnik Kliniki Zdro-'

wego Człowieka
17.30 „Koń, mój przyjaciel”:

Koń i dziecko — franc. film
dokumentalny

18.00 W obronie własnej
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 8. Łódzkie Spotkania

Baletowe
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara
20.15 Otek, czyli wspomnie­

nie o Otto Axerze
20.55 Rozmowa z posłem
21.15 DT — Wydarzenia:

Telefon „Dwójki”
21.30 Portret klasy: Imi-

grantka
22.00 Studio Sport: Mistrzo­

stwa Europy w boksie
23.30 DT — Wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR — Upr. roślin,
sem. 2: Powtórzenie

6.30 TTR — Hod. zwierząt,
sem. 2: Rozpłód owiec i wy­
chów jagniąt

8.10 Fiz., kl. 7: Zwiedza­
my mikroświat

9.00 Praca — techn., kl. 1:
Automaty wśród nas

9.30 Film dla II zmiany:
„Brakujący ciężarek” — film

prod. RFN
10.50 DT — Wiadomości
11.00 J. poi., kl. 5: Józef

Chełmoński
11.55 Naufea a c^owieku, kl.

8: Rodzina
12.50 Praca — tecłm„ M. 1:

Automaty wokół nas

13.30 TTR — Fiz., sem. 4:
Utrwalenie wiad.

14.00 TTR — Wskazówki
metod., sem. 4: Egzaminy
praktyczne i prace dyplomowe

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

,,O mnie, o tobie, o nas” oraz

film z serii „Na lewo od pin­
gwinów”, ode. 8

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Interstudio
17.55 PZU informuje
18.05 Poligon
18.30 Sonda: Platforma
19.00 Dobranoc: „Krokodyl

Mniam” t.
19.10 Konto „M”: Moskwa

85
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Brakujący ciężarek”

— film krymin. prod-. RFN
21.35 DT .— Komentarze
22.00 Studio Sport: Relacja

z Mistrzostw Europy w bok­
sie

22.50 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Życie od kuchni
17.30 Teleturniej morski
18.00 Lekcja
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Klub Antoniego Piech-

niczka
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — ex-

press reporterów
20.15 „Salon muzyczny”: Fe­

stiwal Muzyki Łańcut 85
21.15 DT — Wydarzenia:

Telefon „Dwójki”
21.35 Oblicza polskiego ki­

na: „Zezowate szczęście”, reż.
A. Munk.

23.25 DT — Wiadomości

Rozpoczynają się Dni Nowej Huty

Od soboty-rekreacj a, zabawa, rozrywka!
Niezwykle ciekawie zapo­

wiadają się Dni Nowej Hu­
ty w jubileuszowym roku
35-lecia powstania tej naj­
młodszej dzielnicy Krakowa.

Wdniachod25majado2
czerwca będziemy uczestni­
czyć w wielu imprezach kul­
turalnych, sportowych i re­
kreacyjnych — przygotowa­
nych dla dzieci i dorosłych.
W programie nie zapomniano
o przypadających wkrótce:
Dniu Matki i Międzynarodo­
wym Dniu Dziecka.

A oto niektóre propozycje:
♦25i26majawgodz.10

— 15 w Nowohuckim Centrum
Kultury będzie czynny jubi­
leuszowy kiermasz książki z

udziałem pisarzy. Na pewno
dużą atrakcją będzie recital
Danuty Rinn i Jana Kocinia-

Nowy punkt paszportowy w Proszowicach

Składanie wniosków — miesiąc

przed terminem wyjazdu
Wojewódzki Urząd Spraw

Wewnętrznych w Krakowie
zawiadamia, że w celu uspra­
wnienia obsługi ruchu pasz-
portowo-wizowego, z dniem 1
czerwca 1985 r. uruchamia
punkt paszportowy w Proszo­
wicach, przy ul. Wolności 2
(budynek RUSW), obejmujący
swoim zakresem gminy: Pro­
szowice, Nowe Brzesko, Igoło-
mia-Wawrzeńczyce, Koniusza,
Kocmyrzów-Luborzyca i Ra­
dziemice.

Punkt paszportowi’ będzie
czynny w poniedziałki i środy
w godz. 9.00—15.00.

KRAKOWSKI

• dlaczego krakowskie wy­
stawy są na ogół nieefektow­
ne? Choćby dlatego, iż perso­
nelowi sklepów nie chce się
nawet od czasu do czasu prze­
trzeć towaru z kurzu. Wystar­
czy przejść do sklepu obuwni­
czego przy ul. Podwale by
naocznie się o tym przekonać

• w mieszkaniu na ostatnim
piętrze przy ul. Kwartowej od
roku woda zalewa sufit. Inter­
wencje w Spółdzielni „Wspól­
nota” powodują jedynie przy­
słanie kolejnej komisji, której
członkowie zgodnie kiwają
głowami, po czym wychodzą.
Reszta pozostaje bez zmian.
Jedynym wyjaśnieniem sytua­
cji może być fakt, iż budynek
ma pechowy numer 13 a mie­
szkanie jest docelowe., Inne —

te nie zalewane — są mieszka­
niami rotacyjnymi.

J. .Jaskiemia w MPK

Dyskusja: Gdzie jesteśmy
na drodze porozumienia?

Wczoraj odbyło się organi­
zowane przez ZR PRON w

MPK dyskusyjne spotkanie z

sekr. gen. PRON J. Jaskiernią.
Głównym tematem spotkania
była ocena stanu porozumie­
nia narodowego, a jej podsta­
wą „Raport w sprawie poro­
zumienia” autorstwa prof. M.

Gulczyńskiego, z którego tek­
stem aktywiści MPK zapozna­
li się wcześniej. We wspólnej
dyskusji ogólne tezy „Rapor­
tu”, mówiące o nieprawidło­
wościach w życiu społecznym 1

Tajemnice rewaloryzacji
• Kolejna sobotnia trasa z cy­
klu „Tajemnice rewaloryzacji
ujawnia dr J. Fąfara” prowa­
dzić będzie od kamienicy
„Hetmańskiej” zwanej rów­
nież „Starą Mennicą” (Rynek
Główny 17) do Domu Polonii,
który mieści się w Rynku
Głównym 14. Ostatnim pun­
ktem programu będzie zwie­
dzenie budynku wzniesionego
na przełomie XIV i XV wie­
ku przy ul. Brackiej 4, w któ­
rym podczas prowadzonych o-

Wystawa ozdób bibułkowych
W najbliższą niedzielę tj. 26

maja ó godz. 12 w Miejskim
Domu Kultury w Myślenicach
(ul.'Świerczewskiego 14) o-

twarta zostanie bardzo cieka­
wa VI międzywojewódzka po­
konkursowa wystawa ozdób
choinkowych pt. „Kwiaty Pol­
skie”. W konkursie brało u-

dział 107 uczestników 3 woje­

ka, który zapowiedziany jest
na najbliższą sobotę o godz.
20 w NCK.

0 W kinie „Świt” i „Świa­
towid” 27—29 maja o godz.
10 i 12 odbędą się pokazy na

festiwalu filmów-lektur szkol­
nych.♦ 2 czerwca nad zalewem
w Nowej H-ucie organizato­
rzy zapraszają wszystkie dzieci
na festyn dziecięcy. Począ­
tek imprez o godz. 10.

ś>29majao godz. 17w
ZDK „Budostal”, os. Złota
Jesień miłośnicy teatru mo­
gą zobaczyć spektakl „Gui-
gnol” przygotowany przez
zespół aktorów z „Groteski”.
W trakcie trwania „Dni”’ od­
będą się również Ogólnopol­
skie Zawody Krótkofalowców.

■(gp)

Wydział Paszportów WUSW
w Krakowie, w związku ze

zbliżającym się sezonem

wzmożonego międzynarodowe­
go ruchu osobowego uprzejmie
przypomina, iż w celu termi­
nowego otrzymania paszportu,
wnioski należy składać co

najmniej na miesiąc przed
planowanym terminem wy­
jazdu zagranicznego. Wnioski
paszportowe składane w krót­
szym okresie nie mają gwa­
rancji terminowego wydania
paszportu, a przyczyniają się
do powstawania kolejek, de­
zorganizując pracę Wydziału
Paszportów.

□ imika

• Klub MPiK (Mały Rynek
4): Wieczór przyjaźni polsko-
austriackiej, m. in.: spotkanie
z prof. dr. hab. Wiesławem
Bieńkowskim nt. „O wiedeń­
skich polonicach i polskim
Wiedniu” — 18.

• Śródmiejski Ośrodek Kul­
tury (Mikołajska 2): Wieczór

przyjaźni polsko-indyjskiej:
„Hinduskie świątynie gigan­
tów” (projekcja przeźroczy) —

18.

• KDK „Pałac pod Barana­
mi”- (Rynek Gł. 27): Wystawy:
„Konie” (malarstwo Tadeusza

Tchórza) i malarstwo Lubomi­
ra Janewa z Bułgarii (14—18).

• Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8): Spotkanie Fan-Clu-

bu TSA — 17; występ zespołu
tanecznego z MDK — 18.30.

gospodarczym zostały zobrazo­
wane trudnościami z jakimi
boryka się załoga MPK. Mó­
wiono o potrzebie szerszego
włączenia w ruch porozumie­
nia ludzi młodych, wierzących
oraz przedstawicieli hierarchii
kościelnej. Wśród wielu postu­
latów tramwajarzy znalazł się
też wniosek podjęcia działań
mających na celu wybór
przedstawiciela MPK na posła
w nowej, kadencji Sejmu.

(A. Z.)

becnie prac rewaloryzacyj­
nych odsłonięto detale archi­
tektoniczne i belkowe drew­
niane stropy. Po zakończeniu
robót część pomieszczeń zo­
stanie przeznaczona na cele
Społecznego Komitetu Odno­
wy Zabytków Krakowa.

Zwiedzanie trasy rozpoczy­
na się jak zwykle o godz.
9, 11 i 13 spod kamienicy
„Hetmańskiej”.

(ml)

wództw Polski południowej,
którzy zrobili 1000 ozdób bi­
bułkowych (w tym 23 pająki)
Która z tych prać jest najlep­
sza ókaże się w trakcie nie­
dzielnego otwarcia, kiedy to

ogłoszone będą wyniki kon­
kursu. Na zwycięzców czekają
atrakcyjne nagrody.

0BOŹ)

co-gdzie-kiedy?
7IĄTEK, 1985-05-24 JOANNY, jutro GRZEGORZA

teatry
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

F. Sologuh: Mały bies — 19.15

(dozwolone od 16 lat). MINIATU­
RA (pl. Ducha 2): A. Kazancew:
Zanim się przerwie srebrny sznur

-r 19.30 (dozwolone od 16 lat).
STARY (Jagiellońska 1): Pier Pao-
lo Pasolini: Affabulazione — 19.15

(spektakl dla dorosłych). SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): P. Su-
skind: Kontrabasista — 19.30. BA­
GATELA (Karmelicka 6): Szaleń­
stwa panny Magdaleny (cz. I i II)
— 11. LUDOWY (os. Teatralne 34):
A. Fredro: Zemsta — 18.
SCENA „NURT” (os. Teatral­
ne 34): J. Potocki: Parady — 20.30 .

OPERETKA (Lubicz 48): F. Lehar:
Wesoła wdówka — 19.15- GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Puchero-
ki - 10. SCENA SATYRY „MA­
SZKARON” (Wieża Ratuszowa):
Szatan na Wydziale Filozoficznym
— 22; (Boh. Stalingradu 21, II p.):
Słoń — 18. KAWIARNIA „JAMA
MICHALIKA” (Floriańska 45): A
to ci wesele 85 (kabaret) — 32.15.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert oratoryjny. Wyk.: Ork. i

chór PFK p/d L. Romansky’ego
z RFN, H. Lisowska, A. Hiolski.
W progr.: „Reąuiem” Brahmsa —

19.30.
Pozostałe teatry nieczynne

KULTURA (Rynek Gł 27): Tom
Horn (USA 18 lat) — 9.30, 11.45,
16.13, 18; Jeśli wróg nie poddaje
się (radź. 12 lat) — 14; Allegro
Barbaro (węg. 18 lat) — 20, KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Z cy­
klu „Godziny nadziei”: Rok spo­
kojnego słońca (poi. 15 lat) — 15.45,
18, 20.15, MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon —

film prod. USA z cyklu „Gwia­
zda miesiąca — Paul Newman” —

16, 20; film prod. jap. z cyklu „Mi­
strzowie ,kina — Hiroshi Tashigaha-
ra” 18, PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12; Ucieczka z Alcatraz (USA
15 lat) — 10, 13, 15, 17, 19. ROTUN­
DA (Oleandry 1): DKF — film J.
Rouffio — .19.30, SFINKS (Maja­
kowskiego 3): Dziecko Rosemary
(USA 18 lat) — 15.30; DKF — cykl
„Tuzy X Muzy” — 18, 20, ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Serdeczne pozdrowienia z Ziemi

(CSRS 12 lat) — 15.45; W starym
dworku, czyli niepodległość trój­
kątów (poi. 18 lat) — 17.45,
19.45. ŚWIT MAŁA SALA:
Poszukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) — 15, 17.15; Fetysz (poi. 15

lat) — 19.30, ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): E-T

(USA b.o.) — 15.45; Czy leci z na­
mi pilot? (USA 12 lat) — 18; Błę­
kitny Grom (USA 15 lat) — 20.

TĘCZA (Praska 52): Ucieczka z

Alcatraiz (USA 15 lat) — 17, 19.
UGOREK (os. Ugorek): O dwóch

takich, ćo ukradli Księżyc (poi.
b.o.) — 15; Więzień Brubaker (USA
18 lat) — 16.30. 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): (15.45 — seans za­
mknięty); Vabank II czyli riposta
(poi. 15 lat) — 18; Star-80 (USĄ
13 lat) - 20.15. WANDA (Waryń­
skiego 5): Smażalnia story (poi.
15 lat) — 10, 12; Spokojnie, to tyl­
ko awaria (USA 15 lat) — 15, 17;
Bałkan ekspres (jug. 18 lat) — 19;
Gry wojenne (USA 18 lat) — 21,

-WARSZAWA (Stradom 15): Ala­
bama (poi. 18 lat) —, 15.30, 17.45,
20. WISŁA (Gazowa 27): Seksmi­
sja (poi. 15 lat) — 15.30,
13. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Powrót Jedl (USA 12 lat) —

10; Christine (USA 13 lat) — 12 .30;
Fanny i Aleksander (szwedz. 18

lat) — 15.45, 19.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Przygody Calineczki

(jap. b.o.) — 15 (pożegnanie z fil­
mem); Katastrofa w Gibraltarze

(poi. 15 lat) — 16.30; Seksmisja
(poi. 15 lat) — 19.45. ZWIĄZKO­
WIEC — STUDYJNE (Grzegórzec­
ka 71): , (imprezy zamkniętej.

ALWERNIA — Chemik: Bez

skrupułów (fr. 15 lat). KRZESZO­
WICE — Nowości: Powrót Jedi

(USA 12 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: O-bi, O-ba (poi. 15 lat); Ma­
rynia (poi. 12 lat). NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Klasztor Shaolin

(Hongkong-chin. 15 lat), SŁOM­
NIKI — Czar: A stawką jest
śmierć (fr. 18 lat). SKAWI­
NA — Piast: Powrót Jedi (USA
1S lat). WIELICZKA — Górnik:

Więzień Brubaker (USA 18 lat);
Grzechy dzieciństwa (poi. 13 lat).

Pozostałe kina nieczynne

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA:

(10—15) MUZEUM KATEDRALNE

(10—13), Wystawa: ..Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.301. MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawy: „Lenin
w Polsce”; Nigdy więcej wojny
— nigdy więcej! „Leninowska poli­
tyka pokoju” (9—18, wst. wol.).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”' (9—15. wst.

WOl.) . MUZEUM HISTORYCZNE

KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wyst. „Z dziejów i kultury Kra­
kowa oraz prezentacja medali daro­
wanych jffzez Jana Pawła II (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wyst. „Po­
lacy na frontach II wojny świato­
wej” (9—15). JANA 12: Wyst.: „Mi­
litaria. i zegary” (9—15). POMOR­
SKA 2: Wystawa’ „Męczeństwo 1

walka Polaków w latach 1939—1945”
(ńiecz ). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa: „Z dziejów
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kultury Żydów” (11—18). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Współczesna fauna polska
(10—13, wst. WO1.). MUZ. ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa”, „Dzieła i twórcy w 40-leciu
PRL” ,(10—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski”, „Pradzieje N.

Huty”; „Mumie egipskie w świe­
tle promieni X”; „Gabriel Leńczyk
— pedagog, archeolog, człowiek",
„Broń pancerna II wojny świato­
wej” (10—14). APTEKA „POD OR­
ŁEM” (pl. Boh. Getta 18): Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): Wyst. prac Janiny Krau-

pe (11—17). BWA (pl. Szczepański
3a): Wyst. „Rosyjskie malarstwo

rodzajowe”; retrospektywna Cze­
sława Stępnia (11—13). GALERIA
ARKADY (pl. Szczepański 3a):
Wyst. rysunków i akwarel Ta­
deusza Bajwoluka (11—18). GA­
LERIA PLASTYKA (plac Szcze­
pański 5): Wystawa malarstwa
S. Puchalika (10—18) GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3):
Wyst. malarstwa t rzeźby J. Baj-
growlcza, M- Bielenia 1 W. Hermana

(11.30—13.30) MUZ. NARODOWE

(Sukiennice): Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku (10—16). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-

SKICH (pl Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 roku

(niecz.), ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (12—17.30). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Gale­
ria polskiej sztuki XX wieku

(10—15.30). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje­
ra 28): „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15). MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al Planu 6-

letniego 17): (10—14). SALON WY­
STAWOWY (N. Huta, al Róż 3):
Wystawy poplenerowe: „Koninki
’84”, „Bartkowa ’34” (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA (10—20). GALERIA

Wystawa grafiki Sirpy Hakli
z Finlandii (11—18) KLUB MPiK

(pl. Centralny): CZYTELNIA (10-
20). GALERIA: Wystawy- „Dni
Oświaty, Kultury, Książki i Pra­
sy”; „Malarstwo Z Bazieli-
cha” (10—20) OŚRODEK TEATRU
CRICOT-8 (Kanonicza 5): Wystawa
„Witkacy i Teatr Cricot-2” (11—15)
GALERIA ZPAF (Anny 3): (10—18).
GALERIA KTF (Boh. Stalingra­
du 13): Wystawa „Szlak, bojo­
wy I Dyw. Pancernej gen.
Stanisława Maczka” (9—19). WIE­
LICZKA — KOPALNIA SOLI

(8—17). MUZEUM 2UP SOLNYCH

(8-17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. ma­
larstwa Jana Krzyszkowskiego
(10—15). MDK (Świerczewskiego
14): (8—21). MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): (10—14).

DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel. 22- -05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

BZIEC., UROLOGICZNY, OKU­
LISTYCZNY: Na Skarpie 65, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23a.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania 1 przewozy — tel. 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokoclm (Teligi
6) — tel. 35-59-99 . Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 Nowa Huta — tel.
44-49-90 . Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-99. Krzeszowice — tel.
99. Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel. 9. Myślenice — tel.
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999;
teł. miejski: 76-14-44 . Wieliczka —

tel. 22-33-54 1 78-38 -66; tel alarmo­
wy: 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy. 198; tel. miejski aj-02-09 .

Iwanowice — tel. 99.

apteki
INFORMACJA APTECZNA -

tel.' 11-07-65 (czynna 8—15).
Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71,

Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50. Ka­
zimierzą Wielkiego 117, tęl.' 37-44-01.

Długa 88 — tel. 33-42-90. Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55 -51-87.
Nowa Huta: os. Kazimierzowskie

(pawilon) — tel. 48-39-37, os. Cen­
trum A — tel. 44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 1»)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le Słomnikach I Niepołomicach

PROGRAM I

n» fali 1322 m, czyli 227 KIlz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00. 7.00, 8.00, 9.00, 10.00. 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

13.10 Radio Kierowców. 13.30 Pie­
śni, które- miały trafić pod strze­
chy. 14 .05 Mag. muz. „Rytm”. 15.55
Radio Kierowców. 16.05 Muz. i ak­
tualności. 17.00 Transmisja koncer­
tu z okazji Święta Ludowego.
Ok. 17.45 Z nagrań Studia

progr. I. 18.30 W paszuktw. ulub,
mel. 19.30 .„Zielona półnutka” —

aud. muz. 20.13 Konc. dnia. 20.35
Wiersze dla Ciebie. 20.55 Komun.
Tot. Sport. 21 .00 Komun. 21 .05
Kron. sport. 21 .15 Muz. Baroku.

22.05 Studio Sport — rei. z ME w

podnoszeniu ciężarów. 22 .10 Pań­
stwa RWPG — Czechosłowacja,
22.20 Repetycje s jazzu poi. 23.21

Dyskoteka przed sobotą.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHb

Godz. 10.00 Magazyn studencki.
10.30 Jazz na gitarze. 11 .00 Prosto
z kraju. 11 .20 Muz. Interklub: AMa

Pugaczowa. 11.50 „Kasper Hauser”
— ode. 31 (powt.). 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 Plomba. 13.10 Powt.
z rozr. 14 .00 Oryginały i wariacje.
15.05 Rock po polsku. 15.50 „Schron”
— ode. 12. 16.00 Zaprasz. do Trójki.
17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 „Ptasi gościniec”
— ode. 20. 19.30 Trochę swinga.
19.30 „Kasper Hauser” — ode. 32.
20.00 Trój-Dźwięk, 20.45 Klub Trój­
ki: „Historia”, cz. 1 . 21 .00 Trzy
kwadr, jazzu: dyskogr. 21.43 Klub

Trójki, cz. 2 . 22 .05 24 godziny w

10 minut i inf. sport. 22.15 Śpie­
wać poezję. 22 .45 „Literacki rodo­
wód polskiego everymana”. 23.00

Zaprasz. do Trójki. 23.30 „Wojna
była lepsza”, — ode. 18.

tV-PROGRAM

PROGRAM I

6.00 TTR — fiz., sem. 4i
Utrwalanie wiad.

6.30 TTR — upr. roślin,
sem. 4: Sposób zakładania i
prowadzenia doświadczeń

8.10 Hist., kL 7: Konkurs hi­
storyczny

9.00 Wokół nas, kl. 1—2:
Poznajmy się

9.25 Film dla II amiany:
„Zasadzka w stepto” — radź,
film fab.

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Domowe przedszkole
11.55 Hist., kl. III- Spór o o-

cenę II Rzeczypospolitej
12.50 Wokół nas, kl. 1—2:

Poznajmy się
13.30 TTR — chemia, sem. 2:

Chemia organiczna
14.00 TTR — wskazówki me­

todyczne, sem. 2: Uczenie się
pamięciowe.! rozwiąz. próbie-’
mów

15.35 W szkole i w domu
15.55 NURT: Studium naucz,

początk.
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Piątek i

Pankracym”■16.55 Koncert z okazji Świę­
ta Ludowego
17.20 DT — Wiadomości

18.00 „Bez próby”: Uśmiech
matki

19.00 Dobranoc: „Takie sobie
bajeczki”

19.10 Mój teatr — reportaż
film.

19.30 Dziennik Telewizyjny
,20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Miło.sńe życje Budimi-

ra Trajkovicia” — komedia
obycz. prod. jug.

22.10 DT — Komentarze
22.40 W dziesiątkę: Sekscesy,

cz. 4
23.20 Studio Sport — Mis­

trzostwa Europy w podnosze­
niu ciężatrórw

23.50 DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Oferty nauki
17.30 „Aut” — mag. repor­

terów sportowych
18.00 Ekonomia na có dzień:

Dziura w budżecie
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Spotkanie z Katarzyną

Gaertner
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Niezwykłe opowieści

Stanisława Hadyny”, cz. 1 pt.
„Dziwne koleje Mazurka Dą­
browskiego”

20.30 Jarmark
21.15 DT — Wydarzenia:

Telefon „Dwójki”
21.30 Studio Sport
22.10 Filmy Loseya: „Po­

słaniec”
23.50 „Rozmowy intymne”:

O cieniu samotności
0.30 DT — Wiadomości

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

10.00 „Kilka żywotów” —

Teatr TV
11.10 Albo-albo
15,55 Krótkie filmy
17.20 Muzeum Życia II
18.20 Wieczorynka
18.30 Kronika naszego życia
20.00 Życie w przyrodzie
20.30 „Hrabia M.onte Chri­

sta” (2)
21.30 Pięciobój małżeński

PROGRAM II

19.10 Wieczorynka
20.00 „Przyjaciele gier i za­

baw” — insceniz. TV
22.10 „Służąca” — film węg.

Za emłany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radig i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.


